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Pewnego razu w Nawrze

Jak na czerwcowy miesiąc był to ciemny i chłodnawy pora­
nek. Za wcześnie dla ptactwa w parku, by śpiewać światu; tym 
bardziej dla kropel rosy, aby zniknąć w promieniach słońca.

Zaskrzypiały ciężko wejściowe drzwi, za którymi postawna 
postać z sumiastym wąsem i brązowymi, jak kora drzew ocza­
mi, wciąż ubierała buty. Przeczuwając godzinę wyszła na ze­
wnątrz i prędko sięgnęła do kieszeni surduta po zegarek. Wła­
śnie minęła piąta i dom jeszcze głęboko śnił nawrzyńskimi 
snami.

Zapalona fajka rozświetliła twarz dojrzałego mężczyzny 
i zarys zaczesanych do boku falistych włosów. Stał tak sam je­
den w portyku budynku zapatrzony przed siebie, a przecież 
jakby i w siebie. Nie rozproszył go szczekający pies gdzieś 
w oddali ni złowieszczy świst nietoperza, który poleciał 
w stronę wieży kościoła.

— Tato.
Nie zauważył nagle rozświetlonego okna w domu ogrod­

nika ni to szarej wiewiórki, która w pośpiechu przecięła 
główną aleję chowając się w krzewach bluszczu. Stał nieru­
chomo, zdawać by się mogło, że zasnął skoro nie pociągał 
fajką zbyt często.

— Tato.
Tak starał się zaczynać dzień, w ciszy wsi, która ociężale 

budziła się do życia. Na schodach domu albo w bladym świetle 
salonu przeglądając stronice wczorajszej gazety. Tego poranka 
myślał o nadchodzącym wyjeździe na obrady towarzystwa rol­
niczego w Poznaniu. W myślach widział żonę układającą dwie 
pary marynarek w walizce, żegnające go dzieci, siebie w prze­
dziale zatłoczonego wagonu. Nie lubił wyjeżdżać, a wyglądało 
to tak jakby los uknuł przeciw niemu chytry plan wyrywania 
go z rutyny, którą kochał: rodzinnych śniadań przy stole, sły­
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szenia śmiechu we wszystkich izbach, obchodzenia gospodar­
stwa, rozmów z mieszkańcami wsi.

— Tato!
— Co zrobić? — westchnął przebudzony z letargu — Nie ja 

wybrałem drogę, lecz ona mnie. I wszystko inne.
— Tato! Słyszysz mnie? — wyrwany już w pełni z rozmy­

ślań poczuł jak ktoś pociąga go za rękaw. — Przebudziłem się 
i usłyszałem twoje kroki.

— Jasiu, wracaj do łóżka, jeszcze nie pora, no idź, zanim 
zbudzisz cały dom. — I nagle zauważył rozczarowanie 
w oczach syna, który skulił się i zmalał.

Jednak w chwili, kiedy syn zwrócił się w stronę wejścia, 
nie zauważył swojego dziecka, a siebie sprzed czterdziestu lat, 
kiedy to wieczorami tak często biegł do pracującego w gabine­
cie ojca. Wówczas wpadał mu w objęcia i siadywał na kola­
nach, i „pomagał” mu układać wiecowe, płomienne mowy rzu­
cając w stronę zanoszącego się od śmiechu taty przypadkowe 
słowa i nagłe okrzyki. Jak bardzo był wtedy szczęśliwym, tylko 
on pamiętał i wie.

— Jasiu, zaczekaj. Mam dla ciebie niespodziankę. — Po­
smutniałe oczy Jana nagle zrobiły się wielkie i iskrzące. — 
Czy chciałbyś jutro pojechać ze mną w podróż? Przydałaby 
mi się dobra dusza w drodze. Nim skończył pytać, trzymał sy­
na w objęciu, którego śmiech całkowicie zbudził dzień.

* * *

— Michale, powóz czeka! Zaparzyłam herbatę, napijcie się 
przed drogą...
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Przybyli do Pozuauia
dnia 22go Ceerwca.

GRAND HOTEL DE FRANCK. Pani ŻychliA* 
aka z Gorawlowa, Sczaniedu a eynem z Nawry, br. 
bniński z Guttów, hr. Czarnecki ж Jez'ór, Pani Po- 
tworoweka z Kosowa, Berlini z luną z Turynu, Wę- 
sierski ze Starkówca, Pani Zastrow z Poczdamu.

„Goniec Wielkopolski” nr 142, 1882.

II

Powyższa krótka improwizacja prozatorska nie zdarzyła się 
naprawdę, co nie znaczy, że jest niemożliwym scenariuszem 
do zdarzeń z lat 80. XIX wieku, kiedy to Michał Sczaniecki bar­
dzo często podróżował do Poznania, samemu bądź z rodziną.

Książka „Jestem Polakiem z krwi i kości...” symbolicznego 
współautorstwa: mojego, Michała Leona i Jana Mieczysława 
Sczanieckich jest ukłonem w stronę dawnych dziedziców Na­
wry, a dokładnie ich postaw i wyborów życiowych, wypowie­
dzianych słów i przeżytego życia. Moją motywacją dla jej zło­
żenia była chęć przywrócenia ogólnej świadomości, że ktoś 
taki jak wspomniani Sczanieccy żyli i aktywnie działali 
na rzecz Nawry, a przecież szerzej — Pomorza i Polski w cha­
rakterze ziemian, działaczy społecznych, polityków, członków 
towarzystw naukowych, katolickich i rolniczych. W tym celu 
wykorzystałem wybrane i rozczytane przeze mnie dokumenty 
znajdujące się w tzw. archiwum Sczanieckich (w spisie treści 
oznaczone gwiazdką) przechowywanym w Archiwum Pań­
stwowym w Toruniu oraz teksty prasowe, które odnalazłem 
w archiwalnej ogólnopolskiej prasie. Co najważniejsze jed­
nak — poprzez ich słowa pragnąłem dać im prawdziwy, dono­
śny głos, możliwy do usłyszenia, pobudzający wyobraźnię, 
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bo przenoszący czytelnika to na mównicę sejmiku i na salę 
parlamentu w Berlinie, to do zagrody.

Wybrane teksty są kroplą w morzu wszystkich dokumen­
tów pozostałych po Michale i Janie. Wybrałem je mając 
na uwadze chęć ukazania ich z różnych perspektyw i aktywno­
ści, a mianowicie: polityka, katolika, rolnika będąc przy tym 
głową rodziny i dobrym właścicielem ziemskim. Niespokojny 
czas kulturkampfu i brutalnych ataków na naród polski, bez­
dusznych i agresywnych prześladowań w przeróżnych sferach 
życia pokazał nie tylko odwagę i poświęcenie większości Pola­
ków, ale i aktywność nielicznej grupy przywódców, którzy 
w sposób niezwykle czynny i produktywny stali na czele roda­
ków. Zdecydowanie do tej grupy zaliczyć można — i należy — 
Michała i Jana Sczanieckich z Nawry.

W publikacji zostały zamieszczone wyjątkowe wycinki 
prasowe, jedne — korespondujące z danymi treściami, inne — 
nawiązujące do wydarzeń z życia bohaterów i ich rodzin. Do­
pełniają one całokształt ich sylwetek zatopionych w świetle 
aktualnych wydarzeń, które ukazały ich zmaganie się z losem 
Polski i z czasami, w których przyszło im żyć.

Michał Sczaniecki zmarł w niepodległej Polsce, zaś jego 
syn Jan w szarej, zero-jedynkowej komunistycznej rzeczywi­
stości. Na przestrzeni wielu lat ich dawny dom — pałac w Na- 
wrze — całkowicie podupadł i stał się ruiną. Nadzieja, że po­
wstanie tam Muzeum Ziemiaństwa im. rodziny Sczanieckich 
jest ogromna i... rzeczywista. Nawra zasłużyła na to, by być 
ponownie klejnotem Ziemi Chełmińskiej; a Michał z małżonką 
i dziećmi, gronem wnuków i prawnuków — by poprzez pola, 
przez wieś, szerokim zajazdem, w końcu wrócić do domu...

Dedykuję — 
najbliższym. I nawrzyniakom.

Przemek Liczbik
02.11.2022
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MICHAŁ LEON SCZANIECKI 
(1838-1920)





W Leszczynie

"Nadwiślanin" nr 106, 1861.
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Uczestnicy powstania z W. Ks. Poznańskiego.
Od góry z lewej ku prawej stronic: 1) Ksiądz lir. Poniński 2) Karol hr. Poniński. 3) Władysław 
hr. Poniński. 4) Witold Turno. 5) Hipolit Turno. 6 Adolf hr. Bniński. 7) Konstanty hr. Bniński. 
A) Ian hr Działyński 9) Ludwik Mycielski. 10) Zdzisław Szczawiński. 11) Jan hr. Miclżyński.

12) Stanisław Sczaniecki. 13) Michał Sczaniecki. 14, Kazimierz Brodnicki.

Ilustracja pochodzi z książki Józefa Dąbrowskiego, „Rok 1863”, 
wyd. 1913.
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-т- Z Królestwa, 10 maja. Doszła was już zapewne wia­
domość o sprawie w Ignacowie pod LuUtowem. Można jój 
podobno było uniknąć, gdyby było chciano uwierzyć wiadomo­
ści, że siła Moskali idzie. Inaezćj się stało. Było ich 19 rot, 
mnóstwo kawaleryi i kilkanaście dział. Naszych pochowano 
w mog le 170, rannych liczą GO do 70, 10 spalonych. Moskali 
zaś padło 2*/a roty po 120 do 150 liczącój, a ciężko rannych 
naliczono GO wozów, gdy idi do Kunina przewożono. Do po­
ległych na placu boju należą: Strzelecki major, Sokolnicki 
Piotr, Jackowski, Zaborowski, Dzierżanowski. Innych nic 
można by lo rozpoznać, bo ci byli nielitościwie pokaleczeni, gdyż 
po boju wykomenderowano 50 Moskali, by źyjących dobijali 
a trupów obdarli. Jenerał rosyjski utrzymuje, że tych 50 niby 
z własnej ochoty po to z obozu się wykradło. Z ciężko ran­
nych już umarli, Turno Witold, Kozankiewicz Jan, Sawicki 
z Rybna i dwóch jeszcze innych, których nic znano. Rannymi 
są, Niegolewski Władysław, Gajewski, Sczaniccki Michał, No­
wicki Tomasz, Borowski Ignacy, Marciniak, Rogowicz Feliks, 
Hoffmann Wojciech, Kempczyński,Glówczyński, Stasiński Win­
centy, Ligniński Karól, Strzyżewski W ladysław, Wójt Kazimierz 
Haremski Jan, Mroczyński, Jańczak, Zaborowski i wielu in­
nych z Kongresówki.

Dziwicie się może, iż nazwiska wymieniam. Czynię to 
z dwóch przyczyn, raz, aby familia wiedzi.Ja, a powtórnie bo 
jestem tego przekonania, że jak oni, jak ci, których uwięziono, 
tak zgoła wszyscy są równie w obce władzy winni. Każdy z nas 
dobrze życzy braciom swoim, każdy gotów, jak może, iść im 
w pomoc, a więc wszystkich Moskale niech więżą, ranią, mor­
dują. W Kongresówce wszystko bez różnicy, dziedzic, chłop, 
urzędnik, ksiądz, mężczyzna i kobieta przenoszą śmierć nad 
niewolą i dla tego pomimo klęsk nic upadają na duchu, ale 
wysilają się nad siły ludzkie. To tćż o końcu aui mowy nie- 
masz.

Między walecznymi waleczni byli: Dział) ński, Strzelecki, 
Turno Witold, Mańkowski, Kosiński i inni. Pierwszy wytrwaw­
szy do końca, zebrał około 200 walecznych i z nimi cek in ura­
towania, przechował przeszło 300broni. Niestety i tę Moskale 
znaleźli i zabrali. Taczanowski dość wcześnie tak odcięty zo­
stał, że nie mógł powrócić do swoich. Co się z nini stało, nie­
wiadomo. Zaręczają mi jednak, że go zdrowego widziano. 
Oddział tym sposobem rozproszywszy się, ma się znów zbierać, 
lecz gdzie, niewiadomo.

Dziennik Poznański nr 107, 1863. „Sczaniecki Michał, obecnie 
dziedzic dóbr Łaszczyna w W. Księstwie Poznańskiem i Nawry 

w Prusach Zachodnich, poseł na sejmy berlińskie, syn śp. Ignace­
go i Filipiny z hrabiów Mielżyńskich, ciężko był ranny w rękę w bi­
twie pod Ignacewem dnia 8 maja 1863 r.” (cyt. za T. Żychliński,

Wspomnienia z roku 1863, wyd. 1888)
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Wypis z nawrzyńskiej księgi ślubów informujący o zawarciu mał­
żeństwa między Michałem Sczanieckim a Bogusławą Kruszyńską. 
Świadkami byli Jan Nepomucen Sadowski ze Słupów (mąż Izabeli 
z Kalksteinów Kruszyńskiej) oraz hr. Leon Mielżyński, właściciel 

Pawłowic.

<*. Z pod" < brinine, tó b«Opada Widest t# 
Hf dotyl nikt cw parani do *praw<#xtaaia i odbytego 
d Д1 lue w Chełmnie waltwyu ul.ranią Tuwunuwi 
nauk, pum ITw ZiMbodnułu utbuełatn wam takowe 
wedle adelaulci mej рм г kwj.

Ąrmwuhrni. było jak na ааам ITusy Zarb-daie 
doić brine, bo Ьпгу к około 60 e*4b. Z poeraptry 
pdri nier* rraajny < h ¡do twynuyayrh lira,my urre- 
dntka P» Іиуупецо kfaeiyu wiadra п.и-jom privitela 
M ptniedrenie 'I waniyMwa,. uwalałem p. N-<Wa 
frrrwwłir^ » 1-а'rcryaa, kuWrgu еоЫе łTimy Za­
chodnie пн-jaku je* aa poł anektowały. Po-iedr- nie 
ta*aa prane« dyrekcji p. /^«rdr ж Hurhwwłdo 
prarraow*. ZwrOnł ыиетрс.,«! nwarç. ** «ухаагге 
me kraan XX aloepo 7*-brania aa raaa pôciuejary jak 
ti«Cawy ргаерімук. М1-1МІЙ0 ж «.»«lu rt»)l - piinia 
jyrgu «if (urhUeiii* akladek. XX akutek tego i • .par­
ca nil mofły być aa etan wypłucne, eo trm іи*- 
кайуац belo гаесц, te mlidiiet Prua Zackdaieh 
* netaumb самесі. игаерлкц »if р*н 4гц
I *і«Ье.*ц а пайсе Lirxor a uetalwn rew* od 
byte jeoraucye akadruiH-kb Uk irJudoety prara To- 
wvrayiKwo wsj.irtiuirj, jako i kilku aynuw nuyçtnwy- 
«усЬ obywateli, [Hvwahyk nam cieaayt иг |*щ па- 
dxwjk, tr brak lutilhgriłcyi rodzaaej — па kt/ну pro- 
•ierya nawa u»kart*ć «ay dhan «aa byla emwwma, 
wkrótce toe*, da if «amt 'lakte w«nd lada bn* 
utbwrać m-ioia dowodv, же poranne pocraeby uwiki 
May uç eonu p wwetbniejMr Konev «prawonku.ia 
dyrekcyi Iwrdro je-4 jwreeaajłcy wuhmuy tani wieki

* « шеЦ w| r 
jednakie pud vr<lfdr* пигаіаѵт auocrtuuucy jeet 
• arU*i.

„Gazeta Toruńska” nr 277, 1867.
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Na "posiedzeniu Towarzystwa był zacny goić i Pesnań- 
■kiego — dziedzic Nawry, który mimo niepogcdy na zebranie 
zjechał Żałujemy tyiko, ie nie liczne zebranie nie vsebliwe 
o ekutecziiolci pracy w towarzystwie tutejisém panu M. Scza- 
oleckiemu da wyebraienie. Chętka bierze wymienić nazwiska nie 
obecnych a mających niejake obowiązek zjeidiać na posiedzenia, 
lecz to ustawiczne napominanie nie naprowaàza błądzących na 
drogą pracy a czytelnikom przykrzyć się musi, przechodzą więc 
do równie często w ostatnich czasach wzmiankowanej kwesty!, 
do pogody. Dziś zdaje się, ie przebyliśmy jut ciąikie czasy 
mokruśei — mimo to jednakie ciepło jut trzeci dzień rozwe­
seli umysły — zasiewy jarzrn nie wszędzie jeszcze koóoiyć się 
dadzą; sadzenie kartofli wcale nie ukończone, a miejscami, asese- 
gólniéj u komornków i ludu słuiobnych, zasadzone rychło kar­
tofle w siemi od abytniój wilgoci psuć sie poczynają. Nie mała 
to klęska dla biednego ludu, gdyi kartofle, które drugi ras sa­
dzić wypadnie, będzie trzeba aakupić bardzo drogo. W Toru­
niu do talara za szefal plącą.

„Dziennik Poznański” nr 132, 1867.

(x) Od Кіаюігжв, 2 lutego. (Poeirdtmi» Towariytfwa 
ku wtpifraniu urtędnikótc ynipodarcryrh. — iVrtdtfawienia amafer- 
zkte. —• Stosa rawi-"ko-dubiń>ka. — Kontrola trojikova. — Hy/>w- 
«cieni« budoiry mnatów i rogatki). Dnia 23 stycznia odbyło się 
w hrobi nadzwyczajno posiedzenie Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników goipodatczycb, ale z bardzo małym współudziałem 
ze strony członków, Ію tylko 12 przybyło, Го otworzeniu posie­
dzenia «Świadczył prezes p. Sczaniecki z leszczyna członkom, 
ie swój urząd skład i i to z przyczyny, ie od przyszłego ś. Jana 
przenosi się na stałe mieszkanie do dóbr swoich w 1'ru-ach, wzy­
wając zarazem zgromadzonych do oboru nowego presela. Oświad­
czenie to przyjęli członkowie z prawdziwym bólem serca. Ze­
brani wybrali trzech członków do urzędu prezesostwa a miano­
wicie właścicieli dóbr p. Rutinera z lianowic, p. Karłowskiego 
z Grąbkowa i rzadzcę dóbr p. (t»uosa z Pawłowic, którzy to pa­
nowie i pośród siebie wybierają jednego na prezesa Towarzystwa. 
W dalltój czynności przystąpiono do oboru podskarbich, honoro­
wych sędziów i delegatów na przyszłe walne zebranie w Poznaniu 
a urząd ostatni p iwierzono rządzcorw dóbr p. SUborowskicmu 
z Zalesia i p. Krause z Kokosowa. Pu zebraniu składek i pod­
pisaniu protokółu pojedzenie zamknięto.

„Dziennik Poznański” nr 29, 1870.
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Żniwiarki
Dalszy opis Sejmiku gospodarczego w Toruniu

Po ukończeniu dyskusyi „o torfie” odczytał p. Sczaniecki 
z Nawry rozprawę o żniwiarkach, czyli maszynach do koszenia 
traw i zboża. Przedmiot to prawda, nie bardzo jeszcze zajmu­
jący czytelników, dla których przeważnie „Gospodarz” wyda­
wany, wiele bowiem pewnie wody upłynie w naszej Wiśle, za­
nim gospodarstwa liczące choćby 300—400 małych morgów, 
żniwiarek używać będą, pomimo to uważamy za słuszne, żeby- 
śmy naszych czytelników choćby pokrótce z ową rozprawą p. 
Sczanieckiego zapoznali.

Objaśniwszy słuchaczom, jak żniwiarki wynaleziono i po-
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woli je do dzisiejszego stanu doprowadzono, wspomina p. 
Sczaniecki że nie tylko Anglicy jako wynalazcy jedynie 
nad wydoskonaleniem żniwiarek pracowali, lecz, że także Po­
lacy, jako to Tymienicki dawniej, a Grabiński w nowszym cza­
sie do wydoskonalenia tychże się przyczynili. Wymienił jesz­
cze p. S. niektóre za lepsze uznane żniwiarki, jako to: Buckeya, 
Johnstona, Howarda, New Champion, Ceres i Warszawiankę 
Grabińskiego.

W dyskusyi ganiono dwukolne maszyny z tego, że się skut­
kiem ciężaru siedzącego na niej robotnika, który to ciężar 
przy każdym uderzeniu w przegon lub bruzdę maszyną mocno 
wstrząsa, takowa łatwo się rujnuje. U jednokołowych żniwia­
rek ciężar siedzącego na maszynie fornala wprost na takową 
nie oddziaływa, bo siedzenie przytwierdzone jest obok maszy­
ny i w razie przejeżdżania przez bruzdę woźnica na siedzeniu 
tylko się przechyli i kosę nieco swoim ciężarem podważy.

Wspominano o tern, że im mniej żniwiarka ma lanego że­
laza tern lepiej, szkody bowiem łatwiej się dadzą wyporządzić 
przez zgrabnego wiejskiego kowala.

Gospodarz nr 8, 1874.

Warszawianka Grabińskiego.
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Zachować...
(ze spotkania Tow. Rolniczego w Chełmży)

— * P. Michał Sczaniecki t Nawry pod Chelmia, które­
mu tawdtiÿcza zbiór archet lugiotny uniwersytetu jagiellońskie- 
X<i posiadanie popielnicy broniowej w Nawrze wykopani^ da­
rował obecnie temui gabinetowi krakowskiemu, ubytki bronco* 
we a wykopalisk w Siublbskién i w Sreœskiém w Wielkopol* 
see pooncdćąoe; orai popielnice pod Chełmią znalezione.

"Dziennik Poznański" nr 198, 1874.

Po wyczerpnięciu w powyższy sposób porządku dziennego 
poucza p. Sczaniecki o ważności pamiątek historycznych, za­
chowanych gęsto na naszej ziemi, w wielkich cmentarzach (ża­
lach) pogańskich, i prosi o udzielanie mu wiadomości o nich 
i o przekazywaniu mu może już wykopanych urn i innych za­
bytków tamtoczesnych, jak pieniążków, siekierek kamiennych, 
ozdób do strojów należnych, narzędzi wojennych, itp.

Zabytki takie niebawem wysłane będą do gabinetu arche­
ologicznego w Krakowie, w którego imieniu prośbę o troskliwe 
opiekowanie się temi rzeczami tutaj powtarzamy.

Gospodarz nr 49, 1874.
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— W Natrze pod Chełmią (w Prusiech Królewskich) 
rozkopano tych dni stary grób pogański i znalezimi * 
w nim, prócz 17 nrn nzmaitego kształtu z nakry *ami 
i podstawkami, nieco przedmiotów żelaznych i Alady 
brąrrwych Sam grób bardzo staraniu»» zestawiony i 
płytami wielkiemi pokryty. Jest on tylk? cząstką roz­
ległego cmentarzyska. przez pług bardz uatkjdzcnego. 
Zamiłowanie właściciela Nawry p. Szczanieckiesro w ar- 
chylogii, dije rękojmię, te nic aię nie uroni z tego, 
co jeszcze Jest całe

„Czas” nr 220, 1875.

„Kolekcja archeologiczna. Katalog Muzeum TNT”, Toruń 2019.
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— Dui» 16. b. m. na zebraniu odbytém w Toruniu, za­
wiązało się Towartyłheo Naukowe w Toruniu „Pielgrzym“ 
podeje tę pocie iząjącą wiadomość tu na tera miejscu, Lu jest 
między wiadcmościanu kościelnymi. bo jeat przekonany, te to 
Towarzystwo, jeżeli jak się spodziewać możne, prawdę szczerze 
i gruntownie badać będzie, tćm aamćm się i sprawie Ko­
ścioła przysłuży i do powiększenia chwały Bożćj przyczyni. 
Albowiem, jak powiedział głęboki myśliciel angielski Bakon 
weruln niski, tylko nuute z wierzchu tebrana (jak szumowiny 
nadymające się) od Boga odprowadza, zai г gruntu zaczer­
pnięta do Boga prowadti. Zapisało się do tego Towarzystwa 
już hliiko 50 osob, a do zarządu wybrano: na prezesa oby­
watel» Ignacego fcyskowsklego z Mileszew, który i ludowi jest 
znany z kilku książeczek; na wiceprezesa X lic. Połomskiego, 
dzukana z Wąbrzeźna; na sekretarza dr. Kąsinowakiego, le­
karza z Torunia, i na kasyera obywatela M. Szczanieckiego 
z Nawry.

"Pielgrzym" nr 51, 1875.

Toast - Matejce!*
. a a • i T • dznnycb i komitetu zajmującego się przygotowania-an Mate KO W loriinill. mi do przyjęcia powitał przybywającego i człon-JGII muivjtxu W IUI UIIIU« |1^w roJjziny jego [ЮЬСІ pan ¿^ałłn Parczewski w

krótkich słowach, na które Mateiko serdecznie od-
Co nas minęło przeszłą niedzielę, togo docze- powiedział. Zajechały przysposobione powozy i 

baliśmy się -zczęśliwie wczoraj Mistrz nasz Jan przewieźliśmy zacnych gości naszych do hotelu pod 
Ma letko zjechał z Waplewa, gdzie od tygodnia I rzeme Koronami 
bawił i zkąd do Malburga i tidaó&ka robił wycie- Pu lo dzi mc 6sltj nastąpił wspólny obiad. Ża­
czki, pociągiem z Iławy o 8,40 po południu do siadło do stołu 39 osób z miasta i okolicy, mię- 
Torunia wraz i toną i córeczką swoją UsJeoą. dzy tymi trzy damy.

Na dworcu, gdy i dzieó roboczy i deszcz prze- Uspo» hienie było uroczyste, serdeczne i po- 
azkadzały, nie było jut Uch tłumów ludności miej- ważne, jak tego cześć dla takiego mistrza jak Ma- 

• • 1 *------------- --------*------‘у lejko, wymagała.
Pierwsze zdrowie Matejki wzniósł p. Michał

»cowej, które w niedzielę daremnie oczekiwały 
przybycia tyle mnowsnego mistrza, a które wów­
czas г żalem wracały do domu, jak to bywa |ю 
każdym zawodzie. Zebrało się wszelako ш dworcu 
grono obywateli miejscowych i okolicznych, którzy 
pospieszyli uścisnąć rękę rodakowi tyle dla sztuki — —----- , —
i sławy narodu zasłużonemu. W imieniu zgroma-ijego popłynęło. w szczególności zaś wdzięczny 

1'rus Zach« dnieli za zwi

Scza niecki, wyrażając krótko, treściwie i udatuie 
cześć dla mistrza, wdzięczność dla mistrza narodu
za to odtworzenie naszej przeszłości, za to pod­
niesienie ducha i nadziei, które dla narodu z dzieł

• »wo raw-in uziivii *«• а"гои<л.иіѵ . ■ ѵъ » ѵ
nie wypadku i wojen tutejszych, bitwy |*>d Grun­
waldem. do przyszłego swego utworu. Zdrowie la 
kie spełniono i zapałem, a w poważnych slower h
odpowiedział i podziękował na nie Matejko wyre- 
tając radość swoją, te ebnem mu było tu na kre­
sach zaswść w kole braci i z lakierni spotkać się

I uczuciami

„Gazeta Toruńska” nr 234, 1877.

Szanowny Panie!
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Sława Twego imienia rozchodząc się coraz w szerszych ko­
łach, nie zna dzisiaj granic.

Ale my zgromadziliśmy się nie tylko dla oddania należyte­
go hołdu wielkiemu geniuszowi!

Stoimy oto na klasycznej ziemi ciężkich zapasów naszą oj­
cowiznę.

Tyś przedstawił światu na oczy chwilę wielkiego zachwytu 
naszego rodaka, a imię jego oddałeś Jagiellonów strażnicy pol­
skiej nauki. Ty znów w bitwie grunwaldzkiej spieszysz wlać 
w zbolałą duszę nową odwagę do wytrwania na wysuniętych 
Kresach!

Więc dla uczucia wdzięczności gromadzi nas Wielki Mi­
strzu około Ciebie i każę nam z całą serdecznością witać Sza­
nowne Państwo na naszej starej ziemi chełmińskiej!

Mowy polityczne

MOWA

miclialit Sczniiicckiego.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
podczas obrad nad wnioskiem pp. Seydewitza, Ackermana i in­
nych o zmianę ordynacyi procederowej zabrał głos poseł nasz 
Michał Sczaniecki i powiedział co następuje:

Mości panowie! Witam przedłożony wniosek pana posła 
Seydewitza i towarzyszy z wielką radością, gdyż dotyczy zapro­
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wadzenia na nowo prawnych przepisów, których zniesienie 
wszędzie dotkliwe wywołało klęski. Ze wszystkich stron na­
szych powiatów wyborczych dochodzą do nas petycye z usilną 
prośbą, abyśmy i pod tym względem wystąpili w interesie na­
szych wyborców. Faktem jest, że bezgraniczna wolność proce­
derowa powołała do życia całą masę procederowych partaczy, 
którzy może zarobili dla siebie pewne sumy na swym interesie, 
nieostrożnego odbiorcę na niezliczone narażają straty. A prze­
cież publiczność ma prawo, aby broniono jej interesów, a pań­
stwo ma obowiązek bronienia publiczności przed wielkiemi 
stratami, chociażby tylko dla utrzymania tak mocno wyprężo­
nej siły podatkowej.

Są wszelkie widoki, że wniosek zbadanym będzie należycie 
w komisyi, przy czem wziętą będzie na uwagę niejedna po­
prawka. Dlatego też nie myślę się rozwodzić tu nad szczegóła­
mi wniosku i pozwolę sobie tylko dodać pokrótce kilka jeszcze 
postulatów.

Tak np. przy 3 punkcie chciałbym zwrócić uwagę panów 
na nadużycia loteryjne i grę w kości, praktykowane procedero- 
wo na targach naszych. Niedoświadczone chłopaki i dobro­
duszna ludność wiejska pada po większej części ofiarą takich 
przedsięwzięć, będących pod opieką prawnych legitymacyi, 
a przedsięwzięcia te dają piękne zyski sądząc po rosnącej ich 
liczbie. Udzielanie koncesyi na takie przedsięwzięcia przynosi 
wprawdzie kasie państwowej znaczną sumę, sądzę przecież, 
że porządnie zorganizowane państwo mogłoby się obyć bez do­
chodów płynących z nieczystego źródła. Rak toczący społe­
czeństwo pod tym względem jest prawie ten sam, co panował 
w zniesionych jaskiniach gry, a może jest nawet daleko niebez­
pieczniejszym, gdyż odbiera ciężko zapracowany grosz niedo­
świadczonemu, biednemu człowiekowi, podczas gdy do domów 
gry zjeżdżali się rozpustnicy znający dobrze następstwa swej 
lekkomyślności i szukający przybytku nierządu w jego najciem­
niejszych zakątkach. Komuny mogą wprawdzie zakazać wyko­
nywania tego procederu w swych okręgach, ale doświadczenie 
uczy, że z prawa tego mało korzystają. Z przedłożonych projek- 
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tów do tytułu VI §§84 do 104 ordynacyi procederowej o cechach 
wnioskuję, jakoby życzeniem panów było, aby władze rządowe 
podjęły się ex officio [z obowiązku] utworzenia nowych cechów. 
Sprawę tę najchętniej powierzyłbym wolnemu stowarzyszeniu 
rzemieślników i tam tylko życzyłbym sobie inicyatywy władz, 
gdzie zamierzone ożywienie na nowo starych cechów przez 
niejaki czas pozostałoby bez skutku, gdyż starym tym korpora- 
cyom, jak to się wielokrotnie dzieje, nie mogę odmówić żywot­
ności mimo pożałowania godnych ciosów, jakie je spotkały. 
Nie przeczę przecież temu, że te korporacye powinny zastoso­
wać się do nowoczesnych stosunków. Jeżeli z drugiej strony 
udział w cechach z góry chciałbym połączyć z uregulowanemi 
stosunkami uczniów i czeladników i dobrze złożenemi egzami­
nami na majstrów, to zaznaczam to tylko, aby nie utrudniać za­
wiązywania takich nowych związków. Osobny przycisk kładą 
procederzyści na to, aby każdy robotnik miał prawną legityma- 
cyą, w której zapisanym byłby początek i koniec kontraktu ro­
boczego, oraz aby żadnemu procederzyście nie było wolno 
przyjmować czeladnika, któryby nie mógł wykazać, iż prawnie 
zadość uczynił swym zobowiązaniom wobec dawniejszego 
chlebodawcy. Brak takich legitymacyi doprowadził do wielu 
bezroboci, które naraziły na wielkie straty obydwie strony po- 
równo, chlebodawcę i robotnika i uczuć się dawały nawet w da­
lekich powiatach. Nierzetelni konkurenci obietnicami wszel­
kiego rodzaju przyciągali do siebie lepsze siły, które sądzono 
mieć sobie zapewnionemi, i podkopali przez to nabyte dobre 
imię punktualnego interesu, albo też zgotowali inne nieprzy­
jemności swym kolegom. Tak wytworzyła się pomiędzy żywio­
łami należącemi do siebie bardzo pożałowania godna nieprzy- 
jaźń. W najnowszym czasie są tego rodzaju skargi rzadszemi, 
gdyż robotnicy przy ogólnym zastoju interesów zadowoleni są, 
jeżeli w ogóle znajdują zatrudnienie. Skoro przecież lepsze na­
staną czasy, czego wszyscy sobie życzymy, to dawne niedostat­
ki na nowo się okażą i staną się zaporą dalszego rozwoju.

Z wielu stron słyszę życzenia, aby tytuł „uczciwego maj­
stra” był tak samo bronionym przez prawo, jak np. tytuł pro­
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mowanego lekarza lub doktora, a chociaż nie mogę zataić, 
że to nie może dać dostatecznej rękojmi publiczności na to, 
aby nie poniosła szkody u którego z tytułowanych majstrów, 
jak się nieraz zdarza u tytułowanych doktorów (wesołość), 
to przecież będzie to zawsze wskazówką, że rzemieślnik ów 
przez niejaki czas uczył się gruntownie swego rzemiosła.

Tute sza Ostdeutsche Ztg. pieze w nr. 170 
ж .e>złr) D edzi li co następuje:

Pi dsycać Oieigudę cnędry Niemcami j««t же względu 
ca przygutowacm W)borow gluwurm ledacHrm polskiej 
agiUryi Aby wipiłobjwaieimwo tydoankw lacbwiaC w 
jwtry tyctuem Ułymati.u >if albo je pny «jniniej ueieroić, 
pdj» pian,« іюкМ* igudou tę w adoUKiłć, te zydli będę 
gfciMieah * ł* lakami. Gaeela Toruń««« pute. ,t)<Ln 
1 jniwiulu b rumkiego obiecuję prty uadcbodtgrych wy Ini 
raak gluwWuC і ваші, irteli р. Ikaaomcki ж Newry pnyp 
n»e znów mandaŁ**

Udméuie do te, notatki, Мі'-rę ion« pierna, eieeiirckie 
takte bea potępinię»| kr,І,kl pnyyęly. d'Cbudei na« dai­
ni«) piamo, w Storili m.ędiy inn i» pow.edioaou:

rJak się preekouute i gaart, trwa prała polaka a util- 
note <ę w ataraum «ię o gl- ay », borrow źydow.kith Będzie 
to aayewue darrniutm ueugamvtn «ię, gd,t pnewatoa 
wękuM «) borrow tydow-kiib P'at wiek tl bh ralnę I 
p. litican e wpattahoog, itby mm Im dad «1-і Polakowi 
Wyborcy tj downy tur ви gę nabrać guato do atrnnniraycU 
aalugúw pokkob, w kUzrycb odręłwołć mtrmOw wwyatko 
mue на Іи* usuwa.

Kto zna auaunki wyborne w naaaytn powiecie, b n 
prayaoa, te w okręgu Toruu Lbiłmno po stronie niemieckiej 
tylko kandydat liberalny ma widoki powodaeua laki- mu 
liberalnemu mętowi niemiecki' mu dadag wyborcy ty. 
dowKy, p «піню w» Ikicb aai'xepek wrogicli, B'etylko pdy­
nie a«')« ab «y, ale nadto lifdg WNtelkietni «dami pra-owali, 
aby mu dop rm-da do *wytię,twa

taal naiwytaay, aby uwpewuoiri w наїжу «u powieœ 
prędko pł.tyi koniec, aby przea talaaywe wieki uw na- 
ецріі-. pomicinole umyalüw.**

Jest to kubek w kulek to sumo, to my awieto 
w artykule wstępnym wywHdltótny o łydach, po. 
wisdnjąe i motywując 10 1 natury tydowskirj, it 
uic z u* i-h, kto sąizi, te cięgi od N.eUKów terał 
odbi«rune od-ung icb od tych, ktrzy ich bją, e 
to dla tego, te bijący ng Niemcami i rząd równie! 
Ditm reku Żydzi robi» »obie na przyszłoś ume 
nadzieje i dla Ugo, im więcej doznają piłetlado- 
w»u-a, litu bardziej będą są starali uchodzić ta 
patryotów niemieckich.

Osw sdti-ые powyti-ze stwierdzi to we wszyst­
kich punktach, a O«L Ztg. myli etę, p-teb sądzi, 
te nvtatbç ową ¿amirbclśmy t wyrachowania, 
aby mac ui ędzy Nimicami niezgodę i i tydów so 
bie kooptować. •

wydany sekret!
Kt 6 przeczytawszy nasz artykuł wstępny do­

wodzący, Ie niczego się pu tyda<h przy wyborach 
»podziewsć nie moina, był co do toruLkiego |Ю- 
wutu innego /da u ia, i puwirdzibł nuto, te owszem 
mówili mu tydłi, it na p. Sczanieckiego będą glo­
bowa li.

Nie w erzylitiny temu am na chwilę, a dla 
przekonania jiena tego, it lepiej znamy tydów uit 
on, |«wt TzyliAmy w krótkiej notatce jego o ty- 
dacb mniemanie, zapewn ając go, te wnet przekona 
się inacze).

Nie długo tet czekał, jak wytej przytoczony 
list (jak eg 6 łyda zapewne) do Ostd. Ztg dowo­
dzi, - którego wyjdywa i otw irrdzeaie naszego ar­
tykułu wstępnego i to jeszcze, te tydzi wcaie me 
myt » gniewać się ua ten kij, który ich b je.

Tą rażą wdzięczni jestełmy Thor ner Ostd. 
Ztg. za szybkie dip motecie nam do wygraniu 
/składu, gdyt zrobiliśmy z jenem owym, zakład 
doić gruby, te się lepiej na łydach znamy od nie­
go i wygraliómy jut ni pół

„Gazeta Toruńska” nr 167, 1881.

AN końcu chciałbym zwrócić uwagę panów na powstałych 
wskutek nowej organizacyi sądowej — nie wiem, jak ich na­
zwać — zastępców radzców sprawiedliwości. Przy sądach okrę­
gowych po małych miasteczkach adwokaci, bez których 
nie można się obyć dla niezwyczajnych formalności, reprezen­
towani są przez ludzi może bardzo szacunku godnych i speł­
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niających swe obowiązki, ale nie będących pod żadną kontrolą. 
W takim stanie rzeczy bardzo bliskiem jest przypuszczenie, 
że mogą przekroczyć granice prawa i sumienia. Przy tern 
na roścież stoją otworem drzwi dla ciemnych egzystencyi po- 
kątnych doradzców, którzy może większe w publiczności robią 
spustoszenia aniżeli lichwiarze. Otóż szczególnym obowiąz­
kiem prawodawstwa być powinno przy zamierzonej rewizyi or- 
dynacyi procederowej postawić tych pokątnych doradzców 
pod ścisły nadzór i kontrolę.

W końcu polecając przekazanie wniosków komisyi, mam 
to przekonanie, że dzisiejsze wnioski przyczynią się do podję­
cia ogólnej rewizyi ordynacyi procederowej. Sądzę bowiem, 
że nie można pozwolić na to, aby tak daleko idące prawo, które 
po większej części zastosowywanem bywa przez samą publicz­
ność, dało się załatać kilku poprawkami, utrudniającemi tylko 
jego zrozumienie.

(Brawo! z prawicy.)
Dziennik Poznański nr 65, 1880.

W dniu wczorajszym przy obradach w trzeciem czytaniu 
nad zmianą §32 ordynacyi procederowej dotyczącego przed­
siębiorstw teatralnych zabrał głos poseł M. Sczaniecki i powie­
dział, co następuje:

Mości Panowie! Przypomnijcie sobie z pierwszego czytania 
projektów, których część zajmuje nas obecnie, że powitaliśmy 
je z wielką sympatyą, lecz tylko o tyle, o ile dotyczyły właści­
wej sprawy procederowej w zwykłym znaczeniu tego słowa. 
Nie chcieliśmy bowiem wątpić o ściśle lojalnem interpretowa­
niu brzmienia projektu, z czemby wystąpić można było prze­
ciw nam na narodowem polu. Z ciekawością jednakże oczeki­
waliśmy dalszego przebiegu obrad. Projekt zawartym jest 
na pozór w prostych i zrozumiałych słowach i ma na celu tylko 
podobno moralne i praktyczne podniesienie sceny. Możnaby 
naturalnie toczyć spór o to, czy droga obrana jest praktyczną, 
lak dawniej tak i w przyszłości dyrekcye teatralne znajdo­
wać się będą to w większych, to w mniejszych kłopotach finan­
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sowych podobnie jak ministrowie skarbu, a stosownie do sma­
ku publiczności, od której zależą, obracać się będą to ponad 
pewnym estetycznym i artystycznym poziomem, to niżej — 
niegdy przecież nie uda się na samej tylko drodze prawodaw­
czej wprowadzić na deski teatralne samych tylko bogatych 
i dzielnych sił. Jeżeli przyjmując przedłożony projekt nie do­
puścimy kilku teatrów niższorzędnych, to powiększymy przez 
to z pewnością liczbę gości dziennych w wielu pokątnych 
szynkach, których zgniłe powietrze daleko zgubniej oddziały­
wa niż publiczne teatra, nad któremi czuwa jeszcze prócz tego 
cenzura władz. Sądzę, że byłoby daleko lepiej i prościej, iż, 
gdyby zaszły gdzie jakie osobliwsze okoliczności, których na­
turalnie nie można odnosić do naszych teatrów, bo te nie mają 
z jednej strony dostatecznie wykształconej publiczności 
dla tak wstrętnych sztuk jak „Die geschundenen Raubrit­
ter” [chodzi o niem. sztukę niejakiego Hagena o rycerzu-rozbójni- 
ku — PL] i tym podobnych i nie znalazłyby też autora sztuk te­
go rodzaju, a z drugiej strony umieją finansowe swe stosunki 
tak uporządkować, że nikomu nie stają się ciężarem — iż w ra­
zie zajścia gdzie takich osobliwszych stosunków, któreby wy­
magały wydania nowego prawa, byłoby o wiele prościej dodać 
do kodeksu karnego kilka paragrafów, na mocy których pocią­
gani byliby do odpowiedzialności ci panowie, którzy cenzury 
teatralnej nie zastosowują, jak należy.

Atoli mości panowie, celem właściwym mego przemówie­
nia jest wystąpienie przeciw bardzo niezręcznie wtrąconemu 
tu słowu: „a mianowicie”. P. sprawozdawca zaręczył nam 
wprawdzie przy drugiem czytaniu, „że jak dawniej władza ma 
zbadać tylko pewność pod względem zamierzonego procede­
ru”, które to słowa w stenograficznem sprawozdaniu wydru­
kowano rozstawionemi czcionkami na dowód, jak na seryo 
brał sprawozdawca pomienione słowa. Dodał także, iż „przez 
to wykluczonem zostaje, co i teraz ma miejsce, aby odnośna 
władza uwzględniała stosowność starającego się o koncesyą 
pod jakim bądź kierunkiem, który nie ma żadnego związku 
z procederem jak np. aby udzielała pozwolenie wedle kościel­
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nych lub politycznych motywów”. Gdybyśmy mogli powierzyć 
zastosowanie ustawy szanownemu p. sprawozdawcy, to wie­
rzylibyśmy mu na słowo, że rzetelnie trzymać się będzie tej 
interpretacyi, i zadowolilibyśmy się tern, gdyż istotnie — 
podnoszę to umyślnie — ustawa nie ma być zastosowywaną 
w wykluczonym przez p. sprawozdawcę kierunku — ale nie­
stety my Polacy przywykliśmy do tego, że ustawy u nas dwo­
jako bywają zastosowywane. Większa część panów z pruskiej 
izby deputowanych przypomni sobie pewno owo fatalne sło­
wo wygłoszone z ławy ministerialnej przeciw nam, a miano­
wicie, że przy ustawach należy czytać między wierszami. 
Tak np. mimo najwyraźniejszego i najprostszego brzmienia 
prawa o stowarzyszeniach w naszych naukowych rolniczych 
i przemysłowych towarzystwach prześladowani jesteśmy 
pod nic nie znaczącemi a nawet, powiem otwarcie, 
pod jak najgorszemi pozorami. Tak np. polskie naukowe to­
warzystwo w Toruniu stoi pod specyalnym nadzorem policyi, 
ponieważ mieści w sobie wydział dla teologii; towarzystwo 
znów rolnicze cieszy się szczegółową kontrolą policyjną, gdyż 
posiada bibliotekę. Dalej ustawa o języku urzędowym została 
rozciągniętą aż na tabliczki uliczne z polskiemi napisami 
i usunięcie tych polskich tabliczek tam, gdzie obok niemiec­
kich istniały, mimo protestu niemieckich magistratów, 
co z pochwałą podnoszę, sankcyonowano tu w Berlinie.

Te to bolesne wątpliwości, do których mógłbym dodać 
jeszcze cały szereg, zniewalają nas do głosowania przeciw te­
mu paragrafowi, który może być fałszywie tłumaczonym, cho­
ciaż za resztą wniosków postawionych do ordynacyi procede­
rowej głosować będziemy. Tego rodzaju stosunki w tej izbie 
dopóty powtarzać się będą, dopóki nie uzna ta izba słuszności 
słów, wypisanych w przedsionku na ścianie tego brzmienia: 
’’Każdy naród ma prawo istnieć jako taki i być uznanym.”

(Brawo w centrum.)
Dziennik Poznański nr 103, 1880.
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Tygodnik Illustrowany nr 158, 1886: „Szczaniecki urodził się 13 
kwietnia 1838-go w Łaszczynie w W. Ks. Poznańskiem. Skończyw­
szy szkoły, studyował na uniwersytecie wrocławskim. Przejąwszy 
rodzinny majątek Łaszczyn w powiecie krobskim, w krótkim cza­

sie potrafił sobie zaskarbić zaufanie współobywateli, tak iż go wy­
brali radcą Towarzystwa kredytowego. Otrzymawszy w posagu 
za żoną, Bogusławą z Kruszyńskich, majątek obszerny jak jego 

własny, przeniósł się z Księstwa do Prus, gdzie od razu prawdzi­
wie obywatelskiemi cnotami pozyskał miłość i szacunek współo­
bywateli. Uczucia te znalazły wyraz w powołaniu go do rozma­
itych godności i urzędów obywatelskich, nareszcie w wyborze 

do parlamentu. Poseł Szczaniecki pokilkakrotnie w ważnych kwe- 
styach specyalnych w parlamencie głos zabierał.”
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Na sobotniem posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
przy pierwszem czytaniu projekta do ustawy o cechach zabrał 
głos poseł Michał Sczaniecki i powiedział co następuje:

Mości panowie! Stanowisko nasze do zajmującej nas spra­
wy powinno wam być znanem dostatecznie z dawniejszych 
dyskusyi nad wnioskami p. Seydewitza. I my uznajemy 
z wdzięcznością to, że przedłożono nam prawo, dotyczące naj­
większego braku ordynacyi procederowej. Ponieważ temat jest 
bardzo ważnym i omówionym być powinien ze wszech stron, 
przeto pozwólcie mi dołączyć kilka uwag.

Paragraf 97 pozwala na łączenie się procederzystów róż­
nych branż w związek a §98 ze swemi motywami nie pozosta­
wia żadnej wątpliwości co do tego, że w jednem i tern samem 
miejscu mogą obok siebie istnieć różne związki. Pozwólcie mi 
tu dodać kilka uwag.

W różnych obwodach z specyficznie mieszaną ludno­
ścią — mówię tu najsamprzód o polskich dzielnicach Prus — 
jest jeszcze bardzo poważna ilość związków, którym wpraw­
dzie odjęto grunt do właściwej ich działalności, ale które 
do nowego zorganizowania sprawy znakomity podadzą mate- 
ryał. Te związki naturalnie będą chciały załatwiać swe sprawy 
w języku codziennego życia swych członków. Przeszkadzać im 
w tern byłoby to samo, co niszczyć je umyślnie ku niekorzyści 
wielkich kół i to na kilka generacyi z góry. Wierzajcie mi, pa­
nowie, że bynajmniej nie mam zamiaru przy dzisiejszych ob­
radach poruszać politycznych kwestyi, ale dla tego właśnie 
mam sobie za obowiązek oświadczyć, że jeżelibyśmy chcieli 
głosować w ogóle za tern prawem, to nie chcielibyśmy 
w niem znaleźć owego jądra do sprzecznych naturze rzeczy 
interpretacyi, jakie u nas przy zastosowywaniu większej ilości 
praw się praktykują. Pozwólcie mi przeto odnośne paragrafy 
i §98 b. interpretować tak, że w obwodach z mieszaną 
co do języka ludnością zasadniczo pozwolenie na dalsze ist­
nienie odnośnie nowe utworzenie dwóch obok siebie zupełnie 
równouprawnionych cechów z powodu różnic językowych 
w wewnętrznem kierowaniu sprawami ich nie będzie 
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i nie może być odmówionem. — To jest, panowie, jedna stro­
na kwestyi.

Co się zaś tyczy istoty projektu, to po zwróceniu uwagi pa­
nów przez posła Hertlinga na §104, a przez ostatniego mówcę 
na §100, muszę zaniechać objaśniania bliżej tych paragrafów. 
Natomiast pozwólcie mi wrócić się do uwag mówcy, który za­
gaił dzisiejszą dyskusyę z powodu cechów przymusowych.

W wielu rezolucyach i w różnych petycyach, które doszły 
do wiadomości parlamentu oraz w różnych pismach prywat­
nych nam przesłanych, wystąpili procederzyści z żądaniami 
cechów przymusowych. Każdy patrzy jak mu najlepiej 
i jak najprędzej dojdzie do celu. Słowa „wolność ruchu” 
nie skreślajmy tu, jeżeli przy ewentualnej zmianie rzeczy 
nie chcemy się doczekać tego, iż poza plecami naszemi i dzi- 
siejszemi uchwałami nastąpi koncentracya wstecz. Zdaniem 
mojem „móc” jest w każdem razie lepszem aniżeli „musieć”, 
i w tern znajduję złotą drogę pośrednią, jaką pójść powinni­
śmy, jeżeli w ogóle przez cechy chcemy utworzyć coś, co bę­
dzie miało dłuższą trwałość.

Zadaniem tedy prawodawstwa będzie z utworzeniem ce­
chów takie powiązać korzyści, aby wstępowanie do nich rze­
czywiście było rzeczą pożądaną. Lecz tu zaraz nasuwa się 
uwaga, że z różnych stron nie upatrują w tern prawie impul­
su do tworzenia na nowo cechów, lecz właściwie wyrok 
śmierci dla jego przeciwników. I w rzeczy samej, jeżeli się 
panowie przyjrzyjcie tym długim ustępom §§97 i 97 a. o celu 
i atrybucyach cechów, i porównacie je z dotąd obowiązują­
cym, krótkim, ale treściwym §98, to dziwić się należy 
nad wielką ilością nie danych atrybucyi. A jeżeli następnie 
w §98 a. stoi dodatek, że przepisy o urządzeniu wspólnego 
prowadzenia interesów, o wspieraniu członków cechów, o są­
dach rozjemczych, nie mają należeć do statutów cechów, 
to dziwić się należy nad tak pięknemi mamidłami tego, czego 
nie dano. Tu trzeba istotnie zapytać się: czy rząd na seryo 
bierze ten projekt? Czy istotnie chce dzielne żywioły rze­
mieślnicze połączyć we wspólne produktywne życie,
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lub czy to ma być tylko lekarstwem podanem przez fachową 
rękę dla ukrócenia zbyt długiej walki ze śmiercią? Zdaniem 
mojem, panowie, przynajmniej końcowy ustęp §98 a. powi­
nien wypaść, bo inaczej interesowani tylko przez statut po­
boczny, który dowolnie przez wyższą władzę administracyjną 
może być potwierdzonym lub odrzuconym, to właśnie ten 
dodatek będzie zdaniem mojem zarodkiem do sporów i za­
targów pomiędzy różnemi cechami z jednej strony a cechami 
i władzami z drugiej, a przecież tego popierać nie chcieliby- 
śmy. Właśnie takie sprawy, panowie, jak kasy wsparcia, sądy 
rozjemcze i urządzenie wspólnego prowadzenia interesów, 
wydają mi się być najkonieczniejszemi, których żadnemu ce­
chowi wzbraniać by nie należało. Jest to żądanie podnoszone 
ze wszystkich stron. Mogłoby być też danem bez wszystkiego 
i pod temi zastrzeżeniami, o których mówią dalsze paragrafy. 
Ale i te zastrzeżenia mają w różnych punktach coś, dla czego 
ich przyjąć nie można, a dotyczy to mianowicie sądów roz­
jemczych. Jakżeż obrażającą jest tam myśl, że do każdego są­
du rozjemczego ma być uproszonym osobny przewodniczący 
od władzy administracyjnej. Ileż to upłynie czasu zanim od­
nośny pan będzie mianowanym i zechce się ukazać, zanim 
może nie znajdą się różne trudności techniczne lub językowe 
i długoż to nie potrwa, zanim przewodniczący przez znaw­
ców nie wyjaśni sobie tego wszystkiego! Czyż to nie obraża­
jący pomysł, że członek cechu nie może sam wydać bez­
stronnego wyroku? Lub co jeszcze gorsza, że osobistość ta 
będzie braną spośród obcych cechom albo nawet nienawist­
nych żywiołów! Czyż to wszystko już nie wystarczy do trzy­
mania z dala od cechów sił najlepszych, najuczciwszych, sa­
modzielnie stojących, a na niekorzyść dla cechów?

W przeszłej sesyi, jak sądzę, zwróciłem uwagę panów naj­
pierw na kwestyą tytułu majstrów i powiązałem ją z §147, we­
dle którego tytuł ten tak powinien być szanowanym, jak tytuły 
lekarzy, skutkiem czego bezprawne nadawanie sobie tytułu 
majstra powinno podpadać karze aż do 100 talarów. Do §149 
ma tedy dołączonym być przepis, wedle którego ten, kto 
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nie należąc do cechu nazywa się majstrem cechu, ma być kara­
ny karą 10 talarów lub 30 marek. W przeciwnym bowiem razie 
każdemu wolno byłoby nazywać się majstrem, a nawet jeżeliby 
mu się tak podobało, majstrem cechu, ktoby w ogóle jako sa­
modzielny procederzysta wstąpił do cechu. Byłoby to może za­
chętą dla słabych sił do wstępowania do cechów, ale właśnie 
przez to straciłyby i podkopały cechy swoją powagę, jedynie 
właściwą zdaniem mojem byłoby rzeczą sformułować stosow­
nie §147 w trzecim ustępie i nadawanie sobie tytułu majstra 
karać odpowiednią karą. Bardzo stary tytuł majstra uważam 
z jednej strony za pożądaną zachętę do nabycia pewnej miary 
zręczności i wiadomości, a z drugiej ogólne, pożądane zabez­
pieczenie publiczności przed niepowołanymi partaczami.

W końcu przemawiam także za przekazaniem projektu ko- 
misyi. (Brawo!)

Dziennik Poznański nr 71, 1881.

Uzupełnienie: W jeneralnej dyskusyi nad nowelą do ordy- 
nacyi procederowej względem cechów zabrał głos poseł powia­
tów chełmińskiego i toruńskiego p. Michał Sczaniecki. Mówca 
jest przeciwnym cechom przymusowym i przemawia za swo­
bodą zawiązywania cechów, przyczem w miarę potrzeb pro- 
wincyi, którą reprezentuje, wykazuje w sposób przedmiotowy, 
wyłączający wszelkie względy polityczne, a bardzo przekony­
wujący konieczność przyzwolenia na używanie w cechach 
przez Polaków zawiązanych języka rodzinnego, bez którego 
znikną najżywotniejsze korzyści, jakie cechy przynieść mogą.

W dalszym toku mowy wykazuje nieodzowność warunku, 
aby ustawodawstwo połączyło z przystąpieniem do cechów ta­
kie korzyści, któreby przystąpienie to czyniły upragnionem. 
Główną z tych korzyści, których cały szereg wylicza, upatruje 
w tern, aby statuta ich mogły zaprowadzać sądy rozjemcze, 
działające bez wszelakiej ingerencyi władz administracyjnych.

Mowa jego zrobiła w ogólności dobre wrażenie i obsypaną 
została w końcu oklaskami.

Czas nr 73, 1881.
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O stosunkach robotnika wiejskiego 
do chlebodawcy i jego wynagrodzenia 
w Prusach Zachodnich
Na Sejmiku Gospodarskim w Toruniu

Chełmża. W Nawrze zastrejko- 
wali robotnicy zgodzeni na akord i 
nie chcieli naładować pewnego wieczo­
ra ostatniej zwózki zboża ; w skutek 
tego musiano dworskich ludzi przywo­
łać Nazajutrz przybył do nich na 
pole rządzca i uderzył jednego ze 
strejkujących, w skutek czego robo­
tnicy rzucili się na rządzcę i biegli 
za nim aż na podwórze. Przywołany 
żandarm chciał kilku robotników are­
sztować, lecz za wdaniem się dziedzica 
od zamiaru odstąpił. — Tak całą spra­
wę opisuje „Ges.“.

„Gazeta Toruńska” nr 193, 1901.

Pan Sczaniecki z Nawry sądzi, że skargi pesymistyczne 
nie miałyby powodu, gdyby pamiętano o tern, co już Krasicki 
w „Panu Podstolim” podał za konieczny warunek utrzymania 
dobrego stosunku między robotnikiem a dworem: dawać ro­
botnikowi, co mu należy, regularnie, punktualnie, w dobrym 
stanie i gatunku, dbać o dobre dla niego pomieszkanie, 
to i skarg i zadry między stronami nie będzie, owszem lud bę­
dzie chętny i życzliwy. Wyliczony przez prelegenta wielki, pra­
wie ogromny dochód z krowy (90 marek rocznie na czysto) jest 
nie ugruntowany, zresztą nie jest to skutkiem tego, co chlebo­
dawca daje i jak ten krowę wiejskich ludzi utrzymuje, ale ra­
czej jest to owoc własnej zapobiegliwości robotnika i dopasa- 
nia krowy w domu.
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Tenie. Dr. К. ptw: W Niwne, wloéoi 
p. ■"'CIMIoct lego prtyetio do roeroobòw potaigdty 
robotnikami Wedla genet bieeieckich te mieli 
robotnicy precujęey ni •kord toetowid jwcee 
nieeupełnic nnlniŁ.wenę font »bole na pola i 
pójéd na wiaceoray wypociynek, ni» ewadtyęe 
na porawanj» i groiby raędeey goepodenkiego 
pon.. Douarekiago, nótejgoego idi nekton«? do 

•akoócaeut* i twieeiente owej tery «boda. Moeial 
tedy pan D lawoted lodu t podwiną, k tón у 
tej procy dokoórwyli. Neiajutri alai p*n 
D. do owych akordowych robotników, еащуоЬ 
«.ecaeniem ibota na poln i udany! tego, który 
*>S najwięcej eprwciwial ewieateniu ową weeo 
rajewej tary abode, kilka гажу еарми-иц. То 
eioreetropee (trochę ta delikatni»’) powtĄ- 
рівой nędsey doprowadalo do ,togo, U około 
40 robotników nuciło eĄ aa D., który dooko- 
eaywaey wólka в ledwoócię uewti, óagany 
pnea tina raueejyy nad kamiemami. Dopiero 
gdy eiq inaiare aitata!, dwu powotnyeei 
l*dag, odwiadoaałłc jednak Wrteowi ¡«blieúego 
heapleoaońetwa, te gdy uę powody kogokolwiek 
a robotników arwtowaA to wooyeey odratn 
okładają robotę. Z tej tedy pnyeeyay оіеЦ- 
pwno od aroMtowaaia winaycb 1'ytnflaaee«» w 
noey opadali wwyeey ekordowi robotnicy

"Gazeta Robotnicza" nr 39, 1901.

Prelegent liczył, że gdyby robotnik miejski brał po 3 marki 
dziennie, to jednak nie miałby takiego dochodu rocznego, ja­
ki się u wiejskiego robotnika wykazał, ale tu zapomniał prele­
gent, że wziął w rachubę i robotę żony oraz czeladzi robotnika 
wiejskiego. Mówca radzi, aby nie brać do wsi ludzi z daleka, 
owszem z bliska, aby się dokładnie dowiedzieć, jaką jest jego 
żona i stosunki domowe, bo od tego zależy i zasiedziałość oraz 
dobrobyt robotnika.

Gazeta Toruńska nr 39, 1882.
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Z parafii Biskupca, 2 marca. 
Szanowny Panie Majsterku!

Co nę tyczy dzisiejszych wybo­
rów, tośmy się dzielnie spisali; bo 
przeszłego razu mieliśmy 53 pols­
kich, a 22 niemieckich głosów, a 
t* raz urosło nam ua 83 a im zma 
lało na 18 głosów. Trudno to było, 
alo aię zrobiło. Pewien pan z oko­
licy powit dział zaraz rano przed 
rozpoczęciem roboty gorliwe kaza­
nie swoim ludziom, ze albo nie 
niają isc wcale z głosami, albo od­
dać. niemiecką kartkę, bo jego lu­
dzie jedzą niemiecki chleb; a kto 
calda polski «dei (bo kartki prze­
zwał cedlami), to ma wprost w do­
mu pozostać, bo dla niego roboty 
niema. Nasi mimo to pory nie za- 
8|>nli. Od niedzieli zaczęliśmy się 
umawiać, zęby zaden nie ważył się 
prędzej oddawać karteczki, <v, ra­
zem z wszystkiemi i to w sumo 
południe, kiedy chłopi szli z ki­
wa i ku do roboty.

Kiedy wreszcie nadeszła oznaczo­
na godzina, poczęli aię schodzie ci, 
którzy należeli do posadzenia od 
zeszłego razu- Kządzca tamtejszy 
wziął sobie do siebie swego gos,»o- 
durzu katolika sołtysa ewangiehka 
— za pisarzu żyda i jakiegoś Niem­
ca, którego wcale nie znam, bo po­
dobno dopiero od sw. Marcina 
mieszka za komornika na wybudo­
waniu; naszym zas dwom gojwda-

„ Przyj adel 

rzoui, którzy przyszli jako naif zą- 
cy do posiedzenia, powiedział w- 
prost dwa razy: „Jch bitte, verlas­
sen Sie das Lokal!" więc też ustą­
pili. W tedy poszedł jeden z nich 
czemprędzej do księdza, a di ugi do 
p. Sczanieckiego do Nawry. Ksiądz 
przybył wkrótce i ¡muez)! nas pię­
knie, zeuy się cicho i skromnie za­
chować, u pan z Nawry kazał Ita­
ly ehniiast isc dwom śmiałym, usiąsc 
i czekac końca. Kządzca rozkazał 
im tez lokal opuście i nie dal im 
krzeseł; om go j« dnak ine usłuchało 
a krzesła kazali sobie przynieść z 
domu i pozostali pray a* ujem do 
końca.

Nadeszło nareszcie południe. 
Chcialbyin, żeby to Majsterck był 
wiedział. Wszyscy z gburskiej wsi, 
czy to gospodarz, czy komornik, 
byhsmy pospołu; a kiedy chłopi z 
iolwarku szli do roboty, ruszyliśmy 
razem na ¡odwórze odą gromadą. 
Skorosmy pray byli blisko dwoi u, 
zaczął pisaiz komenderować chło­
pów każdego do swojej roboty. 
Wtfdy chłopi nie mieli już ochoty 
iść. z kartką, a prośby nasze nic 
nie pomagały; wzięliśmy się więc 
na sposób i ruszyliśmy tak, ze ka­
żdy zdołał odda< swoją kartkę. 
Pisarz kazał naturalnie stodoły po­
zamykać, a chłopom iśe do domu, 
ale później namyślił się jednak i 
przysłał po nidi. W pobliskich 
wsiach staraliśmy się tak samo ile 
możności, a ci katolicy, co w prze­
szłych wyborach nie tęgo się spi­
sali, obiecali tym razem poprawę. 
Zostańcie z Bogiem.

' nr 18, 1887.
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Szczęść Boże!
Z walnego zebrania Centralnego Towarzystwa Gospodarcze­
go na Wielkie Księstwo Poznańskie

Prezes przedstawił reprezentantów innych towarzystw rol­
niczych, pana St. Żółtowskiego z Niechanowa jako reprezen­
tanta towarzystwa lwowskiego, pana St. Morawskiego z Jurko­
wa, reprezentanta tow. Krakowskiego, i p. M. Sczanieckiego 
z Nawry reprezentanta sejmiku toruńskiego — i poprosił pa­
nów tych zasiąść na estradzie obok zarządu. (...)

Przewodniczący udzielił głosu p. Sczanieckiemu, delegato­
wi sejmiku toruńskiego, który w te przemówił słowa:

Panowie! Ponownie przypada mi w udziale zaszczytnym 
reprezentowanie Prus Zachodnich na walnem zebraniu cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego. Zwyczaj wzajemnego odwie­
dzania się na najważniejszych naszych zjazdach, tradycyjnie 
prawie już uświęcony, daje wyraz tych rozlicznych a serdecz­
nych stosunków, jakie od dawien dawna łączą dwie nasze sio­
strzane dzielnice pod względem historycznym i ekonomicz­
nym. To też każdy z nas z prawdziwą przyjemnością przyjmuje 
polecenia od braci złożenia wam w dniach poświęconych pra­
com społecznym najserdeczniejszych życzeń dla waszych szla­
chetnych zamiarów i dążeń ku podniesieniu dobra ogólnego, 
i z równą przyjemnością dąży każdy z nas dotąd, by wziąć 
udział — o ile wasza łaska, a nasze siły na to pozwolą — 
w światłych waszych obradach.

Sądzę, gdy ani ja wam obcy, ani wy mi obcy jesteście, 
że starczy dla wywiązania się na razie z danego mi polecenia, 
odpowiedzieć na wasze powitanie szczerem choć krótkiem, 
ale treściwem a swojskiem „Szczęść Boże!”.

Dziennik Poznański nr 59, 1884.

36 Przemek Liczbik



O monopolu

Parlament niemiecki rozpoczął we czwartek dyskusję 
nad monopolem spirytusowym, z której przebiegu należy 
głównie podnieść oświadczenie posła Huenego w imieniu frak­
cji centrum, że ta głosować będzie prawie cała przeciw mono­
polowi. Poseł Huene oświadczył się wprawdzie następnie 
za odesłaniem monopolowego projektu komisji, nie osłabiło 
to wszakże pierwotnego oświadczenia przeciw monopolowi. 
Ponieważ zaś frakcja centrum decydować będzie przy głosowa­
niu o losie monopolu, wielce prawdopodobnem jest odrzuce­
nie go przez parlament mimo obrad komisyjnych.

Co do stanowiska Koła polskiego w sprawie monopolu, 
to określił je p. Sczaniecki w tych słowach:

Z przyczyny politycznego położenia, jakie nam znowu 
świeżo przedłożonym projektem zgotowano, postanowiliśmy 
my Polacy, po dokładnym namyśle, nie występować tu dziś 
wobec przedłożonego wniosku jeszcze zupełnie stanowczo. 
Nie będziecie też pewnie panowie żądali, bym się tu szerzej 
nad powodami, jakie nas do tego skłoniły, rozwodził.

Chcielibyśmy przez to okazać, że w chwili obecnej, w któ­
rej nas tak głęboka przejmuje boleść, usposobienie nasze 
do powzięcia jakichkolwiek uchwał wcale się nie nadaje, 
zwłaszcza, że najmniejszej nie mamy pewności, czy takowe 
przeciwko nam samym się nie zwrócą. Pomimo to oświadcza­
my przecież, że przeciwko obradom w komisji nic nie mamy 
do nadmienienia.

W każdym razie przyznać musimy, że gospodarstwo w bar­
dzo opłakanym znajduje się stanie, i że w interesie ogólnym 
niebezpiecznemu cofaniu się rolnictwa koniecznie zapobiec 
należy. Gospodarstwo bowiem, jak wiadomo, tak ściśle z go- 
rzelnictwem jest połączone, że nie tylko jedno drugie nawza­
jem uzupełnia, ale nawet w wielu wypadkach jedno od drugie­
go zupełnie zawisło. A to odnosi się przede wszystkiem 
w głównej mierze właśnie do tych prowincyj, które my tu ma­
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my zaszczyt reprezentować. Motywa podane przemawiają wi­
docznie z pewną życzliwością za podniesieniem rolnictwa; sły­
szeliśmy przecież z własnych ust Wedell-Malchowa, znanego 
obrońcy i zwolennika przedłożonego projektu, że nie wszyst­
kie punkta tak bez zmiany przyjąć się dadzą. Spodziewamy się 
zatem, że komisja zbada gruntownie położenie gospodarstwa 
w ogóle, a gorzelnictwa w szczególności.

Gazeta Narodowa nr 55, 1886.

O wadliwej oszczędności w gospodarstwie

czytał rzecz szczegółowo i w bardzo udatnej formie opra­
cowaną p. Michał Sczaniecki z Nawry.

Po lekko nakreślonym wstępie ogólniejszej treści, przecho­
dził mówca życie domowe rolnika, jego potrzeby i wydatki 
w rodzinie, jego stosunki sąsiedzkie, dalej potrzeby gospodar­
skie w budowlach i wszelkich narzędziach gospodarskich, pra­
ce w roli o każdej porze roku, rozmaite formy uprawy, meliora- 
cye rolne, sprzęt i zużywanie oraz spieniężanie osiągniętych 
płodów swej pracy — słowem, wszystkie momenta, z którymi 
łączy się nakład, koszt, rachuba i zysk spodziewany.

— Fa aa M Seta nier к logo i Nawry «potkało 
dsakjawi a-.cy ia poawdaialhn na wtorek) оігояіс 
оігакцка ¡otar »au'cwyt aro o«eaarni« і roi,du- 
Jł<c Mf w jednym wtofkie bodynie etojnt« t ,krf 
Ogie* wybuchł w cejcaydcI cbory, w której poœieotcaooe 
bylo bydle fcomcrame. Zdoje eiy, te potar byl rod- 
łoloay VprPca roeeaoeyeti tcdynkdw * inventorie 
■pal>ła «t p. Ьсаавискюаи jedni tylko owca, я by­
dła koeweitaogo atoli opaliły at trae krowy Suita 
dla p. fkiaeiecbwgo ret o tyk berilo d. tkliwo, to 
alari budynki aupeło-o jeoara# odpowiadały twoje w u 
celowi, «urna a«borei чиї »ai lałniwi* w trarrle, 
ciił-.i pokryje кrat talowy nowej. Patyki etaccake- 
Wt, Jlkwt1* P Niłaełeeki iet,we u 0%<iedriKk obywa­
teli, tiy to Paloktw ray Niemców, onijdeUi alf u okb 
foaaleeiceeeio dla laweotoira powbawtooogo dachu

"Gazeta Toruńska" nr 56, 1875.
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Przy każdym z tych szczegółów roztrząsał krytycznie, 
w czem się grzeszyć zwykle niestosownym albo i zbytecznym, 
czasem luksusowym nakładem, a równocześnie przedstawił ja­
ko myślący a wyrachowany i praktyczny gospodarz, na co na­
kładu żałować byłoby właśnie ową „wadliwą oszczędnością”, 
która o straty, często na długie lata, przyprawia, wiedzie 
do zacofania i niszczy donośność ziemi i gospodarstwa, 
a skończyć się może upadkiem, nieraz tak smutnie, jak roz­
rzutność w życiu i zbytkownych z nieproduktywnych nakła­
dach.

W dyskusyi zabrał tylko głos p. Edward Donimirski, dopeł­
niając przestróg mówcy wytykaniem, jak szkodliwem być może 
żałowanie nakładów na rzeczy produkcyjne, bo to nie dopusz­
cza do osiągnięcia możliwych dochodów, a często na niebez­
pieczeństwo fortuny naraża, jak np. skąpienie grosza na za­
bezpieczenie się od szkód z ognia, gradu, itp. Tak samo, 
jak marnotrawstwem jest sadzenie się na piękne, a drogie bu­
dowle, tak i skąpienie na trwałe, a praktyczne i wystarczające 
budynki jest bardzo szkodliwem w gospodarstwie.

Ziemianin nr 6, 1899.

Kronika i Rozmaitości.

— Nrebrzae wr»rlr. W dniu dziew- ezym mya ćwiert 
Wieku, jak w рагаІЫнуеі koteiele w hawne pobłogosła­
wionym аочаї związek małżediki pom<fd»y parnią Bogu- 
atawą Kruatyneką, dziedziczką hiawry, • panem Mi- 
chalen Scaaoieckim, dziedzicem ł.ee*izyna ■ W К». 
PoiulńikH Oi Przez związek ten wuodl p. Micini Sc«*- 
niecki do gron* obywateli dzielnicy nazzej, w kuny burto- 
r,i 1*1 ostatoteli bądt to jako wzorowy obywaiel-Polak, 
Lydł to jako pezel do Berlin* eiepotiedme zajął Heoowiako.

Praeooeząc alt dziziaj mytlą do Nawry, gdzie arrbree 
godj p*o>ia* Srzanieckicb «ц odbywają, przypominamy 
•eauownym jubilatom tyczenie złoteci- im przed 15 laty w 
leali ze amatorzkim, na cíate „eowolencdw" w Pli.ikowązecb 
odegranym.
„Trudno w kilku »Iowach złotyć łyczek wiele: 
„Niech zip tycie We.ze wciął po myth telele; 
„N or h hałda myti Wait « będzie z niebioi tchnieniem, 
„A kalde tyczenie — anielikiem tyczeniem!-1

Powtarzając dzielą) to eroe, tyczymy ezanownym jubi­
latom abr orar zdrowiu i leene Носкіе: doczekali aie «Іо- 
tego watete i ziazcaaoia mg tego wuyztkiego, czem »erce 
kaldego ж oaz jeat przepełnione.

„Gazeta Toruńska” nr271, 1890.
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— • Chełmża. W Na*riî, posiadłości p. Michale 
Sczauieckicgo, bawiącego obecnie w Copo lach, wybuchł w 
środą wiecaoiem potar. Spaliła lig nowo wybudowana 
wielka owciarnia i itodula Paiiwą płomieni alalo nę 1 *00 
owiec, jako i cały zapas abita, koniczyny i patay w sąaie- 
kacb pomieszezonéj. Prawdopodobnie ktoś * aonuly pod­
palił, ogień był lak podłożony, il gdyby nia aaybka pomoc 
i wielkie wytilkl straty oguiowéj, to wuyalkie budynki 
byłyby poszły a dymem. W tym roku jut to drugi polar 
w Naw rae.

"Dziennik Poznański" nr 206, 1895.

Ty nas paś i strzeż
Z intronizacji nowego biskupa chełmińskiego, ks. bpa Augu­
styna Rosentretera

Na akcie konsekracji, obok figur rządowych, duchowień­
stwa, obywatelstwa, były także deputacje polskie: jedna 
od ziemian, druga od mieszczan. Doznały one nader przychyl­
nego przyjęcia ze strony ks. biskupa.

Do pierwszej należeli: sędziwy p. Erazm Parczewski z Bel- 
na, p. Apolinary Działowski, p. Michał Sczaniecki z Nawry, p. 
Feliks Ossowski z Najmowa i Kazimierz Śląski z Orłowa. Imie­
niem tej deputacji przemawiał p. Michał Sczaniecki z Nawry, 
mniej więcej temi słowami:

Najprzewielebniejszy księże biskupie! Oto garstka obywa­
teli wiejskich, która co dopiero śpiewała wielki hejnał dzięk­
czynny Panu i Stwórcy naszemu za wyniesienie Waszej Bisku­
piej Mości na stolicę djecezji chełmińskiej, gromadzi się u stóp 
drogiego Arcykapłana, składając winny hołd szacunku, miłości 
i posłuszeństwa Waszej Arcypasterskiej Mości opiece powie­
rzeni, tulimy się wśród burz i gromów pod skrzydła „Wielkiego 
Kapłana”, pewni, że przy tym krzyżu, co zawisł na jego piersi, 
doznamy ciepła i serca. Nie na darmo krzyż znajduje się mię­
dzy znamionami arcypasterskiemi.
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Wasza Biskupa Mość nosisz go masz, niby Szymon Cyre- 
nejski, dzieląc jego ciężar ze Zbawicielem samym. Nieraz, Ar- 
cypasterzu nasz, kiedy będziesz tulił owieczki swoje do siebie, 
uczujesz ogrom tego ciężaru. Ale na tym krzyżu jest wizerunek 
Zbawiciela, który na twardym drzewie ofiarnem dozwolił roz­
piąć ręce swoje, na znak, że za życia i wśród zapasów śmiertel­
nych, i po śmierci jeszcze obejmuje całego świata miljony 
i jednostki gorącego serca niepodzielną miłością. To też, 
jak Waszą Biskupią Mość ten krzyż nie odstrasza od służby 
Chrystusowej, tak i nas „ten krzyż nie odstrasza” — 
bo w „krzyżu nadzieja nasza”.

J F KS. AUGUSTYN ROSENTRETER. 

Biskup chełmiński.

"Biesiada Literacka" nr 32, 1899.

My, którzy staliśmy przedmurzem Chrześcijaństwu, rozu­
miemy misję naszą: stać dalej przedmurzem Kościołowi świę­
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temu katolickiemu, i nie zważając na postronne pokusy i za­
czepki, obiecujemy wytrwać w naszem założeniu. Przyrzekamy 
nadto dołożyć starań i modłów naszych, by apostolska praca 
waszej biskupiej mości doznała pociechy ze swoich owieczek 
i ciężki swój urząd, po najdłuższych latach, widziała nagrodzo­
ny obfitym i pożądanym owocem. Tak oto z synowskiem uczu­
ciem miłości i posłuszeństwa wyciągamy ku waszej biskupiej 
mości ręce i w imieniu djecezjan prosimy: „Tu nos pasee, nos 
tuere” („Ty nas paś i strzeż”)

Na tę przemowę odpowiedział najprzewielebniejszy ks. bi­
skup, że Kościół katolicki jest kościołem powszechnym 
i nie zna różnicy narodowościowej. Wobec tego, zadaniem jego 
będzie, być pod każdym względem sprawiedliwym. Czy wszyst­
kim potrzebom, żądaniom i intencjom diecezjan będzie mógł 
w zupełności zadość czynić, tego orzec niepodobna, 
ale to pewna, że dobro Kościoła i powierzonych mu owieczek 
na względzie mieć będzie, ufny w pomoc Bożą.

Kraj nr 31, 1899.

— W glene edbyl aiy dnie 28 b. ■ w 
tamlajazym kotciele paraflaloym 61nb pana Do- 
brogoeta Lawowa, dziedzica U rabo noc*, жуп* 
Aleksandroetwa Lewowów ж znanej Orytyny, ж 
pentii МагууЫсхапіескі. córka p. Michała Scia 
nieckiego i Bogusławy t Kraazyóakioh, dziedzi­
ców Nawry i Laezciyna z przykgloeciami. — 
Obnądku Ślubnego dopełnił miejecowy prebowes 
ka Odrowaki, w azyeteucyi ka. Michele W|. 
tniewekiego, probancie Wielkich Bine lec; ko. 
Odroweki prieeówił pried Slabem w wzLiuały, 
za rase in i rzewny epoeób do młodej pary i do 
gote: godowych o cnotach domi polskiego Ke- 
tciólek nawrxyánkt przybrał ua tea daten шЦ 
odtwi.tią I ozdotemi I naniącem «у Światłem 
■rocxyate oprawiał wretenw.

Licini goicie weselni, krewni, zsajomi і tą 
«edit igromaduh аіу po akcie tiibnye w 
pelaci Liwraynekim ■ atolu godowego, gdzie 
ie znaną. na prawdy staropolską getoinnoocią 
priai gospodarzy zacnych podejmowani byli.

dłuttze i krótkie mowy wyglowoco przy tej 
okazy* ■ i tl reotna było podziwiać kreeomow- 
itwo polikie

Po obiadzie rozpoczęły aiy tańce i wesoła 
swoboda Uwala at do uMtypnrgi dnia; ognie 
bengalskie i kolorowe oblewały przethczuy park 
i koóciołek nawrzyteki, co ogólny podziw wy­
woływało.

Dodam i to, te uietylko ponowie i penie я>у 
bawili, ele w tei uroczystoóci idiieł brał* cała 
lidnoSo Newry suto obdarzona i uraczona i 
JW od obiadu od wszelkiej pracy iwuloiona, 
chociaż przeciei Żniwa i każda godzina pracy 
weena

PowiÙMowen nadeeily nie |uż d/iewątki, ale 
•etki. a co najbardziej orędowało młodą pary 
i gota, — to biło błogwławiedatwo Ojca ów. 
i tyczenie od Nei prze w. Arcypasterz* ka Fi. 
Btabk-wekiego.

"Gazeta Toruńska" nr 195, 1898.
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Sienkiewiczowi w 25. rocznicę pracy 
pisarskiej

Jaśnie Wielmożnemu Dr Henrykowi Sienkiewiczowi 
w Warszawie

Dostojny Jubilacie!
Bogactwem słowa, głębokością myśli, wspaniałem poczu­

ciem piękna wyróżniła Cię Opatrzność przed innymi.
Skarb ten wyzyskując w sumiennej pracy, jeden tylko cel 

miałeś na oku — prawdę odwieczną i dobro narodu. Stąd To­
bie, natchniony Wieszczu, niespożyta zasługa, a nam, braci 
Twej rodzonej, duma szlachetna, ożywiająca wdzięczne Bogu 
i Tobie serca.

Bo czy odtwarzając dziejowe postaci rządy Boże wskazu­
jesz, czy w społecznych zagadnieniach, co jest zdrożne wyty­
kasz, a do szlachetnych rzeczy naśladowania nauczasz, 
czy w tajniki serca i duszy jednostek zajrzawszy złe plenić, do­
bre rozkrzewiać nauczasz, czynisz to zawsze z gorącej miłości 
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dla swoich dzielący obowiązki i prace z najprzedniejszymi mę­
żami w narodzie.

W takiej pozostaną u nas pamięci tych kilka, acz zbyt krót­
kich chwil, które, Gościu serdeczny, spędziłeś na naszej ziemi. 
A świat żądny Twego słowa, które tyle narodów w mowę swoją 
przenosi, przyswaja sobie szczytne Twe myśli ku uczczeniu 
i chwale nie Twojej tylko, lecz i naszej, o Bracie!

Tern uczuciem powodowane Towarzystwo Naukowe w To­
runiu zaprasza Cię do grona swych członków honorowych, 
abyś duchem i życzliwością w pracach naszych łaskawie 
uczestniczyć i im przodować zechciał.

Będzie to dla nas zaszczytem, a zarazem zachętą i bodź­
cem do gorliwej służby nauce i prawdzie.

Toruń, 22 grudnia 1900.
Zarząd Towarzystwa Naukowego w Toruniu

Ks. dr Stanisław Kujot. Michał Sczaniecki. Hieronim Gołę­
biewski. Dr Witold Jaworowicz

Praca: tygodnik ilustrowany nr 2, 1901.

Tekst nekrologu ks. Kujota napisany w imieniu TNT przez M. 
Sczanieckiego. "Gazeta Toruńska" nr 265, 1914.
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O stowarzyszeniach katolickich*

Wiec w Toruniu
dla katolickiej ludności polskiej.

Program.
1 W n i cd z i o lę d n i a 87 wrześni*.

1. O godzinie fi wieczorem : nieszpory г blogosłe- 
wieńirtwem w kościele św. Jana.

2. O godzinie 7 ni sali w Muzeum: Zagajenie ze­
brania przez pana Ludwika Śląskiego z To- 
r nie.

3. Wybór marszałka, dwóch wicemarszałków i sześ­
ciu sekretarzy.

4. Towarzyskie zebranie w Muzeum dla poznania się 
wzajemnego uczestników.

11 W poniedziałek dnia 28 wrześni*.
1. O godzinie 9 zrań* : uroczysta nuż* św. do Du­

cha św. w kościele św. Jana.
8. O godzinie 10 : Pierwsze ogólne zebranie w sa­

lach „Wiktoryi":
„O putytkach zebrań katolickich1*, przemówi ka. 

prałat dziekan lic. K * a w e г у Połomski z Wą­
brzeźna.

3 (’tworzenie czterech wydziałów, poczem zaraz 
obrady w wydziałach :

I. Wydział.
a) „O stosunku kościoła do państwa i niezależności

Ojca św. od władzy świeckićj.* Referent ks. proboszcz 
Gustaw Pobłocki z Kokoszek.

b) „O sprawach szkolnych.“ Referent ks. kanonik 
poseł lic. Antoni Neubauer z Pelplina.

II. Wydział.
a) „O pozostałościach walki kulturnćj, odnośnie o 

konieczności powrotu zakonów.“ Referent mecenas poseł 
dr. Zygmunt Dziembowski t Poznania.

b) „0 znaczeniu i wpływie prasy.“ Referent pan 
EmilCzarliński z Brąchnówk*.

111. Wydział.
a) ,0 sprawach społecznych.“ Referent ks. prob. 

U d r o w я к i z Nawry.
b) n0 wychodztwie i włóczędze robotników.“ Re­

ferent mecenas dr. Hulewicz * Torunia.
IV. Wydział.

a) „O stowarzyszeniach katolickich“. Referent pan 
Michał Sczaniecki z Nawry.

4. O godzinie 3 po południu: Drugie ogólne zebra­
nie na wielkićj sali „Wiktoryi“, na którem przemawiać 
będą:

a) „O niezależności Ojca św.“, poseł prof. Fran­
ciszek Schroeder z Brodnicy.

b) „O sprawach szkolnych“, ks. proboszcz Ratka 
z Radoniu*.

6. < id godziny 5 po południu : Koncert w ogrodzie 
„Wiktoryi*.

6. O godzinie 6 wieczorem wspólny obiad.
7. Koncert w ogrodzie aí do godziny 10.

111. W to г e к d n i a 29 w r ześ n i a.
1. O godzinie U zrani : Msza św. żałobna za dusze 

itnarłych krewnych i przyjaciół wiecowników w kościele 
św. Jakóba.

2. O godzinie 10 zrani : Trzecie ogólne zebranie w 
ogrodzie „Wiktoryi“, na którem przemawiać bęlą:

a) „O pozostałościach walki kulturnćj i potrzebie 
powrotu zakonów“, p. Kaź mir z Chłapowski z 
Kopaszewa.

b) „O znaczeniu i wpływie prasy“, syndyk dr. Lud­
wik Mizerski z Pelplina.

c) „0 sprawach społecznych*, ks. prob. Odrow- 
s к i z Nawry.

(Pauza do zwiedzeni* miasta.)
3. O godzinie 4 po południu : Czwarte ogólne ze­

branie, na którem przemawiać będą :
a) „O wychodztwie i włóczędze robotników“, ksiądz 

prób. JózefSzotowski z Wudzyna.
b) „O stowarzyszeniach katolickich“, ksiądz patron 

Wawrzyniak z Śremu.
c) Przemowę na zakończenie wygłosi ksiądz prałat, 

protonota ryusz apostolski, poseł dr. Flory an Stab­
le ws к i z Wrześni.

Toruń, 12 września 1891.
Komitet urządzający.

„Dziennik Poznański” nr 214, 1891.

Jak tu zebrani jesteśmy, stanowimy czwarty wydział nasze­
go wieca katolickiego. Wydziału tego zadaniem roztrząsanie 
sprawy stowarzyszeń katolickich, aby rzecz tę poznać bliżej 
w szczegółach, zainteresowanie się nią rozpowszechnić i wy­
brać bo, co dla dobra społeczeństwa naszego przedstawionem 
być ma na następnem ogólnem zebraniu wieca w rezolucyach 
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tam poleconych ku wcieleniu w życie.
Mnie przypadłe zagajenie i przedstawienie tej sprawy ze­

branemu tutaj wydziałowi dla przedyskutowania.

*
Według ksiąg świętych sam Bóg Stwórca uznał, że nie do­

brze być człowiekowi samemu, a gdy zaraz dał nam towarzysz­
kę życia, uczynił przez to z człowieka istotę towarzyską i dał 
Początek rodzinie, temu najstarszemu ze wszystkich stowarzy­
szeń, którego prawa przed wszelakimi idą prawami, bo warują 
źródła i fundamenta całego społeczeństwa i ludzkości. Ostat­
nia encyklika Ojca św. Leona XIII wyłożyła to światu z zadzi­
wiającą jasnością [mowa o encyklice Rerum Novarum z 15 maja 
1891 - PL].

W rodzinie wyrobiły się pierwsze zasady społecznego ładu, 
w niej przechowywały się pojęcia religijne, tam też unaocznia­
ła się potrzeba wzajemności i solidarnego nad wspólnem do­
brem promowania, a przez to grupowanie rodzin w większe 
zbiorowości. Więc z rządów patriarchalnych szła ludzkość da­
lej do federacyj, do połączenia całych narodów w jedno pań­
stwo, aż przeróżne formy politycznych ustrojów dały temu 
wszelakie kształty dzisiejsze.

Na tę tworzącą społeczeństwo szkołę składały się dwa pier­
wiastki: religijny i socyalny, a w dalszym rozwoju, gdy między­
narodowe wytworzyły się stosunki i potrzeby, przybył pierwia­
stek polityczny.

Chrześcijaństwo dało ludzkości prawdziwe pojęcia Boga 
i środki zbawienia. Chrześcijaństwo dało też życiu doczesne­
mu prawdziwe znaczenie, jako drodze do wieczności. Tern sa­
mem zakreśliło chrześcijaństwo obowiązki człowieka wzglę­
dem człowieka, stawiając miłość bliźniego zaraz po miłości 
do Boga. Miłość bliźniego według tej zasady nie wyklucza mi­
łości własnej, ale ją uszlachetnia i płodną czyni do wspólnego 
dobra wszystkich. W początkach chrześcijaństwa miłość bliź­
niego posunięta była, aż do wspólnej własności mienia, 
tak iż bez naruszenia prawa własności, wszyscy byli wspólni­
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kami w używaniu tego, co Bóg z darów swoich udzielił każde­
mu z osobna, a przez to wszystkim.

Z czasem, gdy z biegiem wieków chrześcijaństwo przenik­
nęło liczne narody i stosunki przerosły pierwotne po małych 
gminach urządzenia, wspólnictwo użytkowania z ogólnego 
mienia stało się niepodobnem. Gdy więc każdy szedł za swo- 
jem osobno i samodzielnie, wnet wykazywała się po społe­
czeństwach potrzeba łączenia w rozmaite grona tych, których 
jednakowość takich lub owakich zadań, potrzeb i dążności 
ku jednakowym pociągała środkom. W ten sposób powstawały 
rozmaite zbiorowości, którym dawano miana bractw, stowa­
rzyszeń, konfraterni, arcykonfraterni, zakonów, kongregacji, 
a dalej cechów i federacyi.

Wszystkie one mieściły w sobie początkowo i przez długie 
wieki dwa wyżej już zaznaczone pierwiastki: religijny i socyal- 
ny, a stąd bywało, że wszystkie dawniejsze zjednoczenia takie, 
niechby miały jakie bądź zadanie i cele, opierały się zawsze 
o kościół i dla tego to kościół katolicki był źródłem wszelakie­
go rozwoju społecznego, a duch jego religijny przenikał 
wszystkie a wszystkie życia objawy i kierunki.

Modne nasze państwo i społeczeństwa dzisiejsze wytwo­
rzyły się po tak zwanej reformacyi i rewolucyi francuzkiej.

Skutkiem tego poszło zaniedbanie lub zupełne rozwiąza­
nie dawniejszych katolickich, o kościół opartych zbiorowości 
i stowarzyszeń; na zasadzie głoszonej równości i wolności roz­
prysło się wszystko na jednostki, stąd dopiero, poczuwszy 
znowu potrzebę wspólnego w jednym kierunku sił wytężenia, 
poczęły się wiązać w towarzystwa i spółki, ale już z pominię­
ciem pierwiastku religijnego, którego zastępowano prawem 
państwowem i interesem.

Przepadły więc cechy; bractwa i sodalicje stały się czemś 
przestarzałem i chyba dewotom oddanem w rozumieniu mod­
nego świata, a w to miejsce zachwalane bywają spółki i stowa­
rzyszenia na wzajemności. Zakony ulegają proskypcyi ^kaza­
nie na banicję, pozbawienie praw, wyjęcie spod prawa — PL], 
a szerzą się tajne nurtowania i podszepty obiecujące złoty 
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wiek na gruzach odmiennego porządku i prawa Boskiego. 
Ale spodziewany skutek zawodzi! Nie ma w społeczeństwach 
wewnętrznego spokoju, bo nie ma pokoju i zadowolenia we­
wnętrznego w jednostkach, w osobach. Pracujemy wiele i ręką 
i głową, zarabiamy wiele i wydajemy wiele, operując wielkiemi 
liczbami. Używamy nawet wiele, a jednak nas to nie syci, 
szczęścia nie daje.

Ten stan niezadowolenia, te głośne skargi, pogróżki i oba­
wy, ten powszechny głód wkoło wołający nasycenia dla uspo­
kojenia — przypomina słowa Kochanowskiego, że koniecznie 
»Boga trzeba, kto chce syt być swego chleba” [wersy z „Pieśni 
świętojańskiej o Sobótce” — PL].

Sam chleb nie nasyci, samo używanie i nabywanie dostat­
ków nie da zadowolenia i z położeniem nie pogodzi, a gorącz­
kowych pragnień nie ugasi.

Więc też daremnie wysilają się państwa i ustawodawcy 
na uspokojenie wewnętrzne społeczeństwa, a na dobrą drogę 
występują dopiero wtedy, gdy przychodzą do uznania, że reli­
gia ludowi i całym społeczeństwom zachować należy, 
bo jak nie samym chlebem człowiek żyje, tak też nie sam chleb, 
nie sam dorobek i dobrobyt syci i zadowoleniem napawa.

W taką chwilę społecznego zaniepokojenia odezwał się 
głos Namiestnika Chrystusowego i przemówił błogo nam pa­
nujący Leon XIII w encyklice o stowarzyszeniach robotników 
chrześcijańskich, a również w ostatniej wielkiej encyklice o ca­
ie j sprawie socyalnej, w której również stowarzyszenia katolic­
kie zaleca.
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— Z dełełalności Tow. Pań Miłosierdzia 
Św. Wiecentego a Paolo. W obecnym okresie 
pwmjgcej biedy pomiędzy bezrobotnymi tot« 
wija anrą zbawczą działalność Tow. Pań Milo« 
sierdzi«. Zaznaczyć wypada życzliwość Ma« 
gwtretw, hojność Zarządu Cukrowni, dobro« 
czynność pp. Szczanieckicb z Nawry i p. Kalk* 
•teta x Płuakowęs. oraz szlachetny czyn p. 
Pietraazka. jak i ofierooić obywatelstwa miej« 
altiero i wiejskiego.

"Dziennik Bydgoski" nr 76, 1931.

Stowarzyszenia takie kształtowały się po wszystkich krajach 
długiemi wieki według jednych zasad Kościoła św. i przechodzi­
ły z jednego do drugiego narodu i kraju. W każdym uwzględniały 
osobne jego właściwości i potrzebę i według miejscowych sto­
sunków przybierały odpowiednie formy. Zaleca się przeto po­
znać to, co już było, a dla nas, co było u nas i w naszym narodzie. 
Nie wyklucza się tern bynajmniej przyjęcia tego, co dobrego było 
lub jest u innych, ale czyni przezornym, aby może nie pomijać 
rzeczy równie dobrej, a nawet i lepszej li z nieświadomości, 
że ją się ma u siebie, a nie gonić za czemś obcem i dalekiem, 
u nas jeszcze nie wypróbowanem w mniemaniu, że czegoś 
prostszego nie było i nie ma w nas wcale.

Nie ma tutaj czasu do wyliczania wszystkich zjednoczeń 
o kościół opartych, które w ubiegłych wiekach bywały, i które 
są dzisiaj jeszcze w naszym narodzie. Przedstawię je grupami 
tylko:

Najpierw idą Bractwa, którym dawano takie miano przy- 
bractw, konfraterni i arcykonfraterni. Charakterystycznem 
jest, że pierwotnie wszystkim zjednoczeniom nadawano miano 
bractw, jakoby na zaznaczenie i przypomnienie naszego syno­
stwa Bożego i braterstwa stąd idącego, a obowiązującego 
do prawdziwej, czynnej miłości chrześcijańskiej. Najstarszy 
związek taki w kościele z r. 1207 dla wykupu jeńców z niewoli 
tureckiej bractwem nazwano i oparto o Kościół.
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Z czasem jednakże mianem bractwa uznawano związki 
mające przeważnie cechę kościelną, a za cel podniesienie 
chwały Bożej przez uświetnienie nabożeństwa i pilne wykony­
wanie praktyk religijnych.

Bractw takich była i jest nieprzeliczona co do nazwisk licz­
ba, zwykle od Św. Patrona brana. Do bractw także zaliczały się 
1 gechy rzemieślnicze, tak samo częto imieniem św. Patrona 
swego oznaczana. Bractwami także zwano związki strzeleckie 
Po miastach (bractwa kurkowe) dla wprawy w używaniu broni 
palnej, które często bywały pod wezwaniem Trójcy św. i także 
0 Kościół powszechnie się opierały. Wreszcie do bractw i arcy- 
bractw należą i bractwa literackie, tak zwane z tego powodu, 
ze członkowie z książki się modlili i śpiewać byli obowiązani, 
a tern samem musieli umieć czytać przynajmniej po polsku. 
Ten obowiązek miał na celu zachęcenie ludzi do nauki czyta­
nia, aby mogli dostąpić zaszczytu należenia do bractwa z do­
stojniejszych osobistości złożonego i ze szczególniejszą dbało­
ścią nabożeństwa swoje urządzającego. Nawiasem dodam, 
ze bractwom literackim zawdzięczamy wzniosłe nabożeństwo 
postne, znane powszechnie tylko polskiemu językowi właści- 
Wle „Gorzkie żale”. Pokazuje się to z pierwotnej przemowy 
do trzeciej części „słodkiego rozmyślania gorzkiej męki Chry­
stusowej”.

Wspólnemi warunkami wszystkich bractw kościelnych by­
ły: życie pobożne, pilne wypełnianie obowiązków i praktyk re­
ligijnych, tern samem też częste przystępowanie do Sakramen­
tów św., przyczynianie się do uświetnienia nabożeństwa, 
a w końcu obowiązkowe pełnienie uczynków miłosiernych, 
a szczególniej jednego z nich, wyraźnie oznaczonego.

Bractwa cechowe i wszelakie inne zawodowe, których by- 
Wało wiele i bardzo rozliczne, gdyż słusznie powiada Łukasze­
wicz w swoim Obrazie Poznania [chodzi o Józefa Łukaszewicza, 

l$toryka i publicystę i jego dzieło „Obraz historyczno-statystycz- 
miasta Poznania w dawniejszych czasach” — PL], że od wieku 

IV wszystkie miasta składały się prawie z samych bractw, 
0 często chodziło o rozrywkę, czy o zarobek, czy o oddawanie 
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czci Bogu lub niesieniu ulgi cierpiącej ludzkości, zawsze 
i wszędzie zawiązywały się natychmiastowe bractwa. Bractwa 
cechowe i zawodowe więc opierały się również o kościół na po­
wyższych obowiązkach religijnych i kościelnych, ale miewały 
przytem zadania swoje zarobkowe i społeczne w ogóle, każde 
według natury swej pracy i zawodu. Życiem religijnem i peł­
nieniem czego żąda Bóg i Kościół z jego woli i ofiarą dobrowol­
ną ku chwale Bożej większej i ku pożytkowi bliźnich szukały 
pomocy i błogosławieństwa Bożego, a znajdowały, póki stało 
silnej żywej wiary, zadowolenie wewnętrzne i spokój, a w nich 
bywały osoby syte swego chleba, bo brały go z Bogiem i po Bo­
żemu.

Z czasem poczęto rozróżniać między bractwami mające li 
religijne i kościelne obowiązki, a takiemi, które miały jeszcze 
i społeczne zadanie i te ostatecznie poczęto nazywać stowa­
rzyszeniami, towarzystwami. W pierwszej linji szły, znowu 
ściśle w duchu Kościoła, stowarzyszenia dobroczynne i wza­
jemnego zbudowania. Wybitnym, a wzniosłym przykładem 
takiego stowarzyszenia, które dobroczynność w zbudowaniem 
wzajemnem nader szczęśliwie łączy, jest towarzystwo Św. 
Wincentego a Paulo w rozmaitych swych odmianach, które 
po wszystkich krajach, u nas nie mniej, bardzo jest rozgałę­
ziona.

Tu także zaliczyć należy Arcybractwo lub stowarzyszenie 
Matek Chrześcijańskich, mające na celu czystość własnego ży­
wota na podstawach religijnych, wychowywanie dobre dzieci 
i wspieranie się wtem wzajemne tak moralnie, jak i w razie po­
trzeby materyalnemi środkami.

Towarzystwa wstrzemięźliwości są prawda nowszej daty, 
bo głównie dopiero po wystąpieniu Ojca Mathew Zakonnik 
ze zgromadzenia kapucynów o. Teobald Mathew, którego działal­
ność w latach 1838-1842 miała wpływ na spadek spożycia trun­
ków w Irlandii — PL] w Irlandyi, krótko przed r. 1840 u nas za­
prowadzone, ale opierają się również o kościół na warunkach 
wszystkich bractw i mają na celu walkę z alkoholizmem. Na­
brały one wielkiego znaczenia w ziemiach naszych przez mis- 
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sye 00. Jezuitów i działały błogo dla dusz i społeczeństwa, do­
póki ściśle trzymały się kościoła. Są do dziś jeszcze po bardzo 
wielu parafiach.

Towarzystwo św. Ksawerego ku szerzeniu wiary pomiędzy 
Poganami, św. Józefata ku nawróceniu Bułgarów, św. Wojcie- 
£ba dla niesienia pomocy gminom ubogim, zwłaszcza w dyece- 
zyach odpadłych, jest podobne towarzystwom św. Bonifacego, 
którego siedlisko w Niemczech, a filie pod wezwaniem św. Bo­
nifacego i św. Wojciecha naszych dyecezyach błogie owoców 
swoich wykazują plony.

Na szczególniejszą uwagę zasługują bractwa i towarzy­
stwa, tak dla powagi wieku, jak dla wielkiego rozpowszechnie­
nia i wnikliwej działalności, które wyszły z rozmaitych zako­
nów, a w narodzie naszym stały się bardzo ulubionemi.

Czym ..Towarzystwo Literacko - Słowiań­
skie” było (Ha nasze) Ojczyzny i dla 'społeczeń­
stwa polskiego, niechaj zaświadczy szereg na­
zwisk. wyjętych na „chybił trafił" z olbrzymie­
go. półwiekowego regiestnt jego członków i wy- 
chowańców;

Niemojowski Feliks (1836—7); Wicherkie- 
wicz Jan Alojzy (1836—8); Tabernacki Konstan- 
Іу (1836—8); Karwowski Adam (1836—8); Dahl­
mann Piotr (poeta wielkopolski, autor piosnki: 
„Na dolinie zawierucha": 1836 ■ 9); Berwiński 
Ryszard (І837—9): Jan Chryzostom Janiszew­
ski (biskup, wygnaniec, znakomity kaznodzieja; 
1839.—40.); Henryk Szuman (1840.—L); Przylro- 
rowski Józef (1843—7); Berwiński Teofil (młod­
szy brat Ryszarda, proiesor-historyk, senjor 
1844—9); Wegner Leon (1844—8): F.stkowski E- 
waryst (18*4 -6); Galon Konstanty (1844- 6); 
Węclewski Zygmunt (1845—7); Lyskowski I- 
gnacy (1845—6); Langiewicz Marjan 1848—30); 
Engestrom Wawrzyniec (1849—50); Szulc Kazi­
mierz (prezes. 1849—52); Parczewski Erazm 
(1849—51); Rzepecki Ludwik (prezes, 1853—7); 
Radoński Leonard (1853—4); Leon Carliński 
(1855); Brandowski Mfred (prof, wszechnicy Ja­
giellońskiej. (1856--7); Kegel Wincenty (1856 do 
1857); Sczaniecki Michał (1857—9): Pawlicki 
Stefan (prof, wszechnicy Jagiellońskiej, prezes 
1858 62); Dydyński Teodor (prof, prawa rzym-

” Kurier Poznański" nr 230, 1911.
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Jako takie wymienić należy najpierw Bractwo różańcowe, 
już w roku 1240 przez św. Dominika założone, przez wielki za­
kon kaznodziejek pilnie pielęgnowane, przez rozmaitych pa­
pieży często zalecane, ku którego pożytkowi i podniesienia 
Grzegorz XIII w r. 1573 święto Różańca postanowił, a Klemens 
XI w r. 1716 święto to na całe chrześcijaństwo rozciągnął. 
W naszych czasach Ojciec św. Leon XIII ponownie odprawianie 
Różańca i łączenie się z tern bractwem gorąco zachwalił. Ory­
ginalny polski hymn „Witaj nieba i nad nieba jasna ozdobo” Ró­
żańcowi św. poświęcony daje nam dowód o głębokiem zako­
rzenieniu się u nas tej zacnej formy modlitwy.

Dalej wymienić należy, Bractwo Szkaplerza, biorące swój 
początek w r. 1257 z zakonu Karmelitów przez Szymona Szto- 
ka, a w Polsce długie wieki popularne, jak o tern świadczą roz­
maite jego odmiany, rozmaite formy szkaplerzowego znaku, 
w literaturze modlitewnej zaś bardzo liczne modlitwy i pieśni 
z wzniosłem natchnieniem ku chwale Bożej się przyczyniające 
i przypomnę tutaj znów nasze „Witaj Pani, my poddani do nóg 
padamy”, a dalej Koronkę do N. M. P. Szkaplerznej.

Z zakonu św. Franciszka wytworzyło się bractwo zwane 
Tercyarskiem, Tercyarzami, Tercyarkami, a niejako urzędowo 
„Trzecim zakonem św. Franciszka”. Było u nas bardzo rozpo­
wszechnione. Pasek św. Franciszka nosiły wszystkie stany 
i obie płcie z dumą i wielkiem zaufaniem. Czyniono ofiary 
i śluby w rozmaitych życia opałach właśnie w myśl tego zako­
nu. Matki ubierały dzieci w barwy i sukienkę św. Franciszka, 
matrony stanowiskiem poważne w tej sukni schyłek życia spę­
dzały i w trumnę kłaść się polecały — niżej co do stanu męż­
czyźni i kobiety na starość suknię te stale wdziewali na siebie 
jako strój najzaszczytniejszy. Tercyarze mają swoją dość obfitą 
literaturę. Klasztor w Łąkach wydał około roku 1860 obszerną 
książkę „Reguła Trzeciego Zakonu” w Chełmnie drukowaną, 
a następnie w innych miejscach przedrukowywaną. W Krako­
wie, gdzie Tercyarze błogo działają uczynkami miłosiernemi, 
wychodzą dwa miesięczne pisma: „Echo trzeciego zakonu” (re­
dagowany przez Dr. Wład. Miłkowskiego) i „Dzwonek trzeciego 
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zakonu” (wydawany przez O. Czesława Bogdalskiego z zakonu 
00. Bernardynów). Tutaj w Krakowie zgromadzeni zostali ter­
cyarze przed wielu laty przez znanego nam dawniej jako arty­
stę malarza Piotra [prawdziwe imię br. Alberta to Adam, 
nie Piotr — PL] Chmielowskiego, a teraz znacznej świątobliwej 
sławy nabierającego Brata Alberta, i gospodarza głównie 
w miejskiej ogrzewalni, która pod ich kierunkiem przemieni­
ła się z pewnego rodzaju policyjnego aresztu, w prawdziwą, 
tniłą a nie unikaną jak dawniej ochronę dla ubogich. Tercyarze 
Przeciągają po Krakowie w malowniczych swych strojach 
z wieku św. Franciszka, jadąc na oryginalnie urządzonych wóz­
kach, zbierają wiktuały, stare odzienia, po domach niepotrzeb­
ne sprzęty, które w ogrzewalni uporządkowane, oczyszczone, 
w właściwe gromady zebrane, nabierają znów wartości i sta­
ją się znacznym czynnikiem w budżecie ogrzewalni. Moralna 
korzyść z tej opieki jest nadzwyczajna i widoczna, zachwyca­
ją się nią wszyscy bez wyjątku. O. Załęski SJ \chodzi o Stanisła- 
Xva Załęskiego, jezuitę i historyka zakonu — PL] mi pisze: 
»że dla jednego może na świecie Br. Alberta mają równe słowa 
uznania i uwielbienia Czas i Nowa Reforma.” U nas z usunię­
ciem zakonników reguły Św. Franciszka tercyarze i tercyarki 
istnieją prawda jeszcze tu i ówdzie, nawet w większych gru­
pach niekiedy, ale sobie pozostawieni już dawnej nie okazują 
żywotności.

5B Tew. iw. a Paalo w Chał-
пну aŁlada na)werd**i.mł*jaae podTląkcwen:! 
w tm-eohi awyrh uhoptłi. wazywfclee *'*- 
eheuiym oiierelawcnm, któny dopomogtt de 
orudMOla GwiawUU najubowytn mleala aa. 
•«Є» a mlanowlrw, dareeati p dyr. rokrew- 
ni lacoiwobn ITO raou> I rwiln Olkn,
pp zati erry Nawra ¡9» Mat maki 1 w‘e 
pria. p KaikWrinowa. Pluakoweay 1 eu> ma­
ki. p 1 Malta. Grtywna 1 ahnpa p. Bielaki 
Mrwwlre 1 eHMkn pp. WaraAary 15 il

"Słowo Pomorskie" nr 2, 1926.
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10 grudnia 1895 roku Michał Sczaniecki dołącza do grona Sodali­
zi Mariańskiej, co potwierdza powyższy certyfikat.

Z zakonu 00. Jezuitów wzięła początek swój sodalicya ma- 
ryańska. W r. 1558 dał do tego impuls młody nauczyciel jezuic­
ki Sebastyan Carabasi w Syrakuzie na Sycylii. Stowarzyszenie 
mające na celu pierwotnie wynagrodzenie i wyszczególnienie 
najlepiej się uczącej młodzieży przypuszczeniem do szczegól­
nej czci Przenajświętszej Panienki, wyrobienie w niej hartu 
duszy i siły woli, ostatecznie zbudowanie się wzajemne wspól- 
nem pełnem tajemniczego uroku otoczonem nabożeństwem, 
rozrosło się wnet po całym świecie chrześcijańskim i od cesa- 
rzów do najniższych prostaczków, przez świeckie i duchowne 
stany ogarniało całe narody. W Polsce stało się ogólnem i po- 
wszechnem, a tak zaszczytnem i popularnem zjednoczeniem, 
że zarzeczenie się: sodalis Marianus sum! — starczyło za słowo 
honoru i za przysięgę. Miewało stowarzyszenie to różne u nas 
formy i stopnie. Pierwszym z nich był stopień Tyrona (od ti- 
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ro — rekrut, nowozasiężny) nabywany już w szkołach. Wielki 
nasz kaznodzieja X. Piotr Skarga w Wienie i Krakowie łączył 
z towarzystwem tam rozmaite urządzenia społecznej i ekono­
micznej doniosłości, jak Kasę pobożną ^chodzi o Bank Pobożny, 
instytycję o charakterze kredytowym — PL], u św. Barbary, coś 
na podobę naszych spółek pożyczkowych i posiłkowych. 
Pod zarządem tej kasy zaś towarzystwo dobroczynności kra­
kowskie udzielające nie tylko doraźne wsparcie, ale biorące 
i to głównie na stałą opiekę i utrzymanie starca i kaleki. Rów­
nież staraniom X. Skargi zawdzięczamy Skarb Św. Mikołaja 
ku ratowaniu z biedy dziewcząt pomocą materyalną, 
aby nie przepadły w rozpustę. Św. Mikołaja obrano patronem, 
jako tego, z którego żywota wiadomo, że dowiedziawszy się, 
12 ojciec pewien z biedy piękność trzech córek chce podać 
na wieczną frymarkę ^czynienie przedmiotem handlu lub targu 
czegoś, co nie powinno być źródłem zysku — PL], tajemnie rzucił 
lrn oknem „trzy bryły złota/ażeby cnota/jaśniała przed nie­
bem” [wersy z pieśni „O Świętym Mikołaju Biskupie” — PL]. Dzi- 
S1aj, gdy zakon Jezuitów jedynie tylko w Austryi zachował się 
między pruskim narodem, tam też tylko jeszcze sodalicya ma- 
ryańska żyje, wskrzeszona staraniem O. Załęskiego w r. 1872, 
2 czem łączą się jeszcze inne odmiany tego związku.

To też było w głównych zarysach, na co mnie stać przed 
Panami ku przedstawieniu naszej przeszłości. Wybrać jest 
z czego, chodzi tyko o wybór trafny, który wyniknąć ma z dys- 
kusyi w tern oto tutaj poważnem zgromadzeniu.

Aby zaś ku temu podać wszelki materiał, wypada mi przed­
stawić Panom towarzystwa dziś istniejące jako dorobek kato- 

2 dni naszych i potrzeb nowożytnych wynikły.
Jesteśmy w tern szczęśliwem położeniu, że powiedzieć 

po prawdzie, iż z wyjątkiem towarzystw socy- 
życia przez obce pieniądze powołanych, sto­

warzyszenia antykatolickiego nie mamy.
Nasze towarzystwa i kółka rolnicze, nasze towarzystwa 

Przemysłowe, pomocy naukowej, czytelni ludowych, nawet 
nasze towarzystwa zabawom oddane, wszystkie one duchem
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katolickim przejęte i z kościołem związku szukają. Życzyć im 
wszystkim należy serdecznie jak najszerszego rozwoju, a żalić 
nad każdego upadkiem. Żalu takiego zataić nie możemy z po­
wodu zamknięcia naszych towarzystw uniwersyteckich 
dla uczącej się młodzieży, które łącząc młodzież ściślejszemi 
więzy przyjaźni, strzegły ją też od niejednego zboczenia.

Takiej samej łączności z kościołem szukają wszystkie na­
sze towarzystwa i w innych dzielnicach naszych pod innymi 
rządami.

Szczególniej w Galicyi, gdzie zakony dotąd błogo działają, 
są stowarzyszenia katolickie co do liczby mnogie i co do ducha 
katolickiego wzorowe, jak Apostolstwo Serca Jezusowego, 
obejmujące lud polski po całej kuli ziemskiej i wydające swoje 
„Intencye miesięczne” w 130,000 egzemplarzach. Jest tam 
w Krakowie wzorowy zakład ks. [KazimierzaJ Siemaszki 
dla opuszczonych chłopców, zakład Józefitów dla ubogich 
chłopców, którzy się chcą ogrodnictwu poświęcić, jest stowa­
rzyszenie rzemieślników pod opieką Św. Józefa, pod czynną 
a troskliwą opieką X. Kanonika Bukowskiego zastające, jak je 
właśnie Ojciec św. zalecił.

Ale i rozmaite stowarzyszenia przez osoby świeckie two­
rzone, zalecają się tam wszędzie podstawą katolicką.

A jednakże ustał obecnie z czasu biegiem i jego naleciało­
ściami ten żywy i bezpośredni, a śmiało i z chlubą okazywany 
związek z kościołem, który najpierw chwały Bożej i serc i dusz 
własnych naprawy i zbudowania przede wszystkiem szukał, 
aby być chleba swego sytym i z silną wiarą i łaską Bożą a czy­
stością spokojnej duszy brać moc do pracy i zadań życiowych.

Stoję więc teraz przed pytaniem, coby w obecnym czasie 
i jego potrzebach zalecić szczególnie do pielęgnowania 
i do czynienia a pokrzepienia ducha katolickiego ku skutecznej 
pracy społecznej?

Odpowiedzi dać nie mogę, nie policzywszy się z tern, co naj­
wyższa Głowa kościoła, wysokiej mądrości otoczona aureolą 
w takim blasku, że całego świata zyskała uznanie i najwyższy 
szacunek, jednem słowem, co polecił Ojciec święty L.feon] XIII.
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Polecił on: 1) pilne odprawianie Różańca św.; 2) nabożeń­
stwo do św. Józefa i zakładanie towarzystw rzemieślniczych 
Pod wezwaniem tego patrona; 3) zakładanie towarzystw robot­
niczych, a wreszcie ludowych towarzystw katolickich, 
a wszystko to w tym celu, aby przybyć społeczeństwu ze sku­
teczną pomocą wiary i kościoła w obecnych opałach jego 
w walce z socyalizmem i powszechnym rozstrojem oraz z wy­
chylającym już groźną głowę swoją przewrotem.

Z przytoczonych co tylko rad i nawoływań Ojca św. wi­
doczna tu myśl: 1) czynić wiarę, połączyć się ściśle z kościo­
łem św. pociągając do szczerej a jawnej i śmiałej modlitwy, 
uprawiać duszę wypełnieniem obowiązków religijnych i ko­
rzystaniem z sakramentów św., a przez to 2) przypomnieć 
braterstwo tych między sobą, którzy synami jednego Boga 
i członkami jednego kościoła, aby żyli, pracowali i popiera­
li się w miłości, jeden niedostatki drugiego nagradzając 3) 
z tak dobranych członków składać żywe ciała stowarzyszeń 
° socyalnem zadaniu, jakiem mają być Katolickie towarzy- 
Sí^va_rnienia (?].

Wzór i to dla nas doskonały takiego towarzystwa ludowe - 
mamy w Pelplinie, którego ustawy krótkie, a działanie do­

tąd żywe i błogie. Dochodzi przecież ta okoliczność, 
Ze næ wszędzie, a co gorsza mało gdzie — jest u nas dostatek 
udzi do prowadzenia takiego towarzystwa i to do prowadze- 

nia 8° ciągłego, a nie sporadycznego i porywania się tylko 
okazyjnego.
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Polrzeia aam W kapłanów.
Z działalności Slow. św. Tomasza z Akwinu diecezji chełmińskiej.

Toruń, 13. 6 Rokrocznie opuszcza se­
minaria duchowne całej Polski liczna rze­
sza młodych kapłanów. Przygotowani su­
miennie w czasie 6-letniej nauki po matu­
rze gimnazjalnej, podejmują normalną służ­
bę kapłańską Pianv nauk seminaryjnych 
są tak szeroko ujęte i opracowane, te zdaje 
aie dostatecznie przyaposobia.ią młodego le­
witę do przyszłej pracy, odpowiedzialnej i 
trudnej w dzisiejszych czasach To przy- 
sjwBohienie wystarcza na ogól 1 z koniecz­
ności wystarczyć musi na normiiną, pow­
szechną pracę kapłańską.

Alo tycie wymaga czegoś więcej! Życie 
samo rząda, by pośród duchowieństwa 
choćby matą cząstka kapłanów była odpo­
wiednio przygotowana do wielkich zadań, 
jakie kościół święty musi spełnić w cza­
sach obecnych. Potrzeba nam światłych 
kapłanów przynajmniej na kierowniczych i 
najbardziej odpowiedzialnych stanowiskach. 
Po-ród rzeszy młodych księży, którzy z ro­
ku na rok opuszczają mury seminaryjne, 
znajduje się niejeden wybitnie uzdolniony 
i z braku funduszów musi rezygnować t 
dalszych si odiów...

W zrozumieniu właśnie tych potrzeb w 
Warszawie powstało sjiecjalne stowarzysze­
nie, które obrało sobie za cel wspieranie 
zdolnych kapłanów oraz umożliwianie im 
dalszych studiów w kraju i za granicą. 
Zorganizowane w r. 11*36 dzisiaj pod nazwą: 
„Stowarzyszenia św. Tomasza z Akwinu dla 
pomocy kapłanom w wyższych studiaci!". 
W czasie 10-letniel swojej działalności or­
ganizacja zdołała zaopatrzyć 22 młodych 
księży w całkowito lub częściowe stypen­
dia naukowe, które umożliwiły studia u- 
zupelniającę na uniwersytetach zagranicz­
nych i uzyskanie stopni naukowych. Pra­
ca nad zorganizowaniem ognisk stowarzy­
szenia w całej Polsce posuwa się powoli 
naprzód, choć nie bez trudności zrozumia­
nych ze względu na obecne Stosunki. ,

W diecezji chełmińskiej znalazło sie gro­
no chętnych osób, które przystąpiły do za­
łożenia stowarzyszenia.

Dnia 12 listopada ub. r. w sali starostwa 
krajowego w Toruniu odbyło się Inaugura­
cyjne zebranie. Skład zarządu przedstawia 
się następująco: przewodnicząca — p. dyr. 
Łucja Rreiblszowa z Torunia, wiceprze­
wodniczące — pp. kur Ryniewiczowa, Jan­
kowska z Morczyn, Maciejewska z Tczewa, 
Stammowa z Chojnic, sekretarka — p. 
prez. Zofia Zakrzewska z Torunia, zasL 
sekr. — p. dr. Mana Swlnarska z Torunia.

skarbniczka — p. Anna Broibiszowa z To­
runia. Poza tym członkami zarządu wy­
brano pp.: Irenę Szczanlecką z. Nawry. Ma­
rię dc Phulł, Franksztyna, Szelinę z Toru­
nia oraz szamb. Adama Czariińskiego z 
Zakrzewa.

Stowarzyszenie otrzymało już statut za 
twierdzony przez ks. bisk. ordynariusza, 
który mianował swym delegatem ks. prob. 
Ziemskiego Członkiem może zostać każdy 
katolik. Członkiem czynnym, czyli kolekto­
rem jest ten. kto składa raz na rok 25 zł. 
względnie sumę powyższą zbierze pośród 
znajomych osób (członków wspierających). 
Poza tym fundusze stypendialne mają być 
zasilane przez sprzedaż telegramów życze­
niowych, oraz pocztówek, które będzie moż­
na nabywać w sklepach materiałów pi­
śmiennych.

Ponieważ roczna składka 23 zł na jedno­
stkę będzie na ogól zbyt wysoka, stowarzy­
szenie zorganizowało sposób zbierania fun­
duszów tak. że na sumę powyższą składać 
się może większe grono o«ób, związanych 
w jakimś stowarzyszeniu względnie niezor- 
gànitowanych.

W tym celd zarząd będzie członkom wy­
dawał „listy składek", uprawniające do po­
dejmowania nawet najmniejszych, ale sta­
łych (rocznych) ofiar (choćby 5 groszy). 
Po informacje organizacyjne można zgła­
szać się do sekretariatu !p. prezesowe Zo­
fia Zakrzewska — Toruń, ul. Klonowicza 
nr 24).

"Dziennik Bydgoski" nr 134, 1938.

To wszystko zważywszy i rozważywszy, mając pod rachubą 
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1 ducha czasu teraźniejszego, który często się stracha tego, 
co mu się dewocyą i pietyzmem tchnąć zdaje, zbieram rady 
moje w następujące rezolucye:

A. Zważywszy, że zakładanie nowych towarzystw spotyka 
trudności i mnogością swoją nuży i odstręcza — zważywszy 
dalej, że prowadzenia ich brak ludzi, zaleca się zasadniczo pie­
lęgnowanie już istniejących. A że po wszystkich parafiach są 
u nas Bractwa w jedności i ścisłym związku z kościołem, oraz 
że Bractwa te ducha wiary, religijności i zbudowania pielęgnu­
ją, uczynki miłosierne polecają, chwałę Bożą pomnażać pragną 
1 członków swoich w jedno łączą, a braterstwu w Chrystusie 
nadają widoczny wyraz i przez to warstwy społeczne zbliżają 
ku sobie i do porozumienia i miłości wzajemnej podają spo­
sobność, przeto proszę tu przyjąć i wiecowi przedstawić rezo- 
lucyę tej treści:

Rezolucya I:
Wiec w Toruniu dla katolickiej ludności polskiej poleca 

Pielęgnowanie bractw i przystępowanie do nich i wszelkich 
stowarzyszeń kościelnych, oraz pilne wypełnianie ich obo­
wiązków, a poleca to każdemu katolikowi według możności 
bez różnicy stanów.

B. Zważywszy, że niezadowolenie społeczne, jak samo jest 
źródłem obecnej walki socyalnej, tak ma źródło swoje w matery- 
alnym niedostatku i biedzie, a bieda ta rośnie coraz to większa 
1 w obecnym czasie raczej przyrostem grozi, a zmniejszyć się 
nie obiecuje; zważywszy dalej, że pomoc biednym koniecznie 
Potrzebna ze strony lepiej uposażonych, przez co najwidoczniej, 
najwnikliwiej, tern samem i najskuteczniej dla porozumienia 
1 zgody między warstwami ludności okaże się miłość bliźniego 
w uczynkach miłosierdzia chrześcijańskiego — polecić proszę 
°golnemu zebraniu i te jeszcze rezolucyę:

Rezolucya II:
. Wiec w Toruniu dla katolickiej ludności polskiej poleca 

Pielęgnowanie Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i należe- 
rue do niego czynne, a gorliwe wszystkich katolików bez różni­
cy Płci i stanu.
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С. Zważywszy, że dużo ludzi prawdziwym talentem opa­
trzonych, łaknie nauki a dla braków środków materialnych, 
z własnej siły potrzebie swojej duchowej zadość uczynić 
nie może, — zważywszy, że tacy chociaż wiedzy i światła 
jak z jednej strony lgną do niego niedociekając skąd pochodzi, 
a z drugiej strony, że niedouczeni i niedoświadczeni stają się 
najniebezpieczniejszemi nieprzyjacielami społecznego po­
rządku — zważywszy i to, że przeciwnie dobrze pokierowani 
i gruntownie porzuceni, ciż sami stać się powinni najlepszemi 
czynnikami życia publicznego a stróżami wiary, miłości bliź­
niego i narodu przed niemi filarami; zważywszy, że tacy przed 
wszystkiem powołani bywają chwałę Bożą mnożyć a ołtarzowi 
służyć, — proszę polecić ogólnemu zebraniu

Rezolucyę III:
Wiec w Toruniu dla katolickiej ludności polskiej poleca 

usilnie życzliwe i czynne popieranie naszych towarzystw po­
mocy naukowej, celem wychowywania sobie ludzi prawdziwie 
światłych i społeczeństwu za przychylną pomoc wdzięcznych 
i oddanych.

D. Zważywszy, że do prowadzenia Towarzystw ludowych 
katolickich potrzeba rzeczywiście sił znacznych, sprężystych, 
wytrwałych, a przytem inteligentnych i dokładnie obeznanych 
z socyalistycznemi ruchami i teoryami, których mało gdzie 
jest dostatek; zważywszy dalej, że niedostatek takich sił złe 
mnożyć, a chęć do pracowania w towarzystwach powarzyć mo­
że, proszę polecić ogólnemu zebraniu ostatnią naszego wy­
działu rezolucyę:

Rezolucya IV:
Wiec w Toruniu dla katolickiej ludności polskiej zaleca 

popieranie już istniejących i zakładanie nowych katolickich 
towarzystw ludowych w takich miejscowościach, gdzie są 
do tego wystarczające inteligentne siły dość liczne, aby z tych 
towarzystw wytworzyli się nauczyciele i przewodnicy do za­
kładania z czasem nowych, a przede wszystkiem do poucza­
nia na mniejszych zebraniach ludu naszego o sprawach spo­
łecznych.
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* * *
Skończyłem i co przedstawić zdołałem, to pod dyskusyę 

Wydziału i pod rozwagę światła szanownych Panów oddaję.
Słówko tylko jeszcze ku własnemu usprawiedliwieniu do­

dać mi wypada, dlaczego pominąłem Towarzystwo Św. Rafała, 
które z Niemiec do nas przechodzić poczyna, wychodźcami 
do Ameryki itd. się opiekuje i ze wszech miar na naszą uwagę 
1 współudział zasługuje.

Uczyniłem to umyślnie dlatego, że sądzę, iż lepiej będzie 
0 niem rozprawiać przy obradach nad sprawą wychodźtwa 
1 włóczęgi naszego ludu.

Z tego samego powodu pominąłem i bardzo liczne towa­
rzystwa w Ameryce, zalecające się polskością i katolickiem du­
chem.

Do wykładu dołączona luźna kartka z poniższym tek­
stem: Stowarzyszenie Rozkrzewienia Wiary

Przed przeszło 60 laty w Luyehenie (Lyonie) założone, 
jcwitnęło na dobre przed laty 30 głównie w Poznańskiem 
1 wychowało tam nawet przez pewien czas „Roczniki”. Nowy 
wzrost, a raczej zmartwychwstanie tego stowarzyszenia 
W Polsce, datuje od r. 1882, w którym wychodzić poczęło 
w Krakowie miesięczne pismo ilustrowane „Missye Katolickie”. 
Następnego już roku pojawiło się po dłuższej przerwie pol­
skie wydanie „Roczników rozkrzewienia wiary” zawierających 
tczby missyonarzów z całego świata i dokumenty odnoszą- 

1 missyi i samegoż Stowarzyszenia. „Roczniki” te dru- 
są na koszt stowarzyszenia i rozdawane gratis każdej

ziesiątce członków. Obecnie rozdawane są w liczbie około 
22OO; za czem stowarzyszenie liczy u nas poważną liczbę 
Przeszło 20,000 członków. Właściwym obowiązkiem tychże 
,est składać 5 fenigów tygodniowo, lub 2 mr. [marek] 40 fen. 
rocznie na cele misyjne; jak widać jednak z wykazu ofiar 
°g aszanych w „Rocznikach”, bardzo wielu rodaków naszych 
osobno hojniejsze, nieraz bardzo hojne przysyła jałmużny. —
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O uprawie lnu i paszeniu inwentarza
Z XXX Sejmiku Gospodarskiego w Toruniu

Pan Michał Sczaniecki z Nawry raz jeszcze dziękuję prele­
gentowi. Przypomina dawniejszą powszechną uprawę lnu 
na potrzeby domowe, wieczornice przy przędzeniu. Wykazuje 
tańszą ówczesną obróbkę i przeróbkę lnu aż do płótna, 
gdy jeszcze bywały, fałszywie tak zwane darmochy. Przypomi­
na dalej wszelką bieliznę z własnego lnu, przędziwa i płótna, 
stołowiznę niezdartą i nadmienia, że koleje naprowadziły i na­
prowadzają tkanin bawełnianych do kraju, co len wypędziło 
od nas. W ostatnich czasach nie oprzędzano i nie wyrabiano 
płótna już u nas, choć jeszcze lny siewano, sprzedawano go 
owszem surowy handlarzom. Dawniej siewano len gęsto 
wzdłuż i poprzek, a siewano miałko. Następstwo dawano mu 
po pszenicy, podorywując pszeniczysko zaraz po sprzęcie, 
w jesieni orano raz drugi. Czemu by klimat nasz miał być nie­
stosowny? Nie dla tego, ale dla intensywnego gospodarstwa 
odstąpiono od tej uprawy. Zawsze przecież próbę zrobić by na­
leżało, a pozna się i drogi handlowe i kupca znajdzie.

Dziennik Poznański nr 37, 1896.

Dominium Nawra
(pow. toruński) poleca do 
siewu i (2561

żyto petknskie
i krzycę olbrzymią

ze Starych Palenek, 
pNZeuicę Epp, 

K oitromkę i Square 
head Renodlade.

„Gazeta Grudziądzka” nr 95, 1906.
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Michał Sczaniecki ostrzega również przysłowiem: „Oko 
Pańskie konia tuczy” — i stąd poleca także ciągły, a ścisły dozór 
Przez to pańskie oko właśnie przy paszeniu. O paszeniu karto­
flami nadmienia, że miewa się niejednokrotnie niezdrowe 
w gospodarstwie, ale i te zużytkować trzeba. Podnosi przeto, 
że zmarzłe, byle tylko zaraz ugotowane, dobrą są paszą. Karto­
fle porastające, byle od nich kiełki starannie odłamano i od­
dzielono, także dobre. Nad kartofle parowane on przenosi go­
towane w zwykły sposób aż do rozcieńczenia na zupę, co — 
jak i buraki w ten sposób przygotowane, z należytą okrasą po­
żywną jest paszą i powiększa u krów wydajność mleka. (...)

Michał Sczaniecki zaleca spasać końmi moczone kartofle. 
O melasie nie ma doświadczenia. Sądząc, że dobranie stosow­
ej domieszki wartość i wziętość jej podniesie. Domieszywa- 
om torfu budzi wątpliwości, bo zmienia cały wygląd tak, 
12 nie widzieć i nie wiedzieć, co się dostaje, a wpływ torfu 
na trawienie i zdrowie też jeszcze niezbadany. Domieszka ziar­
na palmowego zdaje się być dobrem, ale przesadzać nie należy. 
Mieszanina łatwo się zagrzewa na kupie i bywały już wypadki 
samozapalenia.

Dziennik Poznański nr 38, 1896.

Mimo tych szarych barw
Z 36. Sejmiku Gospodarskiego

Mimo niesprzyjających okoliczności zjechało się obywatel­
stwo dosyć licznie. O godz. Vi 12 zagaił obrady imieniem go­
spodarzy p. Michał Sczaniecki z Nawry, następującem przemó- 
W1eniem:

Miło mi powitać Szanownych Panów na naszym sejmiku 
gospodarczym XXXVI z rzędu i zaznaczyć, że mimo niesprzy­
jających okoliczności, dzisiejsze zebranie nadspodziewanie

^.czne- Sążnie bardzo, bo chociaż wszystko nas nagli 
najściślejszej oszczędności, to przecież spotkanie się osobi- 
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ste z współobywatelami, pogadanka o wspólnej trosce i wza­
jemna rada bezsprzecznie zrównoważą wydatek kilku lub kil­
kunastu marek. Wyrozumieć można każdemu pozostanie 
w domu, ale zda mi się lepiej ci się zasłużyli sobie i ogółowi, 
którzy przyszli, ogrzać się przy wspólnem ognisku, i udzielić 
i zaczerpnąć otuchy do dalszej walki z stosunkami obecnemi.

Groźnie zapowiadał się rok zeszły. A co zapowiadał, to do­
trzymał!

Susza, bezśnieżna zima, mroźne wiatry wschodnie, 
a jak okiem sięgnąć, martwe pola.

To znamię tamtego nowego roku pod którego wrażeniem 
zagajaliśmy ostatni sejmik gospodarczy. Nieśmiało wprawdzie 
przepowiadaliśmy złe, bo jeszcze pocieszały nas ślady pracy 
ludzkiej i lepsza może aura wiosenna. Ale i to zawiodło. Przy­
szło koniec końców wyprawić pogrzeb oziminom i nadziejom, 
a w dodatku jąć się gorączkowo zdwojonych prac wiosennych. 
Przecież mimo wytężenia wszystkich sił, nie udało się ogólnie 
podołać zadaniu tak olbrzymiemu dostatecznie rychło.

Zawiodły mianowicie wszelkie próby zastąpienia zanikłych 
koniczyn powtórnemi posiewami traw lub mieszanin.

Niespodziewane zapotrzebowanie siewów jarych, tak nagłe 
i tak wielkie jak nikt nie pamięta, spowodowało na dodatek 
drożyznę niesłychaną wprawdzie chwilową, ale na razie 
i w tak krytycznej chwili podwójnie dokuczliwą.

Popłoch prawie ogólny i nieporadność mnożyły tylko bie­
dę, na którą — po latach względnie lepszych — nikt nie był 
przygotowany. Nawet władze krajowe klęska takich rozmiarów 
zaskoczyła prawie znienacka. Przecież obmyślono pomoc. Za­
kupiono siewy i rozdano je przez powiaty i pod ich odpowie­
dzialnością formą trzyletniej pożyczki co najpotrzebniejszym. 
Nie można w tern zapoznawać dobrej woli przyjścia w pomoc 
drobnym rolnikom, ale chociaż i z tego miejsca przypomnieć 
należy garstce uwzględnionych, że ta pożyczka i jej podobne są 
krótkoterminowe, i że nieuniknione spłaty podniosą bardzo 
znacznie następne zobowiązania procentowe.
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Ludwik Slaski (senior) 
1818—1898 

sekretarz, późn. prezes.

Leon Rybiński 
ok. 1817—1904 
członek dyrekcji.

Erazm Parczewski 

ok. 1826—1915 
prezes.

Michał Sczaniecki 
1833—1920

Roczniki Towarzystwa Naukowego w Toruniu. R. 52, z. 1 (1947) 
wyd. 1948.
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Dla większych właścicieli okazała się pomoc mimo goto­
wych pieniędzy, leżących po różnych instytucyach, a mianowi­
cie w landszaftach, niby dla litery prawa, niemożliwą. Własne 
fundusze amortyzacyjne, które, zdawałoby się, szczególnie się 
nadają ku takiej doraźnej akcyi ratunkowej, musiały pozostać 
nieczynne, z obawy by ich użycie nie wywarło ujemnego wra­
żenia na giełdzie. Dziwnym biegiem rzeczy nawet izba rolnicza 
gdańska względy podobne za słuszne i wnioski dążące do od­
powiedniej zmiany ustaw oddaliła, twierdząc nadto, że taki 
rok chyba się nie powtórzy. Daj Boże!

Tak więc każdy dla siebie musiał podjąć zabiegi około pod­
parcia finansów i gospodarstwa. Najwybitniejszym momentem 
tych zasiewów będzie pewnie gwałtowna wyprzedaż wszelkie­
go rodzaju bydła, raz dla pokrycia niedoboru kasowego, drugi 
dla zaoszczędzenia paszy i ściółki. Chwilowy to niestety ratu­
nek — strona ujemna pokaże się później w niezadługim czasie. 
Więc i tu mamy sobie za obowiązek zwrócić uwagę na dalsze 
pośrednie skutki ciężkiej klęski, która dopiero co nas spotkała 
i nawoływać naszych gospodarzy do bacznego patrzenia 
w przyszłość.

Dalsze na tern tle robione wywody w niejednem mogłyby 
wkroczyć w dziedzinę rozpraw dzisiejszych. Gospodarze posta­
wili ich kilka i mają miłe przeczucie, że chociaż w gronie oko­
licznościami zmniejszonem, chętnie wysłuchane będą i będą 
powodem zaciekawienia i ożywionych pogadanek.

Mimo tych szarych barw, których dla oddania ogólnego na­
stroju powyżej użyć byliśmy zmuszeni, należy nam wypowie­
dzieć nadzieję, że przy ścisłym rachunku, przy oględności, 
przy dozorze, przy zapobiegliwości, a mianowicie przy trzeźwo­
ści umysłowej nikt z nas pracy nie opuści, który doń się wzwy- 
czaił! Jakby na pocieszenie nasza zima tegoroczna tak dotąd 
lekka jak rzadko, pokazuje nam ruń, jakiej tamtego roku zupeł­
nie nie widziano, lub pola przygotowane do wiosennego siewu, 
a tyle deszczu z takiem upragnieniem wyczekiwanego.

Z szczerą boleścią wspomnieć tu wypadku o smutnym 
ubytku jednego z wybitniejszych i gorliwszych uczestników 
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naszych zebrań, jednego z tych, których widywaliśmy zawsze 
w pierwszych rzędach tej sali, biorącego gorący udział 
w wszelkich pracach społeczeństwa: śp. Apolinarego Działow- 
skiego. Sądzę, że nie przekroczę mandatu gospodarskiego, je­
żeli imieniem zebranych koledze koleżeńską zapewnię pa­
mięć...

Z wielkiem natomiast zadowoleniem witamy wśród nas, 
kochanego naszego współgospodarza p. Edwarda Donimirskie- 
S°> który mimo dopiero co przebytej ciężkiej choroby nie le- 
nił się stanąć tu pomiędzy nami, zawsze gotów służyć wszyst­
kim i wszystkiem.

Gazeta Toruńska nr 29, 1902.

MNbiel »ob Ncattiecłd

»Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że wrogowie nasi drukują 
Podrobione kartki, aby zbałamucić wyborców polskich miasta To­
maia. Podobno rozdają kartki z napisem Michał Sczaniecki Na- 

Xx,ra i powiadają, że kartki z napisem Michael v. Sczaniecki Nawra 
Scł nieważne, bo w „Gazecie Toruńskiej” ogłoszono także Michał, 
a nze Michael. Wobec tehgo oświadczamy, że w gazecie polskiej 
wymienić musiano imię kandydata naszego w języku polskim.

Kartki natomiast według przepisów prawnych muszą być druko­
wane w języku niemieckim.” (Gazeta Toruńska nr 6, 1912.)
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Pracownikami ziemi jesteśmy...

~ Rawicz, dn. 4. 6. 03. Straszne nieszczęścia 
ynarzyło się w drugie święto Zielonych Światek w 

ni íc-z,Yn^' Bawiący tam u syna swego p. Szcza- 
snt lł oglądać polu, nrzyczom się konie
jwszyły a p. Szczaniocki wypadł tak nieszczęśliwie, 
Wfxi kl**£u miejscach złamał sobie rękę i żebro. Przy- 
a n na?ychmiast lekarze, który rannego opatrzył 

nu drugi dzień został przewieziony do kliniki w

Gazeta Grudziądzka” nr 69, 1903.

40. Sejmik gospodarski na Sali Muzeum zagaił p. Sczaniec- 
ki z Nawry następującem przemówieniem:

Szanowni Panowie! Pracownikami ziemi jesteśmy — więc 
musimy się liczyć z ziemią i jej owocami. Ale ta ziemia zazdro­
sna na swe skarby udziela ich tylko tym, którzy najlepsze siły 
jej poświęcą, którzy w niej i dla niej wytrwale pracują. 
Nie starczy dzisiaj gospodarzyć zwyczajowo podług starych za­
pisków, ale trzeba koniecznie skrzętnie badać tajniki natury 
i kroczyć naprzód z nauką i doświadczeniem. To też sejmiki 
nasze, których dzisiaj z rzędu 40 zagajam, mają pomiędzy in- 
nemi to zadanie, pobudzać rolników do zawodowej pracy umy­
słowej, opartej na ścisłym rachunku, ożywionej coraz głęb- 
szem porównywaniem przyczyn i skutków.

Radzi jesteśmy, iż w tak długim szeregu lat, zdołaliśmy mi­
mo postronnych nagabywań, tę stronę rolniczo-ekonomiczną 
sejmikom naszym zachować. Bo jakkolwiek nie zamykamy Sali 
obrad i dla wszystkich innych zagadnień społecznych, owszem 
chętnie i tym dajemy obszerne pomiędzy nami miejsce, 
to przecież zawsze podnosić musimy zasadniczą i rosnącą 
dla nas z dniem każdym wartość gospodarstwa rolnego jako 
trwałej podstawy ogólnego dobrobytu. Stwierdzając w tym 
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Względzie stałą zgodę dotychczasowych zebrań, obywateli 
wiejskich i miejskich wszystkich stanów i zawodów, witam ła­
skawe Panie, które obecnością swoją zechcą sejmik uświetnić, 
1 szanownych Panów, zapraszając do wspólnych narad i oży­
wionej pogadanki. A szczególniej witam nasze młodsze siły, 
Jakie nam przybywają. Im to przekażemy przejęte od starszego 
Pokolenia zbożne nasze dzieło.

Ale z drugiej strony, z ciężkim smutkiem przychodzi nam 
wspomnieć i o ubytku dawniejszych współpracowników, którzy 
nas raz po raz żegnają. Niech mi będzie wolno imiennie tu wy­
mienić obydwóch Śląskich, Kazimierza i Ludwika. Obaj brali 
jeszcze w roku zeszłym żywy i wybitny udział i tu i wszędzie, 
gdzie chodziło o nasz byt i nasze losy, a dzisiaj spoczywają 
Już w ziemi ojczystej, którą wiernie uprawiali. Zechciejcie Pa­
nowie uczcić ich pamięć powstaniem i w sercach zachować 
wspomnienie miłych towarzyszy, współpracowników i współo­
bywateli.

Dziennik Poznański nr 34, 1907.

— Tawarryitwe ogrodnicze przemy 
Iłowe w Toraniu. odbyto w nudatolo 
doli 30 Up* wepólng wyciocekg, aby 
twiedaid ogrody peù»i*» Sznaoloektob 
w Nawrae T.wireyatwo awtodeito la- 
ktady « wielkie* aalntareaowaotom 
Dwór połotony w trod к n cgrodu po 
rodolgty hlueiotem І pigeeml róiaml 
• dwiema obok niobi» Іеіеееші of.ey- 
naml, okolony rieukleml drie we ml, 
elicanomi plramldalneml lujami, ko- 
Lierr.we*! I lUdeeieml klombami, 
» ргмруоепуш I wapaalaty* »» 
laida*, * naprioetwlogtym todito 
tom, priedatewie alg eediwyeiaj ero- 
oeo. To teł ketdy i priybylycb pray- 
gilde! alg a nalyioaa a weg» toj ox<4ol 
ogrodu • nadiwyraijag priyjemnctola 
podaiwiejgo radny lee obra».

Po ie dwore* »tirannie ntnyœa 
ny* I ie inajomcdei» noray prawidn. 
ny kllkuœorgowy perk, i woda. ka 
mienne*! grotami I paprociami. Wiel 
kle nadaw,cía] otare dreewa porcele 
bínetele? al po wieriobotkl, kata 
«I« domy ál » 6 io niejedne jet burzy 
praelrwUy Na моїа.'АІм owego wi­
du laetogeja olera,*<0 1 wtorki. » po 
delwtenie godna opieka clamane 
Olbrlymfe lob galga*» elggng al у po

Wyotooit» oaeie eprewtla Iowa 
reyeiwu Wielka preyjemnoé’. gdy і 
ogrodnik pr a cuja« moaolole na lego- 
nie. eieery »ie. jeieb aa epoaoborto 
eridaieó dilato awej prany, która nie 
iłuty *n wylgeinle do oelygnieula 
ayekdw, tooi praeroto ewobodnle oku 
bajad na ditele jego rgk.

Iłodajemy, it nee palet wo Serae- 
віеоеу nader iyraUwie I nedapodiie 
wenie gclainnto prayjgil. Pen вісте 
niecki i ray Jo. u Цо na», wyraiil radodd, 
taimy priybyll. iyrago ne* pom,tine 
go datoeago roawojn. Tikaamo I tam- 
tajmy ogrodnik p. Dobeki atrel eig 
wraetkl* epoeobe* mm pobytu na 
nego w Nawrao jak najlepiej uprey- 
jem nid.

Za tak aerdorane prayjtede. ia eto 
wienie nam furmanek i trudy koto 
nie poulwtoee, aaiylemy Jeraeie rai 
paíelw» Saeienleoeim jako I peno 
Dobeklenin aardooeee Bóg lapłaó 
Tyweriyilwo r.grodnloao priemyalowe 

W Turoniu

"Gazeta Toruńska" nr 200, 1905.
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Niech Bóg Go w sędziwym wieku 
wspomaga*
Z obchodu uroczystości 100. urodzin ks. Stanisława Machar­
skiego z Lisewa

Nabożeństwo ukończono wspamałem 
„Te Dcum“, które nader uroczyście 
przebrzmiuło kościół cały. Niemniej 
pięknie udał się śpiew na chórze 
podczas mszy św. pod kierownictwem 
pana organisty Czort ka. Udaliśmy się 
później d<> mieszkania zacnego Jubi­
lata, by osobiście 7 łożyó mu powin­
szowania. 1'rzyjmował każdego z gra- 
tulantów w łóżku ; czuiąc się bowiem 
słabym, wołał poleźeć. Każdemu z oso­
bna osobiście dziękował i dla każdego 
miał słówko miłych wspomnień. Po­
dziwiano ogólnie jego znakomitą pamięć 
oraz bystry jeszcze rozum. Jako jeden 
z pierwszych winszował pan Sczaniedd 
z Nawr. razem z panami Lechowi­
czem i Marchlewskim imieniem towa­
rzystwa pomocy naukowej, której 
współzałożycielem był nasz ukochany 
zacny Jubilat. Wręczono mu odno­
wiony dyplom na członka honorowego 
wspomnianego towarzystwa. Chwile, 
kieidy defilowali przed łóżkiem starca 
gratulam i obywatele i krewni — z oso­
bna niepodobna po nazwisku wymie­
nić — były po prostu rozczulające, 
gdyż widzieć byk można, jakiej ks. 
Jubilat zaznawał i zaznaje miłości 
ł uszanowania wśród obywatelstwa 
polskiego. Podejmowano nas w mie­
szkaniu jego sutetn śniadaniem.

10 2 godz. po południu odbyła się 
uczta na sali ślicznie udekorowanej 
pena Rogowskiego Usiadło przeszło

i 60 osób do stołu. Niezapomniane będą 
Í te godziny dla każdego, kto uczestni- 
I czyi w tymże bankiecie. Złote słowa 
1 płynęły z ust każdego mówcy l głę- 
, noko się wryły w serca ucztujących. 

Nasamprzód przemówił p Sczaniecki 
z Nawry ceniąc zasługi Jubilata jako 
kapłana i Polaka, potem wygłosił 
mowę p. Ed. Donimirski z Łysomic 
imieniem obywatelstwa Dolskiego za- 
znncząjąc, iź ks. Macherski był Kiedyś 
wybitnym rolnikiem Jako trzeci 
mówca wystąpił ks. Odrowakl z Nawry 
zdając reiacyę z życia kapłańskiego 
ki< Jubilata. Pan Eustachy Itziałowski 
z Działowa wspomniał o solenizancie 
jako o współzałożycielu towarzystwa 
rolniczego w Lisewie. Nakonieo mówił 
ks. Bolt wzywająi uczestników do 
wząjemnej miłości i napominąjąc, by 
ani skiba ziemi polskiej w obce nie 
przeszła ręce i zakończył staropol- 
skiem „kochajmy się“

„Gazeta Toruńska” nr 110, 1907.

Sz. Panowie! Tak jak tu jesteśmy, zebraliśmy się by uczcić 
zasługę miejscowego Ks. Plebana, który w rodzinnej swej 
wiosce obchodzi stuletnią rocznicę swych urodzin. Bardzo 
to błogosławiony wiek, nadto też przykład cnót, rzadko 
to też uroczystość dająca szerokie pole do wypowiedzenia 
Wam parafianom słów przywiązania, społeczeństwa szerokie­
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go uznania wszystkim szczerej wdzięczności. Część nas miała 
sposobność złożenia osobiście naszych powinszowań i uści- 
śnienia tej dłoni sędziwej, ale każdemu coś na sercu zostało, 
czemby rad jeszcze podzielić się z szerszym kołem, coby jesz­
cze chciał z życia kochanego Jubilata podnieść jako piękny 
owoc rozmnożenia godzien.

I tak ja chciałbym podkreślić jako wybitny rys charakteru 
ks. Machorskiego miłość swego zakątka, swego kraju i bliźnie­
go. Nie przypadek to bowiem, to urzędowanie ks. Jubilata nie­
przerwanie na jednem miejscu. Tu się urodził, tu pierwszy pa­
ciorek dziecinę matka uczyła, tu nauczył się kochać rodziców, 
szanować starszych, dzielić radość i smutek ze swoimi. A czasy 
były po temu. W uszach chłopięcych brzmiały hymny nadzieji 
śpiewane za czasów Napoleońskich i rozpaczy po jego upadku. 
Patrzał się na zajęcie naszych dzielnic przez Prusaków i dora­
stający młodzieniec odczuwał dobrze, co znaczy dla Polaków 
1 katolików ich nowy zabór, widział wysiłki powstania listopa­
dowego i jego upadek, a wszystkie te wrażenia głęboko zaryso­
wały się w (...) duszy pragnącej poprawy dla swoich. Cóż dziw- 
nego, że w osobistem poświęceniu się służbie Bożej połączonej 
z duszpasterstwem około najbliższych upatrzył najlepszy spo- 
s°b służenia krajowi. Skromny, nie pragnął wywyższenia, 
ale raz wróciwszy po wyświęceniu do swoich wziął się do pracy 
Parafialnej, i pozostał jej wiernym, mimo stosunków, które go 
na świetniejsze chciały go prowadzać stanowiska. To miłość 
do rodzinnej wioski, to miłość do swoich, w których z dnia 
na dzień rósł w szacunku, to przywiązanie do tego kościółka 
nie pozwoliła mu zrywać nici wiązanych go do miejsca.

Ani mu tej miłości miejscowej, albo może właśnie dla niej, 
s ai mu się zakres działania wyłącznie w swojem Lisewie 
Za szczupły. Widział on naocznie przyczyny materialnego 
1 moralnego naszego upadku i słusznie w niskim stanie oświa- 
У upatrywał jedną z najważniejszych. Tu pomóc, tu pracować 

w myśl zawiązanej Komisyi edukacyjnej zdał mu się najpierw- 
Sz3 Potrzebą. Chętnych do nauki nie brakło, ale środków jed- 
ak do skutecznej pomocy starczyć nie mogło. To też na samo 
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poruszenie o założeniu Tow[arzystwa] Pom[ocy] Naukowej sta­
nął ks. M. chętnie w pierwszych szeregach, obok Teod. Doni- 
mirskiego, Mateusza Śląskiego, ks. [Antoniego] Knasta, Karola 
Kalksteina, Wiktora Kuszczyńskiego, którzy razem podejmują 
dzieło, które rozwinąwszy się tysiącom rodakom dało wy­
kształcenie (...) dało chleb w rękę i stanowczo oddziałało do­
datkowo na stopień naszej oświaty, obróciło w niejednem złe 
nawyknienia, zmieniło ku dobrem niejedno w obyczaju.

t Ks. dziekan i proboszcz Stanisław 
MachorwkL

„Praca "nr 31, 1909.

Zaszczyt przewodniczenia dzisiaj temu Towarzystwu prze­
szedł na mnie, a serce mimo ciężaru odpowiedzialności na nas 
ciążącej, żywiej mi bije, gdy się wspomni na te stare, dobrego
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Przykładach i pewniejszym (...) gdy działalność Dyrekcyi 
na nich oprzeć mogą. Niestety z pierwszych tych założycieli 
już tylko mamy jednego pomiędzy nami, tym jest nasz kocha­
ny przewielebny Ks. Jubilat. Męstwu jemu więc składamy dzię­
ki za jego pracę około maluczkich we wsi, w tegoż za jego 
szczerą szeroką miłość bliźniego. Niech Bóg Go w sędziwym 
wieku wspomaga, a nam Go jako żywy przykład cnót ojców na­
szych zachowywa w długie lata.

Stawam przed tą trumną Ledwie zamkniętą*
Na śmierć ks. Józefa Odrowskiego, starszego brata ks. Fran­
ciszka Odrowskiego - proboszcza nawrzyńskiego w latach 
1886-1911

Stawam przed tą trumną ledwie zamkniętą, a chowającą 
2włoki drogiego nam wszystkim ks. Odrowskiego, proboszcza 
Przy kościele św. Jana i Dziekana Toruńskiego, by imieniem 
°bywatelstwa, a w szczególe powołany przez parafian miejsco­
wych, dać świadectwo zmarłemu, jak wysoko w oczach kół sze­
rokich stał nieboszczyk ponad przeciętny ogół. Był to kapłan 
°oywatel w całem znaczeniu miarę trzymający pomiędzy ży­
wiołami skrajnemi.

Pracowity, pobożny wszędzie był wzorem, od zapoczątko­
wania szkół aż do końca życia i zbudowaniem kolegom i prze- 
°żonym (...) i obywatelstwa. Lat z góry bodajże 12 pasterzo­

wał tutejszej parafii często w trudnych warunkach, a wszędzie 
Wyrozumiałością, a obok tego punktualnością i stanowczością 
Zl\akomicie wielkim taktem miarkowaną, zdobył sobie tę żywą 
wdzięczność, której w ogólnej żałobie widzimy wymowne 
świadectwo.
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Z żałobnej karty.
Ś. p. ks. Józef Odrowski.

„Praca” nr 11, 1909.

Nie moją rzeczą być może, wyświecać tu cały bieg jego 
życia. Jeden szczegół tylko podnieść niezmiernie wybitny 
niech mi będzie wolno, to jest miłość i poszanowanie dla ro­
dziców i przywiązanie do stron rodzinnych. Często bywaliśmy 
świadkami budujących objawów w obydwu kierunkach. 
Wprawdzie to cecha familijna, którą tu z uznaniem podnoszę, 
ale bodajże ze starszego ten przykład płynął. A rad jestem, 
że chlubne to znamię ogólnemu naśladowaniu podać mogę. 
Z tego charakterystycznego momentu przywiązanie do rodzi­
ców tłumaczy się jako błogosławiony owoc, zgoda i miłość 
wśród rodzeństwa, która się i cieszyć umie z powodzenia 
i nieść rękę i pomoc w nieszczęściu.

Nie dziw, że mąż takimi obdarzony przymiotami umiał so­
bie zdobyć we względnie długim urzędowaniu swojem serca 
parafian, przepełnione dzisiaj gorącym żalem za zmarłym 
i nieustannem echem szepczące gorącą modlitwą do Najwyż­
szego Sędziego a Zbawiciela Wieczny odpoczynek racz mu dać, 
Panie...

Mowa wygłoszona 17 lutego 1909.
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Ad multos annos!*
Emilostwu Czarlińskim

~ Chełmno. N*der rtadka i wielce tacoycb jubilatów, zgromadziło nią n« 
и "іг;;.кь(а uroczystość odbyła sią w wspólnej uczcie, podczas której obecny 
gniu 24 i. m w mieście niszera. P°eeł P6n Leon Ciariiński, a następnie 
tanslwo Emlloetwo Caarllńscy, de- i ksiądz kanonik Pobłocki, w wrde- 
wn <- właściciele wsi rycerskiej, ctnych przemówieniach składali 8y- 
Whchnówko, znajdującej się <-i t nie exenta pp Csarlińskim. W Imieniu ks. 
w rękai h ich najmłodszego syna, ob- biskupa chełmińskiego winszował ks. 
cnodeiH w lictnem gronie najblitszveh Dominik. Szereg toastów zakończył 
®*.vch krewnych złote gody. O wpół radgodny jubilat, wznosząc zdrowie 
Jj0 U rano odprawił w Esystaoryl obecnego duchowieństwa w ręce ks.

h mkÿgcowych księty, ruszą św kanonika. Telegramów, przewetoto 
;!clec Jezuita * Felkran Czarlińskl, narodowych, nadeszło bardzo wiele, 
nrr.^i gyn jubilatów, w pięknym kn- Zachodmopruskio obywatelstwo pne 
sętółkn klasztornym wręczałąc sole- *Mo Jubilatom, »» staraniem p. M. 
A^lil ,ra ,ns.vRńla jubileuszowe Po Sceaulecklego z Nawry, pięknie wy 
odśpiewaniu ,Te Deum" całe Iowa- kooany adres z podpisami. Państwo 
™y*two weselne, składające się po Emiloetwo Ciailińscy, cieszący się 
wM6Kszej caęSci g dzlecі I wnuków jeszcze czerstwem zdrowiem, zamle 

sikali na stałe w Chełmnie

„Gazeta Toruńska” nr 123, 1909.

I[aśnie] Wielmożni Państwo,

Pięćdziesiąt lat mija, jak w (...) kościele składaliście śluby 
małżeńskie. Otaczała Was wtedy liczna drużyna, rodzice, krew- 
ni’ Przyjaciele i wszyscy składali serdeczne życzenia, by się 
Wiodło (...) widać, że ich gorąca modlitwa dotarła przed tron 

twórcy, bo choć już z nich mało komu jest dane brać dzisiaj 
udział w jubileuszowej uroczystości, to w miejsce ubyłych sta­
wa nowe koło dziękujące Rodzicom i Dziadkom za wychowanie 
scranne, za mozolną pełną poświęcenia opiekę, za byt utrwa- 
,°ПУ — stawa nowe koło obywatelskie wdzięcznie wspominając 
urnę Wasze jako przodowników w sumiennej wytrwałej pracy. 

, Pięćdziesiąt lat temu usłaliście łaskawie Państwo w Brąch- 
n°wku sobie gniazdo (...) szczęśliwi pod własną strzechą, pełni 

aBepszych nadziei. I Bóg otoczył Was swoja opieką, doświad- 
da ^as w szczęściu i nieszczęściu, w powodzeniach i zawo-
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A potrzeby i obowiązki rodzinne, gospodarcze, obywatel­
skie mnożyły się bezustannie. Ofiarność Wasza dała i temu ra­
dę i w domu i poza nim. Wychowaliście grono dzieci, dzisiaj 
poważne zajmujące stanowiska wśród obywateli i duchowień­
stwa. A obok tego otworzyliście dom dla młodzieży dając z sie­
bie przykład zapobiegliwości gospodarczej.

A gdy trzeba było dać świadectwa miłości ojczyzny, nie ba­
łeś się Panie Emilu niewygód więziennych, nie wahałeś się po­
nieść ciężkiej ofiary posłowania wobec niechętnych władz 
i stronnictw sejmowych — a żona twoja strzegąca progów Wa­
szych [zajskarbiła sobie uznanie jak najszczersze wśród swoich 
i obcych.

Życiu łaskawych Państwa przyświecała jako gwiazda prze­
wodnia miłość bliźniego oparta o religię przodków. Więc Bóg 
Wam płaci sercami tych, dla których Wasze serca bywały 
otwarte i stąd imieniem współobywateli niosę Wam szczere 
życzenia błogosławieństwa Bożego „ad multos annos!” [„wie/u 
lat życia!” — PL]

Potrzebne są siły młodsze
Z 46. Sejmiku Towarzystwa ekonomiczno-rolniczego

Zgromadziło się około 80 imiennie zaproszonych obywate­
li. Krótko po godzinie 11 przed południem zagaił sejmik p. Mi­
chał Sczaniecki z Nawry, prezes Towarzystwa, wywodząc 
w słowie wstępnem, że przemawia pod wrażeniem jubileuszu 
Centralnego Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, które 
mianowało go swoim członkiem honorowym.
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Jubileusz
Centr. Tow. Gospodarczego.

W ponlediltł-k ubłynęto 50 lat 
od «lítenla nłjpowbtclejsiel organi- 
»acyl aiemleńirtfta wtelkopolaktego. 
Cmtrrlnego Tow. Goepoderawgo. Z 
oknayl tej odbyło 6ię w Poanantu ie 
braai* J ubił eunto w *, które t tgałł pre 
ie» To w. p. dr. T.ideuM Jackowski 
s Wrcncayna.

Po prayjędo porządku c brad 1 kró- 
tkiem przemówieniu wst^pnem pre- 
tesa miano weno na jego wniosek 
citonkamt honorowymi îy ,r, -n Jasi 
cae plerwaaych całonków Towany- 
pp. КяНгакга» Chłapowskiego. dra 
Zygmunta Saułdreyhsklego, Wiktora 
l oruga, Jóatfa Grabskiego, Mtecsy- 
irtawa hr Kwlleckiego. Stanisława 
Kurnatowskiego i Michała cis olec­
kiego я Na wry.

„Gazeta Toruńska” nr 55, 1911.

Mówca uważa to za uznanie dla dzielnicy, którą reprezen­
tował. Podnosząc zasługi Tow. Wielkopolskiego zaznacza, 
Ze jakkolwiek organizacya zachodnio-pruska nie dosięgła jesz­
cze tego szczytu i nie wyrobiła sobie jeszcze tej inteligencyi 
rolniczej, jaką księstwo się odznacza, to jednak i tutejsi oby­
watele wobec pszczół trutniami nie byli. Chociaż wielu zie- 
mian zachodnio-pruskich pozostało poza Tow. ekonomiczno- 
rolniczem, to jednak zgromadziło ono zastęp dość liczny, 
z którym pracować można. Trudności zewnętrzne hamowały 
Organizacyę w pierwszym rozpędzie, ale jest nadzieja zmiany 
na lepsze.

Przede wszystkiem musimy uwydatnić naszą działalność 
1 Produktywność na zewnątrz przez dobór jak najlepszych oka- 
z°w inwentarza i zboża. Co się robiło dotychczas, nie przecho- 

Zlło d° dostatecznej wiadomości ogółu. Potrzebne są zwłasz- 
CZa wystawy rolnicze do badań porównawczych. Zanosi się 
na Przewrót w gospodarstwie skutkiem zaprowadzenia cen­
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tralnych stacyi elektrycznych. W końcu wzywa mówca do ści­
słego skupiania się w Towarzystwie i składa urząd prezesa 
w ręce walnego zgromadzenia, zaznaczając, iż potrzebne są si­
ły młodsze, by rzecz posunąć naprzód. (...)

W miejsce ustępującego p. Michała Sczanieckiego wybrano 
p. Adama Czarlińskiego.

Dziennik Poznański nr 70, 1911.

Jestem Polakiem z krwi i kości
Sprawa ceł ochronnych na wiecu wyborczym w Toruniu

Jestem stary, cierpiący i potrzebuję spokoju. O mandat po­
selski się nie starałem. Skoro jednak wszystkie trzy powiaty 
wraz z Komitetami i naczelną władzą wyborczą postawiły mnie 
na pierwszem miejscu, muszę podziękować za zaufanie. Za­
strzegam się jednak, czy ze wszystkiem zdołam odpowiedzieć 
wymaganiom. Program pracy poselskiej jest długi i wiecownicy 
spodziewają się pewnie zapowiedzi, co wszystko zrobię w Berli­
nie. Przewrócić go oczywiście nie mogę, tylko starać się będę 
o zmniejszenie naszej biedy, naszego ucisku i prześladowania. 
Jestem Polakiem z krwi i kości oraz katolikiem, chcę równo sil­
nie służyć Kościołowi i narodowi. Poza tern mam tylko to do po­
wiedzenia, co całe Koło polskie w parlamencie uchwali. A my 
musimy mieć do Koła zaufanie. Jak każdego posła Polaka i mnie 
musi wiązać to, co Koło uchwali. Czy Koło może źle uchwalić? 
Na to odpowiedzieć należy, że w Kole zbierają się ludzie 
ze wszystkich stanów i znoszą to, co słyszą w domu. Dopiero 
po dokładnem rozważeniu sprawy zapada uchwała jak najsu­
mienniejsza.

Niestety obecnie panuje u nas wielka bieda pod tym wzglę­
dem, że tzw. „liberalna” ustawa o stowarzyszeniach nałożyła 
nam kaganiec na usta i o najżywotniejszych sprawach pomó­
wić ze sobą publicznie nie możemy. Hańba prawodawstwu, 
które to wymyśliło! Dużo mielibyśmy rządowi do powiedzenia.
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Tu mówca porusza prawa wyjątkowe, mianowicie nowelę 
osadniczą, prześladowanie języka polskiego walkę z Kościo- 
łem, równie niebezpieczną dla katolików niemieckich, 
lak dla polskich i w końcu zaznacza, że z powodu znużenia 
dłużej mówić nie może, choć można by mówić dzień i noc. 
Mówca kończy okrzykiem na cześć niewiast polskich, który 
zgromadzeni z wielkim zapałem powtarzają. (...)

P. Michał Sczaniecki odpowiada, co następuje: Cła są mie­
czem obosiecznym, mogą szkodzić i pomagać. Gdyby ceny zbo­
ża szły w górę w nieskończoność, to jeden zdobyłby szefel złota, 
a drugi nie miałby chleba, to znaczy, że ogłodzilibyśmy obydwie 
strony. Konieczną jest równowaga pomiędzy producentami 
a odbiorcami. Musi być i równowaga pomiędzy podażą pracy 
* tym, który ją płaci. Na razie nie można jednak głębiej nad spra- 

tą dyskutować, ponieważ nie mamy jeszcze żadnego nowego 
Przedłożenia, dotyczącego ceł zbożowych. Wiadomo wpraw­
dzie, że kończą się międzynarodowe traktaty celne z Niemcami 
1 że zawarcie nowych traktatów wywoła na nowo sprawę ceł zbo­
żowych. Gdy do tego dojdzie, trzeba będzie sumiennie zbadać, 
c° jedni żądają, a co drudzy dać mogą... Niekoniecznie jestem 
2 tą sprawą tak obznajmiony, żebym już dziś mógł powiedzieć, 
Vv którą stronę się zwrócę, ale będę rzecz studiował i głos oddam 
°dpowiednio do tych potrzeb, jakie ma kraj cały.

Należy jednak zastanowić się i nad tern, że jeżeli cła zbo­
żowe spadną, państwo będzie musiało nałożyć dawne podatki 

as°we. W razie obniżenia ceł, podatki bezpośrednie zawsze 
r°sną. Poseł polski do parlamentu jest także posłem do Koła. 
, s4puję więc do Koła, wysłucham zdań wszystkich i oczywi­
ście będę obstawał przy tern, co uznam za słuszne, ale osta- 
ocznie poddam się większości, gdyż reprezentuję nie tylko 

Powiat, ale cały naród. Jednostronnie nie można rzeczy roz- 
^^zywać. W nowem Kole zresztą będzie rolników bardzo ma- 

’ właśnie mieszczaństwo, duchowieństwo i robotnicy razem 
tam więcej przedstawicieli niż rolnicy. Ta deklaracya po- 

lnna być zupełnie zadowalającą.
Gazeta Toruńska nr 5, 1912.
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Pożegnanie ks. Cyryla Korczyńskiego (Grzybno) w Trzebczu. Mi­
chał Sczaniecki wśród księży: Szwędowski (Kijewo Królewskie), 

Prabucki (Ostromecko), Bloch (Unisław), Szaman (Trzebcz) 
i Dembek z Nawry — 25.04.1915. Źródło .Archiwum Diecezjalne 

w Pelplinie.
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1865-1915.
W dniu 21 go listopada br. obchodii zloty jubileusz małżeń­

stwa znany i ogólnie ceniony obywatel Pras Zachodnich, pan Michał 
Sczaniecki z Nawry.

Jubilat pochodzi z rodziny Sczanieckich z leszczyna w Ha- 
wiekiem, który to mąjątek dzierży 'Izie najstarszy syn jego Władysław. 
Ваш. po oddaniu Nawry-drugiemu sync*) Janowi.дицика z mstiunką 
swą dalej w Nawrec, otoczony miłością rodziny i rpełeczeństwn 
Pan Michał Sczaniecki jest jednym z najwybitniejszych rolników 
w Prasach Zachodnich, majątki swe podniósł do wysokiej kultury. 
Ale nietylko znąjomcwcią zawodu celował i był dla młottezych w tym 
względzie przykładem Stawał on wszędzie, dokąd tylko wołały go 
potrzeby społeczne. A przytem cechowała go zawsze nadzwyczajna 
uprzejmość dla wszystkich i usłużność; to też obywatelstwo w Pru­
sach obdarzało go przy każdej sposobności zaufaniem. Był Pan 
Michał Sczaniecki organizatorem i gospodarzem znanych z popular­
ności rolniczych „Sejmików Toruńskich“. Bywał stałym gościem 
walnych zebrań С. T. 0. * Poznaniu. piastuje też urząd honoro­
wego członka tegoż Towarzystwa. Prócz lego posłował przez trzy 
kadeneye do Parlamentu niemieckiego, należy dotąd do komitetu

^Jborczegn, pracuje zawsze jeszcze niestrudzenie w Towarzystwie naukowem toruńskiem, jest wreszcie 
j J"1/|-sem pomocy naukowej dla Prus i członkiem poznańskiego komitetu niesienia pomocy Królestwu 
° I rzypomnieć też należy, łe, micszkąjac swego czasu w Poznańskiem. był Radzcą poznańskiego

4 *Tbg • Towarzystwa Kredytowego 
zł ^' bec tak rozszerzonej a tyluletniej pracy społecznej nie dziw, íe społeczeństwo pragnie w dniu 
■>j 'b'1, ¡bbileusłu 1'aństwa Sczanieckich złożyć lir. życzenia długiego i owocnego jeszcze życia. W dniu 

*'*' Estopada liczne deputacye zapowiedziały swe przybycie do Nawry, pomi«,-dzy niemi złoży życzenia 
1 1 honorowemu członkowi lakte Centralne Towarzystwo Gospodarskie

1 Rcdaitcya naszego pisma przyłącza się do wszystkich tych z serca płynących życzeń i przeseła 
z<lK "lnyin Jubilatom swe „Ad multos annos“ !

„Poradnik Gospodarczy” nr 47, 1915.

Z serca do serc*
Przemówienie w czasie swego złotego wesela

Z pierwotnego zamiaru obchodzenia złotych godów w kole 
nC1S/e r°dzinnem, z przybyciem Najp. Ks. Biskupa, Szanow- 

ych delegatów i miłych przyjaciół uroczystość dzisiejsza 
zybrała rozmiary cokolwiek szersze i może przy dzisiejszych 

to ?rzeriiach wojennych nadspodziewanie szerokich. Niech
Çdzie stwierdzeniem wrodzonej ludziom potrzeby towa­
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rzyskiego spotkania się kół wzajemnie na siebie skazanych, 
potrzeby wymiany zdań w gronie poważnym przyjaciół i zna­
jomych.

Najprzew. Ks. Biskupie! Zaszczyt jaki spotyka nas z przy­
byciem W. B. M. właśnie w dzień dzisiejszy ma swoje źródło 
w sakramentalnem ustanowieniu małżeństwa i w błogosła­
wieństwie kościelnem. To też dzień dzisiejszy rozpoczęliśmy 
kornem podziękowaniem Panu Bogu za użyczoną opiekę 
w pożyciu długoletniem, a szczęśliwem. Stałeś się świadkiem 
uczuć religijnych naszych i naszego otoczenia, i raczyłeś 
przejąć przekonanie, że ci co byli dotąd w zgodzie z nauką 
Chrystusową, do końca życia dochowają wierności Kościoło­
wi. Przywiozłeś nam nade wszystko cenne błogosławieństwo 
arcypasterskie, zechciej zanim zdążymy osobiście podzięko­
wać Cellissimo Domino, zanieść mu za czułą o nas pamięć 
wyrazy szczerej wdzięczności. A sam, któryś powagą swego 
urzędu podniósł uroczystość, a własną osobą dałeś dowód 
życzliwej przyjaźni, przyjmij za zaszczytne względy nam oka­
zane z serca płynące: Bóg zapłać!

Zapowiedź przyjazdu Wielce Szanownych Delegatów 
Prześw. Tow. Centn Rol. celem wzięcia udziału w tej naszej 
uroczystości szczególną, a miłą była nam niespodzianką tern 
zaszczytniejszą, iż pochodzi z koła, w którem choć z urodzenia 
byłem domowym, to z zamieszkania tylko luźnym mogłem być 
adeptem. Współpracownictwo moje polegało głównie na tern, 
by podczas walnych zebrań z prac Towarzystwa tanim kosztem 
dojrzałe zbierać owoce. Zaledwie mija rok trzeci jak Tow. 
Centn zamianowało mnie członkiem honorowym. Dzisiejszy 
zaszczyt i tamten, pozwólcie Panowie, odnoszą mnie do za­
sług, których dopatrzeć się nie mogę, lecz więcej do przyjaciel­
skiego stosunku obydwu dzielnic, które zadzierzgnąć potrafili­
ście i z nieporównaną uprzejmością pielęgnujecie. 
I za to głównie należy się Wam uznanie i nasza wdzięczność.
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Prusy Król * Pomorzem.
— Zloty jubileusz małżeński 

w Newrze. Ubiegłej niedzieli dnta 
21. II zehnte się Hctne grono ro­
dziny i cbywstelsiwa, aby uczestni 
czyi w rzadkiej i wmsoitej uroczy- 
itośd - złotych godów pp Micha 
tost*« Sczsmedrich w Nawrze

Uroczystość rozpocręlz «Ç szere­
giem mszy iw. ofiarowanych za po 
myślnełć sranownych Jubilatów. O 
8 godt. odp-awł mazi; iw. ksiądz 
Biskup Sufraga* dr Wunder podcz.s 
Irtóiei wszyscy członkowie redliny 
ргтуіцгнІІ do Siołu Pańskiego. Wzru 
szają** l»Ho widok, gdy przeracns 
pars Jubilatów, a Z nią synowie I 
córki, zięciowie, synowe i wnuki 
przyjmowali w kornej postawie do 
serc swokh Pana nad Piny. Oodny 
zaisle naśladowania prryktad głębo 
Hej wiary i szczerej religijności całej 
mdziny. O 1L godzinie, w kościele 
przrihcznie przybranym w zieleń i 
kwiaty rozpoczęli się uroczyste sumí, 
popi cedzono piękną, ze ser.a płynącą 
przemową proboizcza mteiscowrgo 
kl Dembka, który zaznaczy! przede 
wsaysOrlem. te przczacna pani JuN 
tatów jest żywym przykładem jak 
obfite błogosławieństwo zlewa Bóg 
na łych którzy się boją Pana I cho 
dzą drogami Jego

Sumę celebrował ks szambelan 
Czapski w asystencyi ks. peniteneya 
rza Rłdońskiego i ks. pttibosnva 
Srumani, udiletaiąc równoczesne 
btogoslaweńslwa Jubilatem klęczą­
cym u stóp ołtarza, spraszając na 
nich laski z Nieba w wspamałem 
Veni Creator i wznosząc w Ich imię 
niu glos dziękczynny, d> Pane Za­
stępów. za laski d tychczas im udzie­
lne* Po skończonej sumie udzielił 
zebranym, biskupiego hłogostawwń 
etwa, przewielebny ksiądz Biskup- 
Sufragan I uroczyslem Te Deum za 
kończył wznuzający obrzęd kotciei 
ny. Podczas na bole ń dwa zloty li ze­
brani goicie, do rąk ks. proł-osreza 
Dembka, dla bezdomnych breo 1237

Po powrocie z kościoła igrom« 
da» się lud ruwrzyfulu P"ed pa‘a 
cem, aby swym dobrodzNrfom i naj 
lepszym pracodawcom wynurzyć 
wdzięczność i złożyć ty* renta, przez 
u ita dwojga dzieci, w pełnych ur,u. 
eia szeregu wierszykach, ułożonych 
praez pannę Paulę Wętyk. W 
stanął przed przezacną parą Jułrlalow 
najstarszy z ludzi nawrzyńikich, pa 
miętający jeszcze dzień ich klubu — 
■ wypowiedziawszy w kilku stówach 
ryczenia swe, ofiarował garść złotych 
kłosów, jako symbol pluciu pięćdzir 
sicaokłruci wytrwały i wspólne!pra 
ry na ojczysty1” zagonie. Stanc wny 
Jubilat z licie ojcowską seróecznołcią 
I dobrocią, Г- dziękował zebranej gro­
madce za tyczenie i dowody przy 
Wl*Nn^ pnle odczyta! ksiądz Biskup- 

Sufragan życzenia Naiprzewtetebni-1 
szrgu księdza Biskupa ^*1"***»" 
I wręczy! Sranówr.enui Jubilatowi 
dyplom na godność Szambetana I a- 
PK «и-go. Wystąpiły potem kolejno 

delegacy* od Kr li PolskNęte ~ T& 
war ystwa Naukowego Torunsktcgo 
- C entralnego lówzrry-lwa kob* 
czego - Sejmiku Toruńskiego — 
składając tyczenia I adres*, wyretiK 
hołd półwiekowej. pełnej 
i poświęcenia pracy oby waletskiei 
prrezacnego Jubílala

W całej tc-| podniosłej urocz ysl >*-* 
górował ton «eterei I nicktamznei 
czci i m lo‘ci du wwłce szanownej 
per.- Jobłtatów, którą jako wzór cnot 
rodzinnych i społecznych, mech nam 
Bóg miloci. my zachowa w |е*пар 
dłut zar lala! 1

„ Gazeta Toruńska "nr 270, 1915.

Przechodząc do Szanownych Kolegów z Prus Królewskich, 
którzy swym wystąpieniem hołd wiekowi i przyjaźni złożyli. 
Sądzę, że przynajmniej sami jak w pochlebnych pochwałach 
cokolwiek przesadzili. Jakkolwiek im za serdeczność serdecz- 
nie dziękuję, to przeciw nim wyznać muszę, że nie poczu- 
Warn się do przyznawanych poszczególnych zasług, gdzie całe 
społeczeństwo, każdy w swoim zawodzie, pominąwszy wyjątki, 
celowo pracował. W tych pracach brałem udział, ale szczy- 
Clc się nie mogę, bym zdziałał więcej jak współpracownicy.

Ale jedno jest co mnie wyróżnia wśród całego zebrania tj. 
zywa tradycja co pamięć moją łączy z mężami jak Potworow- 
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ski, Przyłuski, Łęczyński, Bentkowski, Szuman, dyrektorowie 
Żółtowski i Morawski w Wielkopolsce, a tutaj z Donimirskim, 
Kalksteinem, Śląskim, Łyskowskim, Bartoszewiczem, na któ­
rych obywatelską działalność się wzorując starałem się żyć 
na usłudze przyszłości. Zawartą w tern myśl i prośbę, 
jak od starszych odebrałem, zdaję poza mogiłę znów młod­
szym...

A teraz z serca do serc. Otóż to serce rwie się, by podzięko­
wać dzisiejszemu otoczeniu i dalszym kołom za dobre i miłe 
stosunki, jakie nas w wzajemnym szacunku łączyły. Dużo na­
dziei, dużo radości, niestey i dużo smutku i żałoby dzieliliśmy 
wspólnie, a też i ze strony przyjaciół nie brakło nam nigdy 
szczerego współczucia w dobrem i niedobrem. I to podnoszę 
ze szczerem życzeniem, żeby nadal pomiędzy nami sąsiadami 
podobnie się działo i trwało.

Nawra, 21 listopada 1915.

W imię Trójcy Przenajświętszej!*
Ostatnia nasza wola.

Żyjemy oboje, Michał i Bogusława z Kruszyńskich Scza- 
nieccy w pierwszem małżeństwie i w wyłącznej wspólności 
majątku.

Z małżeństwa naszego posiadamy czworo dzieci: synów 
Władysława i lana, oraz córki Izabellę, żonę Kazimierza Skó- 
rzewskiego, i Marję, żonę Dobrogosta Lossowa.

Wobec niechybnej śmierci stanowimy:
1. Ja, Michał Sczaniecki, mianuję ogólną moją spadkobier­

czynią żonę moją Bogusławę z Kruszyńskich Sczaniecką.
2. Ja, Bogusława Sczaniecka mianuję ogólnym moim spad­

kobiercą męża mojego, Michała Sczanieckiego.
3. Po naszej śmierci substytuujemy jako spadkobiercę 

(Nach- und Ersatzerbe) [co znaczy „spadkobierca” — PL] syna 
naszego Jana Sczanieckiego, obecnego dziedzica Nawry.
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4. Starszy syn nasz Władysław Sczaniecki obejmując Łasz- 
czYn zrzekł się formą prawną wszelkiego spadku po nas obojgu.

5. Do posagu jaki wyznaczyliśmy córkom naszym Izabelli 
Skórzewskiej i Marji Lossow niech ostaje dzisiaj po sto trzy­
dzieści tysięcy marek. Cokolwiek by która z nich po dniu dzi­
siejszym od nas na rachunek posagu otrzymała, to na swój 
dział winna sobie policzyć.

6. Kościołowi Katolickiemu w Nawrze zapisujemy tysiąc 
тзгек na msze święte za dusze przodków naszych i nasze, 
Co roku w obydwie rocznice zejścia naszego odprawiać się ma­
jące.

Również sumę tysiąca marek zapisujemy kościołowi kato- 
mkiemu w Łaszczynie na msze święte za dusze przodków na­

szych i nasze w obydwie rocznice zejścia naszego w kaplicy 
aszczyńskiej odprawiać się mające.

Obydwie te sumy niniejszem ustępem objęte winny być 
naipóźniej w pół roku po śmierci pierwszego z nas do fundacji 
rniejscowych wpisane i spłacone.

7. Towarzystwu Naukowemu w Toruniu i Towarzystwu Po­
mocy Naukowej dla młodzieży Prus Zachodnich, dalej Sio­
strom Elżbietankom w Toruniu i Siostrom Elżbietankom
w Chełmży zapisujemy po tysiąc marek, płatnych do rąk Prze­
wodniczących odnośnie Przełożonych Matek. Każdemu z wnu- 
°w i każdej wnuczce żyjącym w dzień śmierci ostatniego 

2 nas przeznaczamy po tysiąc marek. Miło pomyśleć, że z tych 
Pmniędzy każde może sprawić coś do użytku trwałego.

8- Czyniąc zadość starszemu zobowiązaniu zapisuję, ja, 
lcllał Sczaniecki, na wyposażenie kaplicy grobowej moich 
dziców w Łaszczynie pięć tysięcy marek. Odsetki od tej su- 
У mają służyć na utrzymanie budynku, a nie użyte mają 

owiększać kapitał, któryby na wieczne czasy ubezpieczył 
ndację moich rodziców, jej zawsze w dobrym stanie utrzy- 

b anie i upiększenie. Od dochodu niech służy księdzu pro- 
tal<ZCZ0W* ”Procura” VUn. w zastępstwie — PL] 5%. Będzie 
n Wzrost tego kapitału i interesem probostwa. — Synowi 

zemu Władysławowi i jego potomkom, dziedzicom Łasz- 
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czyna niech przysługuje prawo stanowienia o potrzebie 
i upiększeniu. Gdyby takich zabrakło niech wspomniane pra­
wo przechodzi z pokolenia w pokolenie na najstarszego 
z Sczanieckich potomków Ignacego i Filipiny Sczanieckich, 
a w braku i tych na Głowę kościoła rzymsko-katolickiego die­
cezji.

Przytem kładę na dzieci nasze obowiązek odnowienia zu­
pełnego kaplicy — i to bez zwłoki.

9. Najpóźniej w pół roku po śmierci nas obojga ma spadko­
bierca nasz za współudziałem pana Józefa Czapskiego, którego 
o tę przysługę upraszamy, zrobić inwentarz pozostałego 
przy nas hipotek, papierów wartościowych, pretensji oraz go­
tówki i o ile aktywa przekraczać będą zobowiązania naszego 
testamentu podzielić superatę [t/. nadwyżkę pieniędzy — PL] 
pomiędzy wszystko czworo naszych dzieci. Zdaniu p. Czap­
skiego co do wartości obiektów i sposobie podziału, winny 
dzieci poddać się bezwarunkowo.

10. Zastrzegamy sobie wzajemnie uzupełnienie testamen­
tu tak aktem urzędowym, jak prywatnym.

Łączymy z powyższym rozporządzeniem dla dzieci i wnu­
ków naszych najserdeczniejsze błogosławieństwo, i gorącą 
prośbą, aby wszyscy w miłości i łączności rodzinnej zgodnie 
z sobą żyli.

Powyższy testament ja, Michał Sczaniecki, cały własno­
ręcznie spisałem i podpisuję i cofam zarazem testament z 29 
stycznia 1917 r.

Komorze, 7 listopada 1920.
(podp.) Michał Sczaniecki

Powyższy testament ma uchylić także jako i mój, co wła­
snoręcznie piszę i podpisuję zarazem cofając testament z 29 
stycznia 1917 r.

Komorze, 7 listopada 1920.
(podp.) Bogusława Sczaniecka
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Dokument śmierci. Cc.

Nr.

Przed niżej podpisanym urzędnikiem stanu cywilnego stawił się dziś

co do osobistości znan^#
legitymując się,

Zgodność powyÿz5t[o wyciągu z główną księgą zmarłych urzędu 
stanu cywilnego w *^Q/f^urvł\R/ ,   

- potwierdza się niniejszem.

   dnia 'O (HWdwwtL- „та™.- — 19
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Odszedł człowiek

Odszedł człowiek, którego długie życie ściśle związane by­
ło z polskiem życiem i polskością Pomorza; człowiek, co nie­
skazitelnością charakteru, czystością i prawością serca świecił 
za przykład i wzór; jeden z tych, o których powiedzieć można 
bez ochyby [t/. na pewno, bez. wątpienia - PL], że „był szlachci­
cem i miał prawo”.

Śp. Michał Sczaniecki dożył lat późnych, ale w długim sze­
regu jego dni nie było z pewnością żadnego, któryby nie za­
znaczył się spełnieniem obywatelskiego obowiązku albo czy­
nem dobroci serca. Sądzić mi wolno w wiernem i oddanem 
przywiązaniu, że to były właśnie dwie naczelne moce, co go 
wiodły po prostych zresztą drogach żywota. Gdziekolwiek wo­
łało sumienie narodowe, gdziekolwiek wzywał szeroko pojmo­
wany patriotyzm i poczucie obywatelskie, tam wszędzie dążył 
śp. Michał Sczaniecki i służył jak mógł swoim trudem, czasem 
czy groszem.

Uczestnik powstania w r. 63, potem przez 50 lat gospodarz 
na Nawrzyńskich dobrach pod Chełmżą dokąd przyszedł 
z Wielkopolski pojąwszy za żonę Bogusławę Kruszyńską, sta­
rego rodu ostatnią córę, przede wszystkim zabiegał około 
utrzymania ziemi, poza tern posłując do Berlina i pełniąc róż­
ne urzędy honorowe na toruńskiej ziemi. Nie brakło nigdzie 
Michała Sczanieckiego, gdzie szło o radę zdrową, o światły, ni­
gdy osobistemi sprawami niezmącony sąd. Przez całe obywa­
telstwo Pomorza i Wielkopolski z którą relacje utrzymywał 
najściślejsze, był uważany za wcielenie czystości i prawości — 
to też mając licznych przyjaciół wrogów nie miał wcale.

A ci, co go znali blisko przede wszystkiem zachowali w ser­
cu na zawsze pamięć niezawodną jego wielkiej dobroci. Od Mi­
chała Sczanieckiego nie usłyszał nikt słowa ujemnej krytyki 
czy ostrego o bliźnim sądu. Cechowała go wielka wyrozumia­
łość przy bezwzględności zasad gorącego i praktykującego ka­
tolika — o ile Boża, o tyle jakże rzadka!
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Dnia 15 listopada r. b. zakończył żywot doczesny w Komorra, opatrzony 
Sakramentami św„ przeżywszy lal 82, ś. p. n2369

Michał Sczaniecki
Sodalis Marianus

Szambelan Jego Świątobliwości Ojca św. 
Weteran z roku 1863. z

Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu odbyło się d. 20. b. m. 
na cmentarzu parafialnym w Nawrze.

U czem donoszą, prosząc o modlitwę za duszę »kochanego Zmarłego, 
w ciężkim żalu pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Zùsza św. żałobna odprawi się w Poznaniu, w sobotę dnia 27 listopada 

o godz. 11 w kaplicy Najw, Sakramentu, przy placu Nowowiejskim nr. 1.

¿JA

„Dziennik Poznański” nr 268, 1920.

Żadnej oschłości, żadnej surowości dla innych: sama życz­
liwość, przyjacielskość, dłoń pomocna, ojcowska.

Dziś, kiedy wojna przyzwyczaiła nas do tego, iż co dzień 
niemal kogoś tracimy zgon 82-letniego starca nie wydaje się 
niczem nadzwyczajnem, leżąc niejako w porządku spraw świa- 
ta- Ale przecież im dłużej biło to serce, tern ściślej zrosło się 
г sercami otoczenia żony, dzieci, wnuków — i nic dziwnego, 
ze wydawać im się musi dzisiaj jakoby i w ich sercach pękła 
struna z tych najsilniej z życiem wiążących.
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2 żałobnej kariy.

„Straż nad Wisłą” nr 9—10, 1920.

Pociech znaleźć winni wiele: w tem, iż ukochany mąż i oj­
ciec doczekał Polski, w tem, że żywot miał godny i dostojny 
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w służbie u Boga i Ojczyzny pełniony. I w tem także, że całe 
społeczeństwo rozumie, iż grób Michała Sczanieckiego w Na- 
wrze to grób człowieka dobrze zasłużonego.

Te pociechy — to równocześnie zobowiązania już pełnione 
przez dzieci: pułkownika wojsk polskich Władysława, Jana, 
dziedzica na Nawrze, Izabellę Skórzewską z Komorza i Marię 
Lossowową z Grabonoga — a narzucające się nieletnim dziś 
jeszcze wnukom.

Niechaj nie zapomną świetlanej postaci dziadka około któ­
rego danem im było spędzić ranek życia.

Pokój wieczny cieniom Michała Sczanieckiego, który 
wprawdzie odszedł, ale jest żywy.

Dziennik Poznański nr 278, 1920.

Inskrypcja: Śp. Michał Sczaniecki Sodalis Marianus, Szambelan 
Ojca Św., ur. w Łaszczynie 15 [powinno być 13j.04.1838, um. w 

Komorzu 15.11.1920. Śp. z Kruszyńskich Bogusława Sczaniecka, 
ostatnia z rodu dzierżącego Nawrę lat trzysta, ur. 25.12.1844, 

urn. 5.1.1927. "Szedł pracą, zasługą a cnotą (św. Paweł)" Wieczny 
odpoczynek racz im dać Panie!
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Tam w pięknej Nawrze... (Wspomnienie 
o Bogusławie Sczanieckiej)

Diiclziczką rozlegléj dawnéj fortuny Kruszyń­
skich została dzisiejsza właścicielka Bogusława z Kru­
szyńskich Sczaniecka po śmierci ojca swego Władysła­
wa. Dawnićj, w początkach bieżącego stulecia, należały 
do dóbr Nawry jeszcze Cichoradz, dziś Tanchagen prze 
zwany (666,81 ha.) i Warszewice, wyżój wykazane. Mi­
chał Sczaniccki, mąż właścicielki Nawry, wywodzi się 
z Poznańskiego z leszczyna, gdzie ma swój majątek. 
Kruezyńacy na Nawrze zasiedziałą byli szlachtą ot wie­
ków na ziemi chelmińskiój Był to dom pański, bogaty 
i mieniem i erudycją, a zażywający wielkiego poważa­
nia w obywatelstwie, któremu przyświecał patryotyzmem 
i cnotami obywatelakiemi, a przewodził z tytułu wyż­
szego swego "wykształcenia. Za zbliżaniem się „pierw­
szych Francuzów“ (za Napoleona I) w Nawrze skoufe- 
derowała się szlachta polska z Prus Zachonnich i dalćj 
z Prus Południowych i ztąd wzięła początek wyprawa 
Borowskich dla utorowania drogi Francuzom, która z u- 
tarczek na ziemi pomorskiéj, zwłaszcza w okolicach 
Swiecia, jest znaną.

„Dziennik Poznański” nr 74, 1890.

W pierwszych dniach stycznia, w Komorzu, u córki swej 
Izabelli z Sczanieckich Skórzewskiej, zasnęła cicho w Panu śp. 
Bogusława z Kruszyńskich Sczaniecka, żona jednego z najza- 
służeńszych obywateli naszej dzielnicy śp. Michała Sczaniec- 
kiego z Nawry.

Tam w pięknej Nawrze, słynnej z cnót obywatelskich i go­
ścinności staropolskiej obojga gospodarzy śp. Bogusława prze­
żyła lata chmurne i górne — lata szczęścia i harmonji, opartej 
na wzajemnem przywiązaniu i zrozumieniu się — lata zbożnej 
pracy dla dobra kraju i ziomków — lata smutku i udręki wśród 
niewoli i ciężkich zmagań z krzyżacką przemocą...
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NEKROLOGJA

Kronika żałobna Kongregacji Poznańskiej.
W miarę jak Kongregacja nasza zbliża się do 70 roku 

swego istnienia, kamienie fundamentalne, na których była 
pierwotnie zbudowaną zaczynają się obruszać i najpierw­
sze siostry opuszczają nas jedna po drogiej.

Pierwsza, Bogusława z Kruszewskich Szczaniecka, 
w domu córki, zakończyła cicho, spokojnie jak święta 
swój żywot bogobojny, miły Bogn i ludziom.

Niedługo po niej odeszła Marja z Sobierajskich 
Bnińska, której pieczy jako pierwszej prezydentce, oddały 
Wielebne Matki Kongregację, gdy w r, 1873 wygnane 
przez rząd praski, musiały z pięknego klasztoru na Wil­
dzie pójść w rozsypkę. Później była p. Marja sekretarką, 
wiceprezydentką i konsultorką. Cierpliwa, pobożna i słod­
ka w dotkliwych przeciwnościach życia, była nieprzebra­
nej dobroci, prawdziwą matką dla ubogich.

Marja z Szołdrskich Haza-Radlitz była przy boku p. 
Bnińskiej wiceprezydentką, konsultorką, czynną i światłą 
bibliotekarką, a przez lat 20 gorliwą i sumienną kasjerką 
Zakładu dla chorych dzieci stworzonego w r. 1901 w Ko­
bylnicy przez ś p. Wawrzyńca Engeströma, a zostającego 
dotąd pod opieką Komitetu Dzieci Marji.— Pełna pogod­
nego ducha żyła dła Boga i rodziny; umarła u brata, 
który wkrótce za nią podążył.

W tym samym czasie opuściła nas ś. p. Stanisława 
Baranowska, ostatnia z ,matek- naszej Kongregacji, czyli 
z czterech pierwszych Dzieci Marji, które odebrały me­
dal 8 grudnia I860 r. w Sacré-Coeur w Poznaniu. Była 
uosobieniem słodyczy, poświęcenia. Jej idealny charakter, 
umysł szlachetny i zamiłowany w tein, co piękne i dobre, 
głęboka wiara w Boga i miłość Ojczyzny odziedziczona 
po znakomitych rodzicach i przodkach, tworzyły harmo­
nijną całość tej duszy wyborowej, budzącej miłość i cześć 
każdego, co ją spotkał.

Zgasła w domu ostatniej swojej siostrzenicy A. Chła­
powskiej, a trzy poprzednie oddała Panu Bogu.

Nieomal nazajutrz umarła w Poznaniu nasza długo­
letnia bibljotekarka i wiceprezydentką ś p. Anna Skó- 
rzewska, wielkiej czystości serca i prawości charakteru. 
Ostatnie lata życia przecierpiała cicho, bez skargi

Niech Matka Najświętsza wszystkie te siostry nasze, 
a swoje Dzieci przytuli do swego serca i przyjmie w wie­
kuistych przybytkach. Amen.

Helena My cielska.

„ Dwór Marji ”nr2, 1928.
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Gdy na barkach męża spoczywał znój i trud bronienia zie­
mi polskiej, tak bardzo podówczas zagrożonej i przeróżnych 
doniosłych spraw społecznych — śp. Bogusława skrzętna i za­
pobiegliwa — dobra pani i najlepsza matka oddała się wycho­
waniu dzieci, na które z prawdziwą dumą i radością spoglądać 
mogła, a ostatnich latach życia i na dzielnych wnuków 
i wnuczki przynoszących chlubę tradycjom rodzinnym.

Po śmierci ukochanego towarzysza doli — śp. Bogusława 
spędziła ostatnie lata życia w Komorzu otoczona najczulszą 
opieką rodziny. Ale to nie było już życie, tylko powolne ob­
umieranie — tylko cicha tęsknota za tym, który ją wyprzedził 
na jasny brzeg wiecznej szczęśliwości — połączona z anielską 
rezygnacją i poddaniem się bezwzględnem woli Bożej.

Cześć pamięci zacnej matrony!
Gazeta Powszechna nr 21, 1927.

„WPrusiech na ziemi chełmińskiej umarł ostatni potomek 
po mieczu rodu Kruszyńskich, dziedziców Nawry, obywatel za­

możny, w całej okolicy lubiony i poważany.Pozostała po nim je­
dyna córka, 12 lata mająca, dziedziczka majątku. ” (Gazeta 

Wielkiego Xiçstwa Poznańskiego” nr 257, 1855)
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JAN MIECZYSŁAW 
SCZANIECKI (1873-1952)





Wypis z księgi chrztu. Pozycja druga od dołu wskazuje Jana Mie­
czysława Marię Sczanieckiego.
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Rejestr maturalnego rocznika chełmińskiego gimnazjum w latach 
1893—1894.

— Cheleeo, IS. marca. Diii zdało popis 18 abi­
turientów tut*j siego gimnazjum i jeden ek«traaeuez. Po- 
międty timi byli pp.: Kobyliński. Krause, Meyger, Sumiń­
ski, G úrea i Franciszek, Górski Wladyslaw, Lerens, Sent- 
keweki, Stormann,. Wojtastewski, Zietnkowaki, Galiński i 
• kstraneusi Sczaniecki. Pierwszych 4 uwolniono dla do­
brych postępów w klasie i dostatecznych prac piśmiennych 
od ustnego egzaminu. Wymienieni abi tury enei są wszyscy 
Polacy reep katolicy.

„Gazeta Toruńska” nr 60, 1894.
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— •Vi Chełmnie w dniu 12 b. m. złożyło 18 pry- 
mlDerów egzamin dojrzałości. Między innemi Polacy: Ko- 
bylińeki, Sowiński, Galiński, Goreey Franciszek i Włsdy- 
ilaw, Senlkoweki, Wojtaazeweki i Ziemkowaki, oraz okatra- 
ceois Jan Sczaniecki z Nawry. — Stanisław Kobyliński i 
Sowiśiki zostali od ustnego egzamin« uwolnieni.

„Dziennik Poznański nr 62, 1894” (Określenie „ekstraneusz” od­
nosi się do osoby składającej egzamin dojrzałości, nie będąc 

uczniem w danym zakładzie naukowym.)

Jakie płody rolnicze opłacają się nam 
najlepiej?
Z Sejmiku Gospodarskiego w Toruniu

Prelegent przytacza cyfry wykazujące doniosłość tego 
i owego roduktu rolniczego. Wielką wagę kładzie na uprawę 
buraków w właściwem miejscu oraz ziemniaków i innych zie­
miopłodów. Burak cukrowy niekoniecznie wymaga mocnej 
ziemi, zadawalnia się i lżejszą, na której w razie dobrej uprawy 
znakomity rezultat wydać może. Sprawę większej lub mniej­
szej opłacalności uprawy buraków cukrowych — rozstrzygają 
w znacznej mierze warunki komunikacyjne. Tam, gdzie kolej 
lub szosa w pobliżu, gdzie drogi są dobre, uprawa buraków za­
wsze będzie się opłacać; mianowicie znaczne zyski osiąga rol­
nik pomniejszy, który własną rodziną pracę około buraków 
uskutecznia. Obok bezpośredniej korzyści, trzeba brać w ra­
chubę i korzyść pośrednią, jaką osiągamy w dobrze wyrobionej 
glebie, na której bywają znakomite jęczmienia browarne.

Zaś ziemniak jest nie mniej ważnym produktem gospodar­
czym, w czasach dzisiejszych tern więcej, w których zwyżka 
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cen na okowitę czyni zyskownem gospodarstwo gorzelniane. 
Ziemniak jest artykułem pastewnym dla każdego gatunku in­
wentarza i w naszych stronach na północ-wschód położonych 
z często długo panującą posuchą, uchodzi za jeden z najpew­
niejszych ziemiopłodów. Szczególne korzyści odnosi ten rol­
nik, który potrafi dobrać odpowiednie odmiany na swoje wa­
runki, a odmian ziemniaków bodaj setki naliczyć by można. 
Nie można polecać pewnej odmiany na każde warunki, tylko 
każdy rolnik powinien urządzić u siebie polka doświadczalne, 
i na takowych wypróbowywać nowsze odmiany. Przeprowa­
dzanie próbek doświadczalnych z ziemniakami nie jest wcale 
trudnem i męczącem, potrzeba tylko dobrej woli i pewnego 
zrozumienia rzeczy.

Pan Sczaniecki nawołuje do prowadzenia rachunkowości 
gospodarczej, która jest osią gospodarstwa i nieocenioną 
wskazówką, czy sposób gospodarowania jest właściwy. Kto 
nie prowadzi rachunkowości, ten stąpa po omacku, maluczko 
zaś, a niedobór nagle go zaskoczyć może i zagrozić ruiną, któ­
rą trudno odwrócić, ponieważ nie prowadząc rachunku 
nie mogło się zawczasu złemu zaradzić.

Gospodarz (dodatek do Głosu Śląskiego) nr 13,
1905.

— Sfelka erljerarijea I’< 
oMalceanie akomtyteowih i »t«tnt jrj жпи-йоо; do re- 
gntn ł^d-iwego. Rłdł nadłocc** «półki »biadaj»: kr. Joief 
Mieli;Mii X Iwo», prete»; dr. Ka«xt»lan. direkter baak» 
poenaó«kiego, wieepreie«: k«. radca Kole, ki. t Polonia. M- 
krttarz; adwokat I.ndwik Cicbowica, »»»ttpce «kr, tara»; 
cxlonkowic: Michel Stetaoiecki, x X»wry; J«n Numoioweki, 
* Dxieribicy; dr. Balewici, a Gonykowi; T. Poknywnicki. 
X Mshchowa; S. Неметкі, » Je»i’>o»; B. K'Kiebki, *e Stni- 
lowa; B. Sokolnicki, * Tarnow»; L. Km*, ж We«oltow. 
ZarM'l Ikhdajv Bernard Karloweki, x Grabkowi: Jdxef hr. 
Mycieliki, x Kobylopah; Su Ork.iki, х Рзгаааі».

"Gazeta Rolnicza" nr 9, 1891.
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O drenach
Odczyt patronacki

Chcąc z majątku swego osiągnąć jak najwyższe dochody, 
co każdego gospodarza jest obowiązkiem i pragnieniem, 
nie wystarcza codzienna pilna praca, staranna uprawa pól i za­
silanie ich nawozami, lecz trzeba warsztat swój do takiego sta­
nu doprowadzić, aby mógł się swemu panu za jego trudy od­
wdzięczyć.

Tego rodzaju prace, przedsiębrane zwykle raz na dłuższy 
przeciąg lat, a połączone często z wielkim nakładem, nazywa­
my melioracyami. Jedną z najważniejszych melioracyi jest ure­
gulowanie wilgoci w ziemi za pomocą drenów.

Korzyści drenowania są następujące: rośliny nasze kultu­
ralne wymagają do swego najlepszego rozwoju pewnego ściśle 
oznaczonego stopnia wilgoci w ziemi, a tak samo za wielka 
jak za mała zawartość wody w roli obniża wydajność ich. Jeżeli 
wody jest za wiele uniemożliwia to krążenie powietrza i rośli­
ny się duszą czyli wymakają, jak się to często widzi w wilgot­
nych latach.

Role wilgotne są bardzo zimne, bo woda parując zużywa 
wiele ciepła, któreby przez roślinę o wiele lepiej wyzyskane 
być mogło.

Drugą korzyścią jest, że na wiosnę na rolach odwodnio­
nych możemy o wiele wcześniej zacząć w ziemi pracować, 
przez co roboty wiosenne rozkładamy na dłuższy przeciąg cza­
su, a więc możemy mniejszym inwentarzem je opędzić, a po- 
wtóre dajemy też siewom rychlej zasianym dłuższy czas wege- 
tacyi, nim skwary letnie doprowadzą je do dojrzenia.

Mógłby mi kto zarzucić, że przez odwadnianie osiągamy 
wprawdzie pewne korzyści na wiosnę, narażamy się jednak 
na niebezpieczeństwo wyschnięcia roli w latach suchych. Tego 
atoli tak bardzo obawiać się nie potrzebujemy, bo przez od­
wadnianie, o ile ono jest racyonalnie wykonane, odprowadza­
my tylko wodę ciekącą, roślinom bardzo szkodliwą, wodę zaś 
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pożyteczną ziemia dzięki swej strukturze zachowuje. Jeżeli 
weźmiemy kosz ziemi i nalejemy na nią wody, to część tej wo­
dy po pewnym czasie odciecze, druga część jednakowoż zosta­
nie w ziemi. Tak samo przy roli odwodnionej tylko część wody 
odpłynąć może.

— * Spółka drenarska zawiązała в-ę w Torania. 
W skład jćj wchodzą pp.: właściciele dóbr Sczaniecki 
z Nawry, Skórzewaki z Dębin, Parpart z Wypcza i 
dzierżawca Blom z Wypczyka.

„Dziennik Poznański” nr 81, 1899.

Nareszcie drenowanie umożliwia intensywną cyrkulacyę 
powietrza w ziemi, co pobudza do działalności mikroby użyź­
niające ziemię. Widzimy więc, że i na ziemiach niezbyt mo­
krych drenowanie ma wielkie korzyści.

Na rolach niedrenowanych odprowadzanie zbytniej wody 
uskutecznia się często za pomocą otwartych rowów, przepro­
wadzonych przez mokre miejsca. Ma to tę niedogodność, 
że rowy te zajmują nie tylko same dużo miejsca, ale utrudniają 
a nawet uniemożliwiają porządną uprawę. Każdy przecież wie, 
ile to czasu zajmuje częste nawracanie pługiem lub drylem, 
a jak prędko idzie wszelka praca na polach gładkich.

Potrzebę drenowania poznajemy w pierwszej linii po tern, 
że na wiosnę i po wielkich ulewach grunta długi czas pozo- 
stają wilgotne. Są to głównie dobre ziemie z gliniastem, 
a więc mało przepuszczalnem podglebiem. Ale też bardziej 
przepuszczalne role okażą się wdzięczne za drenowanie, jeże­
li w pewnej głębokości znajduje się pokład prowadzący wodę 
lub żyły wodniste. Daje się to najlepiej poznać przez kopanie 
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dołów do głębokości dwóch metrów, które się w krótkim cza­
sie do pewnej wysokości wodą zapełnią, jeżeli natrafimy 
na taki pokład. Mokre grunta poznać także można po ziel­
skach na nich rosnących, takiemi zielskami są mianowicie si­
towie, mięta, perz, zabinek, kąkol, miotła i inne.

O technicznem wykonaniu nie będę się tu rozwodził, 
bo do zakładania drenów potrzeba długoletniej nauki.

Kto chce swoje pola drenować, winien się udać do renomo­
wanej firmy, a strzec się ludzi, którzy słabe tylko mają pojęcie 
o drenarce, podejmują się za byle co wszystkich prac w ten za­
kres wchodzących, a których jedyny skutek jest wypróżnienie 
kieszeni rolnika.

Natomiast winien gospodarz pilnie kontrolować wykona­
nie pracy. Kontrola ta zasadza się najprzód na wymierzaniu 
rowków. Pod drugie trzeba zważać, aby sączki same były pra­
widłowo położone. Jeden sączek do drugiego winien mocno 
przystawać, tak aby ziemia przez szpary nie mogła się przedo­
stawać do środka.

Najważniejszą rzeczą atoli jest dobry i równomierny spa­
dek. Nader szkodliwem jest, jeżeli spadek górą jest większy 
niż dołem, bo szlam z pewnością będzie się w takich miejscach 
osadzał. O spadku przekonać się możemy najlepiej za pomocą 
instrumentu niwelacyjnego, użycie tegoż jest niezbyt trudne. 
Nie będę go jednakowoż bliżej opisywał, bo potrzebuje prak­
tycznych wskazówek.

Bardzo prosty sposób jest następujący: bierze się trzy rów­
no długie drążki, dwa się ustawia po obydwóch końcach drenu 
na sączek, trzeci zaś ustawia się co kilka kroków także na są­
czek; jeżeli dreny są dobre ułożone, to końce tych trzech drąż­
ków będą zawsze w równej linii. Czy w ogóle jest spadek prze­
konać się można za pomocą wodnej wagi.
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JiktA. Átzcd^ó •. Vt«?>*#y, « 74,

Ok. 1900 г.
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Trzeba też zważać, by spód rowków był dobrze wygładzony 
i równy. Niektórzy zakładacze pomagają sobie w ten sposób, 
że podkładają pod sączki grudki ziemi; jest to jednak szkodli­
we, bo grudki te wkrótce się rozgniatają, a powstająca przez 
to nierówność powoduje osadzanie się szlamu. Kontrolę tę 
trzeba wykonać naturalnie zaraz po założeniu, aby przez opóź­
nianie nie przeszkadzać zasypywaniu. Nie jest koniecznie po­
trzebne kontrolowanie każdego rowku, głównie o to chodzi, 
żeby robotnik wiedział że w razie niesumienności w pracy, bę­
dzie ją musiał jeszcze raz wykonać.

Raz założone rurki winny być jak najszybciej zasypane, 
bo nagłe ulewy mogą całą pracę w niwecz obrócić zaszlamiając 
dreny.

Także tak zwane zasztechowanie tj. powierzchowne zasy­
panie rurek doprowadza w razie ulewy do zaszlamienia. 
Przy zarzucaniu ziemia urodzajna powinna przyjść na wierzch.

Po skończonem założeniu kontrola zasadza się na obser­
wowaniu wydrenowanych pól. Miejsca mokre wykazują błędy. 
Na wiosnę po roztopach trzeba obejść wyloty czy woda z nich 
płynie. Piasek znajdujący się przed wylotami należy wyrzucić. 
Nadmienić tu wypada, że dreny chociaż dobrze założone 
w pierwszym roku często nie dosyć działają, bo woda potrze­
buje dłuższego czasu, aby sobie przez ścisłą ziemię drogi wy­
robić.

Koszta drenowania są naturalnie bardzo rozmaite, zależy 
to od ceny robotnika i materyału, a także od położenia pola. 
Pola równe z dobrym spadkiem, położone w pobliżu większego 
rowu, w który możemy wodę wpuścić, kosztują mniej jak pola, 
w których musimy robić duże przekopy i wyrzucać dla odpły­
wu głębokie i długie rowy.
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— Nek re (ary at i ka*Q Towarzystwa Po­
mocy Naukowej dla młodzieży Prue Zachodnich 
przejął, jak się dowiadujemy, laekawie pan Jan 
Sczaniecki w Nawrzo (pow. toruński).

"Gazeta Grudziądzka" nr 95, 1904.

Koszta te w przecięciu wynoszą 50 marek na morgę, 
w korzystnych wypadkach obniżają się do 30. W wielu razach 
niemożliwem jest pojedyńczemu gospodarzowi swoje pola 
drenować, bo spadek, przez pola sąsiadów prowadzi, nie do­
syć uregulowany, bo pieniędzy na większy wydatek brak, 
bo to i owo zawadza. W takim razie mogą się sąsiedzi, dwóch 
lub więcej, połączyć i spółkę drenarską założyć, i wspólnie 
koszta podzielić na kilka głów.

Gdzie zasoby pieniężne starczą można tworzyć spółki pry­
watne i pod wodzą zaufanego starszego gospodarzyć w nich 
z pełnego. Jednak lepiej i dogodniej będzie zawiązywać spółki 
publiczne (w myśl prawa o stowarzyszeniach wodnych). 
Przede wszystkiem gospodarze mający potrzebę drenowania 
wspólnym kosztem, winni się zgłosić do landrata i podać proś­
bę o zapomogę pieniężną na zrobienie planu. Przytem nie po­
trzebują się oglądać ani na ilość członków chcących się stowa­
rzyszyć ani na to, że ktoś wśród nich mniej chętny na razie 
stawa na uboczu. Jeżeli bowiem zamierzona melioracya uzna­
ną będzie jako korzystna dla ogółu, to sprzeciwiającego się są­
siada mimo jego niechęci zmusić można do wspólnej pracy. 
Krzywda mu się w żadnym razie nie stanie, bo i on z ulepsze­
nia takiego korzystać będzie; a gdyby nawet w wyjątkowym ja­
kim przypadku szkody wykazał, to stowarzyszeni, korzyść ma­
jący, mu ją chętnie wynagrodzą.
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Na zasadzie odebranego podania wyrabia landrat w regen­
cy! zapomogę starczącą zwykle na zrobienie planów. Podejmu­
ją się tego fachowcy prywatni, o ile odpowiednie siły starczą, 
urzęda melioracyjne. Już przy odnośnych pomiarach należy 
omawiać z panami miernikami wszystkie szczegóły planu, 
by go poznać dobrze, by przy jego wykonaniu nie zachodziły 
jakie niemiłe niespodzianki.

Gotowe plany i projekt ustawy dla stowarzyszenia przed­
stawia landrat na pierwszem głównem zebraniu, tu jeszcze 
czas do wypowiedzenia wszelkich wątpliwości. Przyjęte plany 
i ustawa potrzebują uznania ministeryalnego, a czasem nawet 
królewskiego. Odtąd ustawa obowiązuje spółkę, która sobie 
wybiera zarząd i przewodniczącego oraz technika spółkowego 
jako swego rzeczoznawcę.

W miejZcï pana Michała Scraniccklego, który 
uneąd ił<*ył, wvhnihi Walne Zebranie cti<>nkiem 
ą»d.y Nadaorcei'i pana Jana Sceanieckiego c Nawry. 
Spółka Akcyjna „Muzeum w Toruniu*ł.

Z а г ж ąd :
J. Jankowski. Dr. Steinborn.

„Gazeta Toruńska” nr26, 1911.

Pierwszą czynością zarządu będzie poszukanie sobie kre­
dytu, ku czemu należy przedłożyć kosztorys wydziałowi po­
wiatowemu (Kreisausschussowi) do ocenienia. Ważna to rzecz, 
bo na mocy orzeczenia tej instancyi uzyskuje się niezmierne 
ułatwienia finansowe. Zaciągnięte bowiem na tego rodzaju 
melioracye pieniądze, stawają — bez ich zahipotekowania — 
w rzędzie ciężarów publicznych, więc przed wszelkiemi innemi 
pożyczkami, nawet przed landszaftą. Oczywiście trzeba się do­
wiadywać po instytutach prowincyonalnych czy nie można 
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uzyskać i tu jakich subwencyi i uwzględnień, by i tanim pro­
centem i tanią amortyzacyą opędzić koszta i przeprowadzić 
sprawę.

Spółki publiczne dostają się pod bezpłatny nadzór urzędów 
melioracyjnych. Ze wskazówek i rad tu udzielanych trzeba ko­
rzystać, są bowiem udzielane bezstronnie i życzliwie. 
Ale dla tego nie trzeba spuszczać oka z pracy prowadzonej 
przez przedsiębiorcę... Pańskie oko konia tuczy!!

Przy zawieraniu kontraktu z przedsiębiorcą trzeba pilnie 
zważać, aby wszystkie punkta tegoż były zupełnie wyraźne. 
Przyrzeczenia ustne prawnie nie mają żadnego znaczenia. Wy­
magać, aby wszystkie prace były na czas i sumiennie wykona­
ne i aby wypełniały swoje zadanie. Wymówki zaś, że prace 
nie wypadły należycie dla jakichkolwiek okoliczności należy 
wręcz już w kontrakcie odrzucić.

Podczas gdy dzisiaj większe majątki prawie wszystkie cho­
ciaż częściowo są wydrenowane, na mniejszych gospodar­
stwach jeszcze mało drenów widzimy. Wielu odstrasza wysoka 
cena. Jednak jeżeli się zestawia z jednej strony, że procent 
od 50 marek potrzebnych mniej więcej na morgę, razem 
z amortyzacyą wynosi w najgorszym razie mało co nad 2,5 
marki, a z drugiej strony, że drenowanie przynosi korzyści du­
żo tę opłatę przewyższające, ba, że często jednorazowy sprzęt, 
mianowicie okopowych nakład cały pokrył, to sądzę, że każdy 
postępowy gospodarz nad tą kwestyą żywotną jak najprędzej 
zastanowić się winien.

Kłosy nr 23, 1909.
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OSOBISTE.
= Dola 28-ge b. m. w kościele pp. wiiytok ka. 

prałat Zygmunt br. Lubieüeki poblogodawlt 
iwlgiek ataitehokl siostrzenicy swojej p. Irrny 
Cicbowaklej ge Skórnie w Ra 4 o mak lem, córki 
i. p. Henryka I Teresy ж hr. Labieiiskicb, z p. Ja» 
nem Baranieckim. właścicielem Nawry pod Tora- 
nleio, ay ne tn Michała 1 Bogusławy ж Kruexyà- 
sklcL Ślub Un «trematimi Heine grene blll- 
eiyob I dalaxyeh krewny eh nowolehców, prie wa­
to ie i 8a nd® ml ersi lego i Prne Zaobodnich, prrod- 
•tawiolell rodilo: Cicbowekicb, br. Lablebekicb, 
Bczanlecklch, Skórzewakiob, Chłapowskich, Ba­
llisi Ich, Skotnickich, Cbowçtowsklch, Moraw­
skich, Lossow Aw, Wsolotyiiiklch, Lipskich, 
Oloiaiowaklcb, których podejmowała matka pao 
ny młodej w »alonaeb bátelo Europejskiego. 
W wirUję dnia lago odbył eip dla młodej pary 
wielki raat e Regereetwa br. Łableiskich.

„Kurjer Warszawski” nr 116, 1911.

Hotel Europejski (przed I wojną światową).
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Wypis z księgi ślubów o zawarciu małżeństwa przez Jana Scza- 
nieckiego i Irenę z Cichowskich.
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Gospodarstwo amerykańskie

Dla każdego człowieka, który się intensywnie swym fa­
chem zajmuje i stara się w nim jak najbardziej wydoskonalić, 
nader ciekawą i pożyteczną rzeczą jest zobaczyć, co też sąsie- 
dzi robią, a szczególnie dowiedzieć się o sposobie pracy tych, 
którzy pod jakimkolwiek względem osiągają wysokie rezultaty. 
Dla nas takim sąsiadem, choć bardzo oddalonym, są rolnicy 
Zjednoczonych Stanów Północnej Ameryki. Stosunki klima­
tyczne są tam podobne do naszych, a mieszkańcy wysoce inte­
ligentni i pracowni, tak że z pewnością dużo od nich nauczyć 
możemy.

Główną różnicą pomiędzy nami a nimi są ceny środków 
produkcyjnych i produktów samych. Drogą jest przede wszyst­
kim cena pracy ludzkiej; kraj ten po większej części jeszcze 
rzadko jest zaludniony, a rodowici Amerykanie odznaczają się 
wielką przedsiębiorczością, tak, że wszędzie robotników po­
trzeba. Przyczynia się do tego zwyczaj, że kobiety w polu zu­
pełnie nie pracują, a nawet jeżeli osadnik świeżo z Europy 
przybyły, chciałby swoje kobiety w rolnictwie zatrudnić inni 
dawniej osiedli taki wpływ na niego wywierają, że wnet tego 
musi zaniechać. Dniówka zwyczajnego robotnika wynosi 1,5 
dolara, a więc około 7 marek, oprócz tego całe wolne utrzyma­
nie. Jeść dostaje 3 razy dziennie, a w tern dwa razy mięso. Pra­
cuje tylko 11 godzin.

Z drugiej strony zaś ziemia właśnie dla słabego zaludnie­
nia ogromnie tania, do niedawnego czasu nawet rząd ziemię 
rozdawał za darmo. Tanie są także węgle i siła końska, przede 
wszystkiem zaś niską jest cena produktów rolnych, wiemy 
przecież, że pomimo dalekiego transportu i ceł zboże amery­
kańskie do nas przychodzi i ceny zboża naszego obniża.

Do tych warunków musi się rolnik tamtejszy zastosować. 
Nie robi on nic dla parady, jak to się u nas często dzieje, prze­
ciwnie, pola jego wydają się nam, przyzwyczajonym do na­
szych stosunków, gdzie ziemia i jej produkta są relatywnie 
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drogie i dlatego jak najbardziej wyzyskiwane być muszą, źle 
uprawione. Wie on, że wyprodukowanie jednego centnara wię­
cej na mordze przez staranną obróbkę wiele kosztuje, 
a przy niskich cenach mało przynosi. Woli zatem kilka mórg 
więcej uprawić chociaż mniej starannie. Toteż co do uprawy 
roli mało się od Amerykan nauczyć możemy.

W pierwszym rzędzie musi się starać oszczędzać, a przy- 
tem jak najlepiej wyzyskać pracę ludzką. W tym celu używa 
on wszędzie, gdzie to tylko możliwe rozmaitych maszyn, 
w których budowie fabrykanci tamtejsi doszli do wysokiej do­
skonałości. Tak samo w uprawie roli jak i przy budowie ma­
szyn unika się wszelkiej roboty nie dającej zysku, to też ma­
szyny amerykańskie dla naszego oka nie bardzo pięknie się 
przedstawiają, na przykład u lokomobili wszelkie części me­
chanizmu, które u nas się świecą i przez to maszynę zdobią, 
zostawione są na surowo i tylko w miejscach tarcia dokładnie 
obrobione. Jest to rzecz bardzo praktyczna, bo po pierwsze 
obniża cenę maszyny, a po drugie nie wymaga ciągłego 
czyszczenia, bez którego części polerowane w krótkim czasie 
wiele gorzej wyglądają niż surowe.

— ♦ TORUÎŸ. Szarnbelan Sczanlecki z Na- 
wry w pow. toruńskim zobowiązał sie na cały 
czas trwania akcji pomocy zimowej zatrudniać 
25 bezrobotnych ponad stały kontyngent pra­
cowników w swym majatku. Bezrobotni otrzy­
mają dwukrotnie wyższe wynagrodzenia I 
świadczenia, niż z komitetów lokalnych. I co 
dwa tygodnie zostaną zamienieni na nową par­
tie.

„Kurier Poznański” nr 577, 1937.

Do wysokiego rozwoju budowli maszyn przyczyniają się 
następujące warunki. Najprzód ogromne zapotrzebowanie 
przez drogość pracy ludzkiej, po drugie Amerykanin rolnictwo 
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uważa tylko jako sposób zarobkowania i sprzedaje ziemię 
bez wszelkiego sentymentu skoro tylko nie dosyć mu przynosi, 
nie ma tam więc wśród rolników takiej biedy jak u nas, gdzie 
po prostu nie stać na najpotrzebniejsze urządzenia. Dalej 
ogromna przestrzeń uprawnej roli, leżącej w tych samych pra­
wie warunkach, tak że wszędzie te same maszyny użyć można, 
ogromnie ułatwia fabrykacyę a nareszcie o wiele większa waż­
ność rolnictwa jako gałęzi zarobkowej niż u nas, gdzie gospo­
darstwo tylko przez cła jakie takie zyski daje, a co zatem idzie, 
o wiele większe zainteresowanie się rządu.

Wspólnem u wszystkich maszyn konnych jest siedzenie 
dla robotnika, żeby go nie zanadto zmęczyć; czy to przy pługu 
czy przy drylu lub jakimkolwiek innem narzędziu są umiesz­
czone siedzenia, z których robotnik kieruje końmi i nastawia 
narzędzie. Urządzenie to wielkie by i dla nas przedstawiało ko­
rzyści, bo nie męczy tak robotnika, a więc czyni mu zajęcie 
milszem i nie wystawia go na pokusę położenia się w rowie 
jak tylko dozorca zniknie z widnokręgu, co się u nas tak często 
zdarza, a czemu się nawet nie bardzo można dziwić. Przy płu­
gach wymienić należy koło z ostrym brzegiem umieszczone 
przed korpusem, a służące do przecinania długiego gnoju 
lub badyli od kukurydzy, przez co zapobiega się zatykaniu się 
pługa i oszczędza nieraz drugiego człowieka do nagarniania 
nawozu. Dryle są na dwóch kołach, a więc bez urządzenia 
do kierowania, siewy przez to niezbyt ładnie wyglądają, 
ale znowu oszczędza się robotnika.

Najważniejszą maszyną dla nas są żniwiarki i kosiarki, 
w których budowie Ameryka ma monopol. Praca kosą jest tam 
zupełnie nieznaną, nawet do wysieczenia przeczą nie uży­
wa się kosy, lecz przejeżdża z zimną krwią maszyną przez nie- 
skoszony przecz i tylko bardzo oszczędny gospodarz przejeż­
dża go jeszcze raz pod włos. Naturalnie używa się prawie tylko 
żniwiarek z urządzeniem do wiązania. U nas wiązałki mało 
jeszcze są w użyciu, z powodu tego że snopki maszyną wiązane 
trudno po deszczu wysychają, w Ameryce zaś deszcze podczas 
żniw prawie wcale się nie zdarzają.
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Do zwożenia używa się wozów szerokich bez drabi opa­
trzonych w szczytach wysokiemi deskami, przez co snopów 
nie potrzeba tak wysoko podnosić, a jeden człowiek może 
z dołu wóz opakować. Stogi buduje się o wiele mniejsze, 
tak że nie potrzeba tak wiele ludzi do podawania. Młockarnie 
zwykle bardzo duże biorą zboże z dwóch stron. Lokomobile są 
tak urządzone, że mogą same jechać, a po skończeniu stoga 
zabierają ze sobą młockarnię i w kilku chwilach młócą dalej 
następujące stogi.

Zboże odwozi się natychmiast do ogromnych wspólnych 
spichrzów. Handel odbywa się nie podług prób jak u nas, lecz 
podług nielicznych klas, tak że zboże w spichrzu sypie się 
do pewnego oddziału i tylko dostaje kwit, że się tyle a tyle 
zboża tej a tej klasy odstawiło. Kwit taki można albo sprzedać, 
albo też zaciągać nań w banku pożyczkę. O dalsze przerabianie 
zboża pojedynczy dostawca już się nie troszczy. Odbywa się 
ono za pomocą najlepszych maszyn parowych i elektrycznych.

Produkcya i zbiór innych ziemiopłodów oprócz zboża 
mniejszy dla nas przedstawia interes, bo kukurydzy na ziarno 
nie siejemy, a uprawa okopowych od naszej mało sięróżni 
lub owszem niżej stoi.

Organizacya gospodarstw jest naturalnie bardzo rozmaita; 
na wschodzie jak w ogóle w bliskości wielkich miast i tam, 
gdzie kultura już stara widzimy płodozmiany, chów bydła i ra- 
cyonalne używanie mierzwy i gospodarzy tak samo skarżą­
cych się na liche dochody jak u nas.

W stronach dopiero od krótszego czasu zagospodarowa­
nych rzecz ma się inaczej. Ziemia tam jeszcze zupełnie nie wy­
czerpana, tak że przez pewien czas może się obyć bez zasilania 
i nawet racyonalnej uprawy. W stronach tych gospodarstwo 
polega po większej części na produkcyi pszenicy i to latowej, 
gdyż zimowa w młynach ma mniejszy pokup.

Pszenicę sieje się z rzędu jakie 4 lata, wydaje ona z począt­
ku dosyć dobre sprzęty, lecz te wkrótce maleją głównie wsku­
tek ogromnego zielska, które się przy tym systemie naturalnie 
rozwielmożnia. Po pszenicy następuje kukurydza sprzątana 
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na zielono jak pasza dla inwentarza, a po niej przez dwa lata 
czarny ugór przeorywamy kilka razy dla zmarnowania zielska. 
Inwentarza na takiej fermie znajduje się tyle, ile potrzeba 
do uprawy roli i wyżywienia robotników.

Dla nas pewnie najważniejszym pytaniem jest o ile pro- 
dukcya amerykańska przedstawia niebezpieczeństwo dla na­
szego gospodarstwa. Profesor Märker z Hali jest zdania, 
że co do zboża powiększenia konkurencyi nie potrzebujemy się 
obawiać, bo dzisiaj prawie wszystkie ziemie ku temu się nada­
jące są już pod pługiem, a przez coraz gęściejsze zaludnienie 
ceny ziemi, robotnika i wszystkich innych środków produkcyj­
nych muszą się podnieść.

Natomiast obawia się ten uczony, że po zaprowadzeniu ra- 
cyonalnej hodowli bydła produkcya mięsa i masła może naszej 
zrobić wielką konkurencyę i jako jedyny środek zaleca podno­
szenie jakości naszego towaru.

Kłosy nr 38, 1909.

Racyonalny sposób obchodzenia się
z obornikiem
Z Sejmiku Towarzystwa ekonomiczno-rolniczego

Ostatni referat wygłosił p. Sczaniecki (syn) z Nawry. Po­
uczające wywody mówcy streszczają się w następujących zda­
niach:

Obornik nie da się nigdy zastąpić sztucznymi nawozami. 
Dodaje on próchnicy i sprawia, że lekka ziemia lepiej zatrzy­
muje wilgoć. Próby porównawcze wykazały, że z ziemi napra­
wianej samymi sztucznymi nawozami nie można osiągnąć plo­
nów wyższych niż przy użyciu obornika.

Poszczególne korzyści z obornika zależą od stosunku 
składników w mierzwie, od sposobu żywienia bydła i od racy- 
onalnego urządzenia gnojowni. Mówca daje wskazówki, 
jak gnojownię taką urządzić należy, rozwodzi się nad chemicz- 

Jestem Polakiem z krwi i kości..." 117



nemi przemianami, wywoływanemi przez bakterye, zaleca 
ochronę przed napływem powietrza i dochodzi do wniosku, 
że najlepszą jest tzw. obora głęboka. Jako ściółka najodpo­
wiedniejszą jest słoma krajana, lub torf wciągający wodę. Uży­
wanie igliwia i liści nie zaleca się tak w interesie bydła, 
jak w interesie lasu.

I ten wykład nagrodzono oklaskami.
Dziennik Poznański nr 70, 1911.

Nawra

Na wre. Sir duba wladcieirla.

Fotografie wyjęte z oryginalnego artykułu.

Majątek Nawra, położony jest w północnej części powiatu 
toruńskiego, na samej granicy powiatu chełmińskiego, leży za­
tem na terenie dawnej tzw. Ziemi Chełmińskiej, znanej 
od wieków ze swej zasobnej gleby. Przez przeszło 300 lat mają­
tek ten należał do rodziny Kruszyńskich, a od 70 lat wskutek 
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wyjścia za mąż ostatniej przedstawicielki tego rodu za ojca 
dzisiejszego właściciela, przeszedł w posiadanie rodziny Scza- 
nieckich. Obecnie od 30 lat właścicielem maj.Jątku] Nawra jest 
Jan Sczaniecki.

Ogólny obszar majątku Nawra wynosi 865 ha, z tego 
na użytki rolne przypada 835 ha, tereny pod budynkami, po­
dwórza 7 ha, małe łączki po polach i stawki — 8 ha, rowy od­
pływowe od drenów 5 ha, ogrody i park 10 ha. Nieużytków 
żadnych majątek nie posiada.

Gleba na całej powierzchni jest pszenno-buraczana, o bar­
dzo głębokiej warstwie rodzajnej, z natury swej zasobna w wil­
goć, wymagała więc koniecznego drenowania, co też zostało 
na większej przestrzeni jeszcze przed wojną światową wykona­
ne, a zakończono drenowanie już po wojnie w latach 1927/28. 
Pozostało niedrenowane około 40 ha roli, na terenie pochy­
łym, nie wymagającym w ogóle żadnych meljoracji.

Figura majątku jest dobra, gdyż tworzy ona niemal prosto­
kąt, z zabudowaniami położenemi w centrum, oraz z drugim 
folwarkiem, położonym w końcu majątku. Wskutek tego naj­
odleglejsze pole od zabudowań jest położone nie dalej 
niż 3 km.

Budynków majątek posiada razem 72, z tego na budynki 
mieszkalne przypada 22, a na budynki gospodarcze 50. 
Wszystkie budynki w majątku są murowane, za wyjątkiem 7 
stodół drewnianych. Dachy w większości są papowe lub da­
chówkowe. Z wymienionych stodół 3 znajdują się w polach, 
nawet dość odległych od zabudowań majątkowych, co bardzo 
jest dogodne przy zbiorach ziemiopłodów, gdyż można zboża 
składać pod dachem, niedaleko od miejsca sprzętu. Ogólna 
wartość budynków podług obniżonej ostatnio taksy Zakładu 
Wzajemnych Ubezpieczeń wynosi obecnie 467.000 zł.

Przed samą wojną światową założona została w majątku 
własna centrala elektryczna, celem oświetlenia budynków 
tak mieszkalnych, jak i gospodarczych. Przed paru jednak laty, 
z chwilą rozbudowania znajdującej się na Pomorzu wielkiej 
elektrowni w Gródku, własna centrala została skasowana, 
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a przyłączono majątek do sieci prądu z centrali w Gródku. Po­
za oświetleniem, urządzono w majątku instalacje elektryczne 
do napędu motorowego, tak że obecnie używa się prądu elek­
trycznego jako siły napędowej do młynkowania zboża na spi­
chlerzach, do pompowania wody do wodociągów dla wszyst­
kich budynków inwentarskich, do śrutowania zboża na obroki, 
do krajania sieczki, oraz do młócenia. Poza tym jeszcze uży­
wa się małych motorków do innych prac w podwórzu, 
jak w kuźni, stelmachami, etc.

ePP. Srf*Diecklto e Nawry pneełan* 
produkty m gwiazdkę dla вклхібс»: • ctr 
l>t< 2 ctr. palenicy, 2 ctr. cukru, 1 rtr groch*« 
i 50 zł na on bory wkn'ne układa Mrd»rzm- 
„Bóg raplac .
Рошогекіе Towanywtwo Opieki nad DibtiaL

"Słowo Pomorskie" nr 39, 1925.

Na terenie majątku, przy samym podwórzu, krzyżują się 3 
szosy, dające bezpośrednie połączenie majątku Nawra z ośrod­
kami miejskimi, takimi jak Toruń (25 km), Bydgoszcz (40 km), 
Grudziądz (40 km), oraz najbliższym miastem Chełmżą (7 km), 
w której znajduje się duża cukrownia, do której są odstawiane 
buraki. Stacja kolei normalno-torowej Nawra znajduje się 
na terenie majątku, w odległości 1,5 km od zabudowań i połą­
czona jest z nimi brukiem, oraz własną kolejką polną konną. 
Kolejka ta została wybudowana przez właściciela majątku 
przed 20 laty, posiada stałego toru ca 8 km, który jest wypro­
wadzony z podwórza nie tylko na stację kolejową, ale i do dru­
giego folwarku Izabelina oraz w pola w kilku kierunkach, a po­
za tern znajduje się jeszcze 3 km szyn toru przenośnego, 
tak że do najodleglejszego miejsca w polu można mieć połą­
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czenie tą kolejką, co znacznie ułatwia tak zwożenie np. okopo­
wych, jak też i wywożenie obornika.

Nawra. Orka wolami.

Wobec likwidacji niemal zupełnej miejscowych spółdziel­
ni rolniczo-handlowych, jakie przed wojną potworzone były 
głównie za przyczyną miejscowych ziemian w celu walki 
z handlem niemieckim i w celu zjednoczenia żywiołu pol­
skiego w tych stronach, handel zbożem przeszedł w ręce 
prywatnych firm, które jednak nie są w stanie wytrzymać 
konkurencji z handlem żydowskim oraz dobrze rozwijający­
mi się spółdzielniami niemieckimi. Zarówno jedne jak i dru­
gie obce nam czynniki opanowują coraz to bardziej wszelkie 
dziedziny handlu ziemiopłodami, a o tworzeniu nowych 
spółdzielni polskich przez długi przeciąg lat, sądzę, nie bę­
dzie można nawet marzyć, ci wszyscy bowiem, którzy muszą 
płacić obecnie, wskutek tzw. ustaw oddłużeniowych, za in­
nych nielojalnych członków, do nowych spółdzielni nie przy­
stąpią.
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W okolicy znajduje się szereg bardzo dużych młynów, np. 
w Toruniu, Lubiczu, Wąbrzeźnie, które pochłaniać mogą cał­
kowitą produkcję zbóż przemiałowych z tych stron. Młyny te 
działają zawsze hamująco na zwyżkę cen zbóż, a rolnictwo 
okoliczne jest bezradne wobec ich zakusów.

Kierunek gospodarstwa w majątku Nawra jest wybitnie bu- 
raczano-zbożowy, można powiedzieć nawet buraczano-pszen- 
ny. Jeszcze przed paru laty, przed wprowadzeniem ograniczeń 
w plantacji buraków cukrowych, ilość produkowanych buraków 
wynosiła 45 do 50 tysięcy q. Obecnie stopniowo ilość ta zma­
lała do połowy. Dawniej, chcąc podołać jesiennej uprawie pól 
oraz jednoczesnej odstawie buraków, nawet przy użyciu kolejki 
polnej, musiano wypożyczać do orki pługi parowe, którymi 
orano do 50 ha. Teraz jednak od paru lat pługów parowych 
nie używa się wcale, a wystarcza własny sprzężaj, konie i woły.

Inwentarza pociągowego posiada majątek Nawra — 72 ko­
nie i 32 woły robocze, lecz poza własnem areałem ornym 
(835 ha) dzierżawi właściciel majątku od szeregu lat 70 ha ro­
li, należącej do kościoła katolickiego w Nawrze, razem zatem 
użytków rolnych w danej chwili posiada 905 ha czyli, że na 1 
jednostkę inwentarza pociągowego przypada 8,75 ha roli 
uprawnej.

Inwentarza dochodowego jest: krów 50, bydła młodociane­
go 130 sztuk, owiec 800 sztuk, trzody chlewnej 100 sztuk, źre­
baków 30 sztuk, oraz bydła pracowników majątkowych 100 
sztuk. Doliczając do tego woły robocze i konie, na 1 sztukę in­
wentarza przypada 3,32 ha roli uprawnej, co daje możność co­
rocznie około 30% areału nawozić obornikiem.

Konie robocze są typu cięższego, klacze kryte są ogierem 
własnym reńsko-belgijskim, przy czym źrebięta są chowane je­
dynie w celu otrzymania uzupełnień dla stajni fornalskiej. Co­
rocznie oprzęganych bywa 8—10 źrebiąt 4 letnich, które zastę­
pują usuwane starsze konie robocze.

Krowy rasy czarno-białej nizinnej, swego chowu, po buha­
jach, zakupywanych stale w dobrych zarodowych oborach. 
W lecie krowy korzystają z pastwisk koniczynowych, a zima 
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karmione są burakami pastewnymi, kiszonkami z liści bura­
czanych, wytłokami kiszonymi i suszonymi, oraz indywidual­
nie paszą treściwą, w dzisiejszych czasach składającą się 
ze śrutu z własnych mieszanek strączkowych z dodatkiem 
otrąb pszennych. Wydajność mleka z całej obory wynosiła 
średnio od krowy: w 1932/33 — 3724 litr., w 1933/34 — 3678 
litr., w 1934/35 — 3565 litrów. Woły robocze pochodzą z Pod­
karpacia; sprowadzane są stale młode 1-roczne sztuki z okolic 
Stryja, kupno których taniej się kalkuluje niż sztuk dorosłych, 
bo z chwilą, gdy przybywają w te strony i są następnie dobrze 
żywione, bardzo szybko wyrastają i staja się niezastąpionym 
materiałem roboczym. Woły podkarpackie są bez porównania 
silniejsze, wytrzymalsze i odporniejsze od wołów rasy nizin­
nej, nawet przewyższają wytrzymałością swą sprowadzane 
przed wojną światową woły bawarskie, aczkolwiek są od tych 
ostatnich cokolwiek mniejsze.

Owczarnia posiada 420—450 sztuk macior rasy Merino- 
Precos. Tryki, stale dokupywane w najlepszych pomorskich 
owczarniach, utrzymują stado w typie wyrównanym, o bardzo 
cienkiej szlachetnej wełnie. Wydajność wełny od 1 owcy śred­
nio na rok wypada 3,5 klg. Przy strzyży odbywającej się co 8 
miesięcy. Wełna ta obecnie nie jest tak cenna jak wełna ras 
grubowełnistych, jednak materiał owiec jest zbyt szlachetny, 
aby się zastosowywać do dzisiejszych wymagań rynku weł­
nianego. Kotelnia [okres wykotu owiec — PL] odbywa się raz 
do roku w zimie, od połowy grudnia do połowy stycznia, 
tak że młode skopy, intensywniej trochę żywione, już w jesie­
ni tego samego roku są utuczone i gotowe na sprzedaż. Takie 
tuczone jagnięta bardzo są poszukiwane, jako materiał eks­
portowy. Owce w lecie korzystają z pastwisk koniczynowych, 
w jesieni pasane są na koniczynach-ścierniankach.
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Nawra. Owce na ściernisku.

Trzoda chlewna trzymana jest obecnie w niewielkich ilo­
ściach, wskutek pomoru, jaki przed 2 laty panował w okolicy. 
Zbyt do najbliższej bekoniarni w Toruniu wzgl. Bydgoszczy.

Od 30 niemal lat zmianowanie jest prawie stałe, ten sam 
corocznie areał jest nawożony obornikiem, ta sama nieomal 
przychodzi ilość koniczyn. Dawniej staraniem było wyprodu­
kować jak największą ilość buraków cukrowych, a obecnie 
wskutek stopniowego zmniejszenia kontyngentów buracza­
nych zastępowano buraki nasieniem buraków cukrowych, rze­
pakiem, oraz kartoflami, których dawniej sadzano tylko tyle, 
ile potrzeba było na własne potrzeby, na ordynarje [część za­
robków oficjalistów dworskich i stałych robotników rolnych w fol­
warku wypłacana w naturze dla pracowników — PL] oraz na pa­
szę dla trzody chlewnej.

Zużycie nawozów sztucznych w ostatnim roku gospodar­
czym wynosiło 32 zł na 1 ha roli, a w ostatnich 3 latach od 30 
—36 zł na 1 ha roli.

Koniczyny siewane są częściowo czyste czerwone na siano, 
częściowo jako mieszanki koniczyny na pastwisko, poza tym 
corocznie jedno pole ca 40 ha białej koniczyny na ziarno. 
Po długoletnich doświadczeniach przekonano się, że z pszenic 
najlepsze rezultaty osiąga się z Graniatki Zachodniej w słab­
szych stanowiskach, a w wypadku, gdy pszenica siana jest
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po koniczynie na oborniku, to bezwzględnie najlepsze rezulta­
ty wydają odmany Svalofskie, jako sztywnosłome. Żyto od sze­
regu lat sieje się Wierzbieńskie. Jęczmień — Isaria, Owies — 
Biały Orzeł, jara pszenica najwcześniejsza Bensinga wydawała 
najlepsze rezultaty, dużo lepsze niż odmiany krajowe. Lucerny 
jest obecnie 40 ha, częściowo zbieranej na siano.

Zmianowania są następujące:

I rotacja 14-polowa:
Koniczyna na pastwisko — pszenica na oborniku — oko­

powe (buraki cukrowe) — strączkowe na ziarno — pszeni­
ca — okopowe (buraki cukrowe na oborniku) — jarzyna (jara 
pszenica, jęczmień) — ozimina (żyto) — koniczyna czerwo­
na — pszenica — okopowe na oborniku (nasienie bur. wzgl. 
kartofle, buraki pastewne, marchew) — strączkowe, jara 
pszenica — ozimina (pszenica, wzgl. żyto) — koniczyna mie­
szana.

II rotacja 4-polowa:
Koniczyna biała (na nasienie) — pszenica na oborniku — 

okopowe (kartofle, wzgl. buraki pastewne) — owies.

III rotacja 3-połowa:
Okopowe na oborniku — strączkowe (jęczmień) — pszeni­

ca, żyto.

Kontyngent buraczany wynosi obecnie tylko 21.000 q bu­
raków.

Obornikiem nawozi się corocznie od 28 do 30% areału roli. 
W ostatnim roku, tj. 1934/35 obsiewy w % % — ornego stano­
wiły:

Kłosowe ozime 32,1% kłosowe jare 17,7%; motylkowe 9,1% 
w tern 100% na ziarno; okopowe 21,7% w tern 10,4% buraki 
cukrowe; przemysłowe 2,1% — rzepak i nasienie buraków 
cukr.; koniczyny i lucerny 17,3% — w tern co roku ca 40 ha ko­
niczyny białej na ziarno.
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Przeciętny zbiór w ostatnich latach wynosił (wszystkie 
z 1 ha):

Pszenicy ozimej 33,80 q, Pszenicy jarej 27,90 q, żyta 26,80 
q, jęczmienia 32,75 q, owsa 35,83 q, mieszanek strączkowych 
z owsem 27,80 q, buraków cukrowych 346 q, kartofli 294 q, na­
sienia buraków cukr. 33,40 q.

W ostatnim roku gospodarczym 1934/35, na 1 ha ornego 
wyprodukowano: ziarna zbóż — 17,64 q, okopowych — 
42,40 q.

Robocizna w majątku składa się z 46 ordynarjuszy, 64 po­
syłek, a ponadto przez przeciąg pół roku, od połowy kwietnia 
do listopada, jest zatrudnianych obecnie po 60—65 robotni­
ków sezonowych. Przed paru laty przy większej plantacji bu­
raków zatrudniano sezonowych 100—120 osób. W okolicy 
najbliższej nie ma zupełnie wsi, zamieszkałych przez mało­
rolnych wzgl. bezrolnych tak, że brak jest robotników, a jedy­
nie po miastach najbliższych znajdują się bezrobotni, lecz ci, 
jako materiał do pracy na roli, są zupełnie nieodpowiedni, 
i nawet to w ogóle nie chcą pracować. W ostatnim roku go­
spodarczym 1934/35, na 1 ha użytków rolnych wypada zuży­
cie 53,06 dniówek roboczych (wszystkich kategorii pracowni­
ków).

Zarząd majątku składa się z 1 rządcy pod ogólną dyspozy­
cją, 1 pisarza podwórzowego, ponadto jest 3 karbowych-dozor- 
ców (wliczeni są już do ogólnej liczby ordynariuszy), oraz w le- 
cie i specjalny dozorca do sezonowych.

Majątek na razie jeszcze zwycięsko walczy z kryzysem go­
spodarczym i, pomimo coraz gorszych warunków oraz coraz 
większych podatków i innych kosztów produkcji, utrzymu­
je się na dawnym poziomie kultury i produkcja jego nie ulega 
zniżce. Jako główną zapewne przyczynę utrzymania dotych­
czasowego wysokiego stanu kultury rolnej majątku, można 
przyjąć to, że od szeregu lat prowadzone jest gospodarstwo 
z jednakowym nakładem tak pracy jak i kosztów, w sposób 
bardzo systematyczny, może ktoś nazwać „staroświecki”, lecz 
nigdy, nawet w latach tzw. wysokich koniunktur, nie zbacza-
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no z raz wytkniętej drogi, nie szukano nowych, niewypróbo- 
wanych źródeł dochodowości, nie czyniono zbędnych inwe­
stycji, które to błędy niejedno gospodarstwo bardzo drogo 
kosztowały i zniszczyły.

Natomiast właściciel w latach korzystnych dokonał inwe­
stycji, jakie słusznie uważał za wskazane i celowe, a więc wybu­
dował kolejkę polną, zaprowadził wodociągowe instalacje 
w budynkach gospodarczych, zainstalował centralę elektrycz­
ną, dla światła i siły motorowej, a także już po wojnie światowej 
w latach 1927/28 wydrenował resztę majątku, na przestrzeni 
około 180 ha. Wszystkie powyższe inwestycje przyczyniają się 
dziś do obniżania własnych kosztów produkcji i ułatwiają prze­
trwanie ciężkich czasów.

Księga Pamiątkowa na 75-lecie „Gazety 
Rolniczej” 1861—1935, t. 2, Warszawa 1938.

Ma uirziimanlc kolonii 
dzieci polskich 

ж Wesifeili
Na utrzymanie kolonji dzieci pole к »oh 

z Westfalji w Toruniu zlozono następując# 
dary: p. Szainbelan Szczaniecki z Nawry 15® 
kg. pszenicy. 150 kg. ziemniaków i warzywo;

„Dzień Pomorski” nr 189, 1931.

Przeszedł przez życie dobrze czyniąc...

Rok 1952 smutno zapisał się w kronikach Towarzystwa Na­
ukowego, które straciło w tym roku 6 swoich członków. (...)

W dniu 19 listopada zmarł nestor naszego Towarzystwa 
i dożywotni członek, Jan Sczaniecki. Przed wojną był przez sze­
reg lat skarbnikiem i członkiem Zarządu. Związany uczuciowo 
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z dziejami Towarzystwa, pracował niezwykle ofiarnie. Po woj­
nie utrzymywał żywy kontakt z Towarzystwem, interesując się 
jego pracą. W uznaniu Jego zasług Walne Zebranie w r. 1950, 
gdy Towarzystwo obchodziło 75-lecie swego istnienia, powoła­
ło Go na Przewodniczącego tego Zebrania. Człowiek niezwykłej 
dobroci, o charakterze pełnym cnót pozostawia w historii To­
warzystwa Naukowego piękną pamięć po Sobie. Odszedł od nas 
człowiek cichy i skromny, którego zgon okrył żałobą Pomorze, 
zwłaszcza starszą jego generację. (...)

Dnia 19 listopada 1952 r. zmarł w Chełmży, w 80 roku ży­
cia Jan Sczaniecki, długoletni członek Zarządu Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu, wieloletni — przed wojną — sekretarz, 
później prezes Pomorskiego Towarzystwa Pomocy Naukowej 
i członek szeregu stowarzyszeń i zrzeszeń kulturalnych, go­
spodarczych i charytatywnych ziemi toruńskiej i chełmińskiej. 
Zgasł człowiek dużych zasług społecznych, o niezwykłej ofiar­
ności, gorący patriota.

0 rew ndykadt zb orów archiwalnych
BYDGOSZCZ Państwowe Archi-'tylnej, brak natomiast najcenniej. 

wum w Bydgoszczy po objąclu go'sxych zabytków tredniowiecznych. Z
przez Niemców snatalo uzupełnione 
szeregiem archiw.li ów pochodzących 
i archiwów pryw I Urzędów Niem­
cy wìMCiyli do zbiorów archiwum 
Szctanieckicn. Komicrowskich, archi­
wum miejskie eonadto zbiór <ki 
woj. łnsp szkoln I < starostw pow 
Akta te zostały przez Niemców w 
1944 r. wywiezione, i według otrzy­
manych danych znajdują rią w ame-

akt polskich Niemcy wywiełli prze­
de wszystkim akta woj. traóci poli« 
tycznej, ponadto usunęli znajdujące 
•ił w archiwum akta organizacji nie. 

imlecktch w Polsce, m. in. „Deutsch, 
•umsbundu" , które mogłyby str 
•riè niewątpliwie cenny materiał 
rtoryezny dla oceny kreciej rot 
'Niemców zamieszkałych w Polsce, w 
latach 191« — 1989.

kańskiej »trefie okupacyjnej. Pt- Po uporządkowaniu archiwaliów, 
'przez instancje ministerialne dyrek- pracuje sią obecnie nad testa wlaniem 
cja archiwum przeprowadza obecnie nowego katalogu. Bydgoski zbiór 
starania e rewindykację zbiorów. stanowi obecnie jeden z najpowat.

Obok akt najważniejszych rrri<- nlejszych w Polsce, a wysunie się
nono również szereg map i planów, niewątpliwie na poczesne miejsce i
Archiwum zawiera w chwili ober« chwilą rewindykacji 
nej około 800.000 akt. Są to archiwa« archiwaliów, 
lia głównie z okreeu historii newo-¡

wywiezionych

"Ilustrowany Kurier Polski" nr 24, 1945.
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Polacy na Syberyi
I

Powstanie nad Bajkałem.
Spigate priez

Naocznego Świadka.

УХхИАУІА.

W POZNANIU, 
ѵ&аожлш i w 1VMI11L w, tUMoxA rimu т 

187&

Książka znajdująca się w zbiorach Biblioteki Uniwersyteckiej 
w Toruniu z charakterystyczną pieczątką jej właściciela, Jana 

Sczanieckiego.

Urodzony w Nawrze (pow. toruński) 27 lutego 1873 n, syn 
Michała, znanego na Pomorzu działacza społecznego, wybit­
nie zasłużonego obywatela, wychowany był w atmosferze po­
ważnego traktowania życia, zrozumienia ważkości spraw pu­
blicznych i społecznych oraz obowiązków ciążących na nim 
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jako Polaka wobec Ojczyzny, przeżywającej ciężki okres nie­
woli. Po uzyskaniu świadectwa dojrzałości w Chełmnie 
w 1894 r. rozpoczął studia na Wydziale Budowy Maszyn i Ma­
tematyki w Politechnice berlińskiej. W celu pogłębienia prak­
tycznych wiadomości z zakresu swych studiów wstąpił w Ber­
linie jako robotnik-praktykant do jednej z tamtejszych fabryk 
odlewów żelaznych. Przebywając tam w fabryce pracowało 
wówczas wielu Polaków — skwapliwie skorzystał ze sposob­
ności zbliżenia się i poznania życia ludzi ciężkiej pracy fi­
zycznej; wyciągnięte stąd nauki i obserwacje ukształtowały 
już na całe życie Jego stosunek do świata pracy.

Nowi szambelanowie 
papiescy na Pomorzu.

Ojciec święty, dekretem s dnia 11 gru­
dnia br. na przedstawienie najprzewielob- 
niejszego księdza biskupa chełmińskiego 
dr. Okoniewskiego zamianował tajnymi 
ezambelanami (Camerieri segreti sopranu- 
merarii dl Spada e Capa) panów Adama 
Czarlińskiego z Zakrzewka, w pow. toruń- 
skmi i Jana Szczanieckiego z Nawry, w 
pow. toruńskim.

"Dziennik Bydgoski" nr 300, 1930.

Właściwe mu zrozumienie drugich i ofiarność osobista za­
znaczyły się już w życiu koleżeńskim: bardzo skromny 
i oszczędny dla siebie, był zawsze pomocny dla drugich.

Przerzuciwszy się z wydziału mechaniki na prawo studio­
wał jakiś czas w Monachium, zakończył zaś studia we Wrocła­
wiu w 1900 r. W latach 1901 — 1902 studiował rolnictwo 
na uniwersytecie w Lipsku. Po odbyciu praktyki rolniczej wró­
cił do domu, by pracować na ziemi rodzinnej.

Widząc wyzysk rolników polskich przez kapitał niemiecko- 
żydowski (Żydzi byli jedynymi w tym czasie kupcami zbożowy­
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mi) założył wraz z innym i światłymi ludźmi spółdzielnię „Rol­
nik”, dostarczając jej bezinteresownie potrzebnych funduszów 
obrotowych. Gospodarując wzorowo na ziemi uważał za swój 
obowiązek oddawać kapitały stąd płynące na cele społeczne 
i charytatywne. Kolonie letnie dla dzieci, kuchnie ludowe, To­
warzystwo Opieki nad dziećmi, a w czasie wojny światowej ak­
cje pomocy dla bezdomnych i ofiar wojny w szerokiej mierze 
korzystały z jego ofiarności obywatelskiej. W 1920 r. założył 
pierwszą na Pomorzu ochronkę — dla dzieci pracowników na- 
wrzyńskich. Przysłowiowa jego hojność, wypływająca z osobi­
stej i społecznej postawy, często przerastała Jego możliwości 
i uszczuplała konieczne inwestycje gospodarskie. Poza tym 
brał Sczaniecki żywy udział w życiu kulturalno-naukowym, 
stale równocześnie pogłębiając swą wiedzę, starannie uzupeł­
niał poważną — bo ponad 15 000 tomów liczącą — bibliotekę 
nawrzyńską.

Los nie oszczędził tego jednego z największych prywat­
nych księgozbiorów polskich na Pomorzu; wywieziony przez 
Niemców został rozgrabiony, część tylko ocalała i weszła 
w skład zbiorów Biblioteki Uniwersyteckiej w Toruniu. Scza­
niecki, będąc długoletnim członkiem Towarzystwa Naukowe­
go, sam nie pracował naukowo, ale był rzeczywistym miłośni­
kiem nauki i kultury polskiej na Pomorzu. Służył jej gorliwie 
tym, czym dysponował — środkami finansowymi, ułatwiając 
na tej drodze Towarzystwu Naukowemu publikowanie osią­
gnięć nauki polskiej na tych ziemiach.
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(p) Nawra, pow. toruński (Poświęce­
nie ochronki — Obchód ku czci Lenar­
towicza.) W niedzielę, 26 lutego b. r. 
odbyło się uroczyste poświęcenie milut­
kiej ochronki, założonej i utrzymywanej 
staraniem państwa Sczameckich. Po ak­
cie poświęcenia i przemówieniu ka. pro­
boszcza podziwialiśmy popisy naszych 
milusińskich, piosnki, wierszyki, gry ru­
chowe i ćwiczenia. Widziałem w oczach 
matek łzy rozczulenia, i świętei radości. 
A wszyscy opuszczaliśmy ochronkę z 
uczuciem wdzięczności ku Bogu za od­
zyskaną swobodę, it wolno jut dziatwie 
naszej modlić i bawić się w ojczystym 
języku Zakładajmy wszędzie ochronki 
a rodzice posyłajcie tam dzieci, bo wiel­
klem są one błogosławieństwem dla ma­
łego światka. — Ostatniej znów nie­
dzieli, dnia б marca odważyła się wio 
ska nasza na mały obchód ku uczcze­
niu stuletniej rocznicy urodzin Teofila 
Lenartowicza. Po zagajeniu przez ka 
Szumana usłyszeliśmy udatne pieśni ¡ 
chóru dziewczęcego między innemi prze­
piękną „Rosła Kalina*4 Lenartowicza, 
następnie deklamacje utworów poety 
np. dialog .^Zachwycenie", wygłoszone 
przez młodzież miejscową. Ideały Le­
nartowicza, miłość Boga, Ojczyzny i 
wiejskiej przyrody przedstawiła nam w 
barwnych słowach pani Marja Bogu­
sławska, autorka i referentka oświaty 
pozaszkolnej z Torunia. Poczem pani 
ta pokazała nam i objaśniła obrazy 
świetlne i to ilustracje do „Bitwy rao- 
ławickiej** i „Zachwycenie" Lena rio *i- 
cza. Widzów i słuchaczy wprawiła rze­
czywiście w zachwyceni^. Najbardziej 
podobała się Matka Boska pasące ba­
ranki na rajskie] łące lub wijąca z anioł­
kami wianki dla czystych dziewic.

"Słowo Pomorskie" nr 57, 1922.
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Natomiast w Towarzystwie Pomocy Naukowej dopomagał 
biedniejszej młodzieży kształcić się w szkołach średnich i wyż­
szych; niejeden też z owych stypendystów włączał się z kolei 
do grupy autorów prac naukowych wydawanych przez Towa­
rzystwo Naukowe.

Od 1945 r. pracował w szkolnictwie jako nauczyciel obcych 
języków i matematyki — mimo 70 roku życia — oddając swą 
wiedzę młodemu pokoleniu i zyskując jego uznanie i szacu­
nek.

Przeszedł przez życie dobrze czyniąc i pozostawiając 
po sobie pamięć prawego i zacnego obywatela.

Sprawozdania Towarzystwa Naukowego
w Toruniu nr 7, 1953.

Bewindykac'a zbiorów |
■--------- -—Archiwum Bydgoskiego

BYDGOSZCZ. Państwowe Ardii-1 Poczyniono już starania o rewtndyka. 
wum w Bydgoszczy pod kierownic-|cN tycb zbiorów Po tmudnych poszu-
twem wgra Esimane w dalszym ołgu 
przeprowadza prace nad '<> -гін»«,- 
wanien archiwaliów. Archiwum byd-
godile. jedno z największych w Pol-

krwaniach udało sig jui dyr Esema- 
nowi odnaleźć cześć cennych zabyt­
ków archiwum bydgoskiego w poeta­
ci map, oraz częściowo zostały odna-

.sce. tostalo w znaczne) mierze przez lezione archiwa prywatne
Niemców wywiezione i ulokowane w kich z Narwy i Komorowskich z Ko. i 
róinych majgtkach na Pomorzu Za. mitrowa. Akta la Niemcy w zasie 
ehodnim. Zostało ono równiet «г* okupach włączyli do zbiorów arch 
idowo zniszczone na skutek dzialai wum. Zawieram one cenny material
wojennych.

Cr»—<■ rbiorów archiwum bydgoskie-
•o zosufa wywieziona przez Niem- 
tvw do Grasleben kolo Brunszwiku.

do histon; Pomorza. W chwil 
archiwum bydgoskie powada ofcoł < 
300000 akt Większa cwt archiwa- 
liów lottala jut skatalogowana |

„Ilustrowany Kurier Polski” nr 119, 1946.
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Pani z Nawry (Wspomnienie o Irenie 
Sczanieckiej)

Irena i Jan Sczanieccy w jesieni życia.

Czcigodna Pani Szambelanowo! Prezes Rady Ministrów dekre­
tem z dnia 7 lutego 1930 roku nadał Pani Srebrny Krzyż Zasługi 
na polu pracy narodowo-społecznej. Nie będę wymieniał szczegó­
łów tej wszechstronnej działalności. Na wykazanie owoców pracy 
Czcigodnej Pani nie trzeba tracić słów. Biedota chełmżyńska 
i mieszkańcy okolic mogą dać najlepsze świadectwo prawdzie.

Tak przemawiał przed siedemdziesięcioma laty wojewoda 
toruński, wręczając pani Irenie Sczanieckiej wysokie państwo­
we odznaczenie.

Kim była kobieta, do której zwracano się z taką atencją 
i wdzięcznością za jej działalność narodowo-społeczną? Była 
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wówczas dziedziczką majątku Nawra, żoną człowieka znamie­
nitego rodu, obdarzonego tytułem szambelana papieskiego. 
Sama pochodziła również z ziemiańskiej rodziny Cichowskich, 
posiadających swe dobra w ziemi sandomierskiej.

Prusy Król, ж Pomorzem.
— Ch el mía. Jak po innych mia­

stach, Uk i lu przyjęto akcyç ratun­
kową dla biednych naszych Rodaków 
bezdomnych. U Sióstr Elżbietanek 
złożono wielką ilość odzieży. Tam 
teł urządzono szwalnię, w której to 
panienki bezpłatnie rzeczy sporządziły. 
Panienki z Sodalicyi Maryańskiej u- 
szyly obolo 500 ke polek dla dzieci. 
W klasztorze złożyły większą Ilość 
odzieży. P. P. szambdanowa Scza- 
niecka i Janowa Sczanledta z Newry. 
P. P. Halewkzowa i Mirzew^ka z 
Warszewlc P. P. Meknows z Kua- 
wał 1 z Zalesia P. P. Kalkstein z 
Pluskowęc. P. Janicka i Rogalska z 
Pluskowęs. P. P. Skalski z Rejgrodu i 
Osińska ж UnisUwu i bardzo wielu 
innych ж miasta І okoHcy. P. Sarne­
cka z Stawu ofiarowała prócz odzie 
ty 1 sztukę maleryi na fartuchy I 
sztukę barchanu na koszule. Ks. prob. 
Dembek z Nawry ofiarował od siebie 
I parafii 200 marek na pantofle i 
drewniaki dla obozu w Skalmierzycach. 
Wszystkie te rzeczy wysłały Siostry 
Elżbietanki w lutym i w czerwcu 
1015 r. do centrali Poznańskiej w 14 
skrzyniach, a również w 14 skrzy­
niach do centrali w Toruniu w gru­
dniu 1915 o

"Gazeta Toruńska" nr 38, 1916.

Miała 21 lat, kiedy poślubiła starszego o 17 lat Jana Scza- 
nieckiego, i zamieszkała w jego majątku w Nawrze, na ziemi 
chełmżyńskiej. „Tchnęło mnie, że ten jest mi przeznaczony” — 
opowiadała dorosłemu już synowi, wspominając decyzję po­
ślubienia jego ojca. Okazało się po latach, że wybór był rzeczy­
wiście słuszny. Miłość i szacunek towarzyszyły temu związko­
wi aż do śmierci, łan Sczaniecki kochał żonę i ze wszech miar 
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aprobował jej działalność charytatywną. Sam zresztą był czło­
wiekiem mocno zaangażowanym w pracę dla dobra ludzi, 
w otoczeniu których przyszło mu żyć. Założył pierwszą polską 
spółdzielnię „Rolnik” w Chełmży, był prezesem Kółek Rolni­
czych, kierował Bankiem Ludowym, regularnie finansował 
miejscowy oddział Caritasu, nie mówiąc o koloniach letnich 
dla dzieci, o ochronce i działalności oświatowej.

Wszechstronnie wykształcony zarówno w dziedzinie praw­
nej, jak i agrarnej, mający za sobą praktykę administrowania 
wielkimi dobrami ziemskimi swego kuzyna, uczynił wkrótce 
z Nawry kwitnący majątek dający pracę i oparcie wielu. Po­
święcał też swój czas i spore pieniądze, pomagając okolicznym 
chłopom w gospodarowaniu i uzyskiwaniu lepszych plonów, 
a także usprawnianiu ich ciężkiej pracy.

Pani Irena urodziła i wychowała siedmioro dzieci, prowa­
dziła otwarty dom i mogłoby się wydawać, że te obowiązki cał­
kowicie wypełnią jej życie. Ale stało się inaczej. Znalazła 
w nim jeszcze dość przestrzeni, żeby zająć się tymi, którzy po­
trzebowali jej pomocy. Być może zadziałał tu przykład męża 
i atmosfera domu rodzinnego, w którym dobro drugiego czło­
wieka liczyło się jak własne.

W Nawrze jeden dzień w tygodniu był przeznaczony 
do wydawania obiadów dla głodnych i potrzebujących. W tym 
dniu szli biedacy ze wszystkich stron, a szczególnie z pobli­
skiego miasteczka Chełmży. Kto chciał, mógł zabrać sobie je­
dzenie na następny dzień, także porcję omaszczonego chleba.

Takie wspomnienie zachowało się we wdzięcznej pamięci 
potomnych.
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Odznaczenia krzyżami zasług!
pomorskich driałnczy narodowych.

Za zasługi na polu pracy narodowo- 
społecznej odznaczeni zostali srebrnemi 
Krzyżami Zasługi następujący działa­
cze pomorscy:

Augustyn Józef Skwiercz, wtaáddel 
hotelu w Gdyni;

Irena Sczaniecka z Nawry, pow. to­
ruńskiego;

Jadwiga z Ossowskich Spekhertowa 
z Białobłot, pow. lubawskiego;

Jan Szulc, rybak z Gdyni;
Leon Szwarc, burmistrz miasta W%- 

brzetna;
Paweł Tolllk, dyr Banku Ludowego 

w Gniewie;
łza z Ddalowskich Schmid Iowa z 

Gdyni;
Augusti, n Studziński, rolnik z Głodo­

wa. pow. koArierskiego;
Andrzej Strótyński, urzędnik prywat­

ny z Wejherowa, oraz
Boleslaw Szczuka, redaktor 1 wydaw­

ca czasopisma „Glos Wąbrzeski“.

"Dziennik Bydgoski” nr 115, 1930.

„Chleba naszego powszedniego...” — modliła się codzien­
nie pani Irena wraz z gromadką swoich dzieci i uczyła, 
jak tym chlebem dzielić się z tymi, co go nie mają. Nikomu 
nie odmówiła pomocy, wspomagała potrzebujących datkami 
pieniężnymi i darami w naturze — ubraniami, sprzętami do­
mowymi, ofiarowywała nawet zwierzęta do gospodarstwa. 
Ale jej działalność wykraczała daleko poza ramy zwykłej do­
broczynności. Myślała o przyszłości tych ludzi, dlatego stara­
ła się umożliwić dzieciom i młodzieży naukę w szkołach, or­
ganizowała też praktyczne kursy: kroju, szycia, gotowania. 
Zatrudniała najlepszych instruktorów. Powołała też do życia 
różne instytucje socjalne, np. pierwszą na Pomorzu Chełmiń­
skim ochronkę dla dzieci, zorganizowała służbę medyczną 
sprowadzając siostry bezhabitowe, które niosły pomoc cho­
rym i samotnym. Sama też często, nie bacząc na możliwość 
zarażenia się, odwiedzała i opatrywała chorych. Specjalną 
troską otaczała młodych wybierających drogę kapłańską 
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czy zakonną, łożyła na naukę w seminariach wielu chłopskich 
synów.

thełmia.
Zebranie koustytacyfae wycbiałe par a Hain«, 

go „Cariїм * zataił k* prałat 1 probeexcz Sry- 
drtk Martxalkiein »«brania wybrano ka. pra­
łata Stydiika. kłftry poproeił do prezydium pp. 
Melbnewą, Stetanłeeką. d.'iedzicxk« majątku 
hawry przy Cbełmty, burmietrza Kunątkou- 
•kiego, dyr tu krewni ini. Makowieckiego. *p- 
lekarza Wolskiego, radcą tukHBiktego i Jana 
Brieakiego, prezesa Tow. Ludmregn, Do pióra 
powołano ks wik. Eber tow skiego і р. Góraka, 
urzydniczkc biura patii. „Cantae". Po ukon­
stytuowaniu ai< tymczasowego zarządu кк pre­
lat SrydsJc wygłosił referat na temat: ..Ideowe 
podstawy pracy cbarytatywnef*. Drugi referat 
wygłosił ka. dyrektor 4 d к owak i z Poznan- 
•kiego Związku .Carila» ' pi „Cele i zadania 
wydziału „CariUa“. W dyskusji zabierali gfoe 
p. Hurm. K-urzytkowski. który oswiadcrył. te 

Carita»** ma wielkie znaczenie i mote przy- 
oleić duto korzyicj naszemu miestu oraz pp. 
dyr. Stęplewaki. Brzeski, dyr cukrowni Mako­
wiecki i inni. Do zarządu wydziału parali, vCa- 
rifai" weszli pp.: Mellinowa, Szeiaruecka apt. 
Wolski, dr med. Stąplewaki. radca Lukomeki 
i Ziemlewski.

"Dziennik Bydgoski" nr 108, 1932.

Nie sposób wymienić wszystkich jej inicjatyw i dokonań. 
Z jej zdaniem liczono się bardzo, zarówno w sprawach co­
dziennego życia wsi, poczynając od zabaw i uroczystości, po­
przez organizowanie pielgrzymek, a na sprawach urzędowych 
kończąc. W pamięci mieszkańców ziemi chełmżyńskiej i ich 
potomków zapisała sie jako dobry, mądry, wspaniały człowiek.

Można by zapytać, z jakich pobudek wypływały ofiarność 
i społeczne zaangażowanie Ireny Sczanieckiej? Na pewno 
nie była to chęć pozyskania sobie dobrej opinii i ludzkiej przy­
chylności. To pragnienie służenia innym wypływało z potrzeby 
serca i głębokiej wiary. Kochając Boga, niosła Go innym przez 
swoje czyny miłosierdzia i modlitwę. Codziennie uczestniczyła 
we mszy św., codziennie przyjmowała komunię św. i odmawia­
ła różaniec.
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Na obczyźnie
Dole I niedole robotnica 

pomorskiego 
XJLTTIAL: ЖОНАМ »TAMAM

ГГХП

— Cbodimy ne .Veneilunraamf — 

kowtar «le dy»ku»H

- ładnie wWimłne panie ргеона» 
łeb. nam »erheiala »pneda# trorbr 

W Owhntr eneern nam 
war.iiko prawie wHiireall-

- T Chełm*» leelMrie* — eaprlał» 
ala»nrł»łka maletku

W une* le roadzieirxmi powlOrm 
ne le «dwiadcwnm podríanla a <*o 
n. ■ biune кгчпімп polir)! 1 kilku 
wwAmletiiael dedal Narra». H ale 
pTWMkadialy • unrdoweniu *<lrt w 
prrertwnym raam peda irk *> akare

Г-wUiarauh poprAtr-wa» псиРгш 
■ ohoUrwivrii wiiarti Zanfłr etdrAw 
kr oj рЫ>М»АІгЬ KoArirwle l^hh 
ad eoapodana do prwpodaria. 1er» ww 
dale »hriiab 4 »ame edpoaiied*:

— Meritane hoWHr. »ami M nie 
ВЮ aror, gdy» waryalNe nabiera)»

Wie rozpaczajcie..." Postać wielmożnej pani' Ireny Sczanieckiej 
pojawia się w odnalezionym przeze mnie fragmencie opowiadania 

umieszczonego w „Słowie Pomorskim” nr 163, 1938.

Pani z Nawry, jak o niej mówiono, była uosobieniem taktu, 
spokoju i całkowitego zawierzenia Bogu we wszystkich oko­
licznościach swego życia. Nikt nie słyszał od niej słowa skargi,
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nawet gdy w 1942 roku, w czasie wojny, Niemcy wyrzucili całą 
rodzinę ’’donikąd”. Ale właśnie wówczas okazało się, że ziarno 
dobra zasiane w sercach ludzi wydało plon stokrotny. Pospie­
szono im z pomocą, znalazło się mieszkanie i praca w Chełm­
ży. Po wojnie „ludowa władza” nie pozwoliła Sczanieckim 
na powrót do ich własności. Oboje przyjęli to ze spokojem 
i godnością. Przez siedem powojennych lat Jan Sczaniecki pra­
cował jako nauczyciel. Zmarł w roku 1952, pani Irena przeżyła 
męża o 6 lat.

17 czerwca 1958 r. był ostatnim dniem jej ziemskiego ży­
cia. Przed śmiercią wyraziła życzenie, by nie kupowano kwia­
tów na jej pogrzeb. Uszanowano jej wolę. Nie było kwiatów ku­
pionych — były kwiaty zebrane z nawrzańskich pól, którymi 
obsypano miejsce jej wiecznego spoczynku.

Wiesława Krajewska
"List do Pani" nr 10, 2001; wyd. Polski Związek

Kobiet Katolickich.

Ioni, i my też.

(uNlWERSYTEC 
ToruQÌ^
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i "STALÓWKO
i Wypłoszyć myszy

g Nic dziwnego, íe tak dobrane • 
; towarzystwo czuło się dobrze. g 
! Nitgorzej czuli się „podopieczni". 1 
g N. p. pani Sarnecka otrzymywała ; 
g ; pomoc i to nie lichą, pomimo, te j 
• 1 miała syna właściciela olejarni, a ! 
g drugiego rządcę majątku. Jeżeli • 
!; wspomagano takich „biedaków" j

_ _to nic dziwnego, że nie wiele
; Myszy mają taki« przyzwycza- ; otr7ymyweli ludłie naprawdę po
; jetila, ie wypłoszane * mieszka- g lrirbująry rHJm<x-y.
■ nia, przenoszą się do piwnicy i g ƒ
Ï na strychy, by tam. — jut bez *

Część tego miłego towarzystwa !

І przeniosła się ostatnio do MKOS < 
W tej «pratvie wystąpili na •,i żadnych obaw — urządzać swoje

! przemiłe harce. Zyją sobie wtedy i MRN t|>w tow 1¡m ¡
i Jrk w przv«łowiowym raju, szcze « ,an Lewandowski, którzy w&ka- 
î golnie gdy w piwnicy zapobiegli- g ----- —,—,--- .. —---
• wa gospodyni nagromadzi odpo- • 
' wirdnią ilość zapasów. Jak kar- <

zali na norę reakcyjnych myszy.

i tufle, buraki, nie mówiąc jut o 
î smacznych konfiturach czy tri 
; wędzonej słoninie, drażniącej 
* swym zapachem male my ile nos- 
: w.
; Podobne metody stosuje nasza 
i rodzima reakcja. Wypchnięta z 
• jedne] pozycji, przenoii się na 
; drugą, bardzie) dla siebie dogcd- 
І ną. Wiedząc doskonale, ie w o- 
• Iwartej walce g d"m' kracją mot- 
• na mocno dostać po grzbiecie 
; chowa się tam. gdzie dzięki nie- 
* dostatecznej czujności kontroli 
• społecznej może nadal uprawiać 
; swoją krecią r 4otę. Rrakcjoni- 
i ścl — b. obszarii'.cy i kapitaliści,

Przypuszczamy, ie je bardzo prze 
straszyli 1 Już myślą o nowej kry 
Jówce. Istnieje obawa, że. bardzo 
szybko przeniosą się w Inne miej­
sce i to szybciej nim zbierze się 
Miejska Komisja Kontroli Spo- 

; łecznej i poweźmie odpow iednie 
i kroki. Obawiamy się, że znów bę 
i dziemy robili długie poszukiwa- 
1 nia,. zanim odkryjemy nową ich 
i siedzibę.

Naszym zdaniem jut dawno na 
¡ leżało myszy przepłoszyć, a nie 
¡ czekać aż zjedzą zapasy przeebo- 
! wane w piwnicy.

Przykład Chrłmiy nie jest odo 
! sobniony. Nasze organiza« j » par- 
¡ tyjne w terenie, muszą zaostrzyć
swoją czujność i sprawdzić )a*'V¡spekulanci miebcy I wiejscy - i , i , ' ■’

mają debry niekiedy noe. niczym Î dysponują fundu,ram.. o-
- > raz Jak i komu je rozdzielają. z• nie ustępujący ncskotn naszych
• figlarny« h Widać ich
• wszędzie, gdzie jest tylko sposob- 
! ność do robienia wszelkiego ro- 
• dzaju malwersacji i pospolitych 
¡ kantów.
i Taką sobie norkę reakcja wy- 
• ryła w organizacja« h charytatyw 
• nych — w robotniczej Chełmży, 
i W mieście tym działalnością tą 
• zajęli słę ludzie i to jacy. Oto oni: 
; Iłaubentalcwa, folksdojczka, b. 
i rajchsdojczka, tona restauratora 
! — Gronsu, żona mistrza rzeźnic- 
• kiego Urbańska, — tona byłego 
i obszarnika Irena Szczani erka — i 
! lu. wikary Dickert.

I ramienia takich Instytucji jak 
S* PCK. Komitety Pnwiscy Zimowej. 

Komitety Opieki bpoleeznej i td-

Artykuł z „Gazety Pomorskiej” nr 25, 1949. Przykład szarej, zgni­
łej rzeczywistości komunizmu, a w tle reakcjonistyczna działal­
ność „myszy”, w tym żony byłego obszarnika, Ireny (przez „Sz”) 

Szczanieckiej.
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